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W odpowiedzi na wezwanie tow. M ark iew ki 

H u  la icy  podejm ują  
zobow iązania d ługofalow e

Na wezwanie tow. M ark iew ­
k i do współzawodnictwa długo 
falowego przystępują masowo 
również hutnicy.

M łody sz lifie rz  hu ty „Z y g ­
m un t“  tow. H enryk Czapla, po 
stanow ił w lu tym , marcu i 
kw ie tn iu  wykonywać 230 proc. 
norm y. -Jego starszy kolega — 
A lo jzy  Zydek zobowiązał się 
podnieść wydajność swej pra­
cy ze 110 proc. wykonywanej 
dotychczas normy do 200 proc.

K A T O W IC E , (K o r. w ł.) — 
Po hucie „Z yg m u n t“  p rzystą­
p iła  do długofalowego współza 
wodnictwa m łodzież huty „G li­
w ice".

ZMP-owiec tow. M arian Bło- 
n iarz, pracownik drugiego pie­
ca m artenowskiego stalowni 
hu ty „G liw ice “  oraz pierwszy 
wytap iacz drugiego m artenow­
skiego pieca A nton i Gaszyński 
— przystępują do d ługofalowe­
go współzawodnictwa wraz z 
całą załogą drugiego pieca 
martenowskiego. Zwiększą o- 
ni wydajność pieca z dotych­
czasowych 118 proc. na 128 
proc., w okresie od 1 lu tego do 
30 kw ie tn ia  br. Ponadto zało­
ga pieca N r 2 rzuciła  wyzwa­
nie załogom pieców martenow- 
skich N r N r 1 i 3 sta low ni hu­
ty  „G liw ice“ .

Leopold Radzikowski —  rów

nież, ak tyw is ta  ZM P — podjął 
się w ciągu 3 najb liższych mie 
sięcy wykonać o' 10 proc. w ię­
cej sztuk części m etalowych, a 
inny ZMP-owiec — W alter 
Pry gen za — tokarz wydz. re­
montowego podejmuje się w y­
konać w tym że okresie 250 
proc. normy.

Tokarze z wydz. rem ontowe­
go tow. tow. M ajorczyk i W ie­
czorek zobowiązali się wyko- 
tjać zam iast 120 proc. — 140 
proc. norm y w ciągu n a jb liż ­
szych 3 miesięcy.

Rok pracy w 7 miesięcy
Górnicy z kopaln i „M a jków - 

ka“  — rejonu staropolskiego 
— Jabłoński z pomocnikiem Ja 
nem Galą i Jan Zięba z po­
mocnikiem W ładysławem  Spyt- 
kowskim  zobowiązali się 
wykonać swój plan roczny 
w ciągu 7 miesięcy. Na ich a- 
pel odpowiedzieli natychm iast 
Józef. Jeżowski i W ito ld  U rba­
nowicz, S tan isław  Gruszczyń­
ski i S tanisław  Nadgrodkie- 
wicz zobowiązując się do w y­
konania planu rocznego w 7 
miesięcy i 2 tygodnie.

Górnicy z rejonu staropol­
skiego wezwali gó rn ików  . z 
kopaln i rejonu „K onop iska“ , 
do m iędzykopalnianego długo­
falowego współzawodnictwa.

Nowe ustawy stwarzają pomyślne warunki 
realizacji Planu Sześcioletniego

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego w dn. 4 lutego 1950 r.

D la  uczczenia Międzynarodowego Dnia Kobiet

Zobow iązania p ro d ukcyjn e  
polskich k o b ie t pracujących

Dzień Międzynarodowego Święta Kobiet, 8 marca, obcho­
dzony będzie w tym roku w Polsce pod znakiem zespolenia 
jak najszerszych mas kobiecych w walce o utrwafenie poko­
ju. Z  całego świata napływają wiadomości o przygotowaniach 
do uroczystego obchodu tego święta i podejmowanych przy 
tej okazji przez pracujące kobiety, licznych zobowiązaniach 
produkcyjnych.

Kob ie ty Pomorza Szczeciń­
skiego podejm ują liczne zobo­
wiązania.

M. in. kobiety gm iny Golacz 
Pomorska, pow. G ryfice, wezwą 
ty do współzawodnictwa w sk' 
pie zboża pozostałe gm iny tego 
pow iatu, a Kota L ig i Kobiet w 
PGR-ach Granowo, Przyby- 

-sław i Helenów w pow. Choszcz 
no, zobowiązały się wyremonto 
wać i urządzić świetlice, zaku­
pić do nich b ib lio tek i, założyć 
Koła TPPR itp .

«
Na zebraniu kobiet p racują­

cych w Dolnośląskiej Państw, 
Fabr. Szt. Jedwabiu, pracowni­
ca sortowni Bak, zgłosiła w i- 
,m ieniu wszystkich pracownic 
swego oddziału zobowiązanie 
wyprodukowania przez 25 dni i 
zdania do magazynu zamiast 
2.137 kg — 2.362 kg. jedwabiu

Robotnica Kuc, w im ieniu 
grupy pracownic na wiązałn 
zobowiązała się do wiązania

1700 tzw  .babek“  zam iast jak 
dotychczas 800 „babek" dz.en- 
nie.

Robotnica Czerwonka złożyła 
zobowiązanie podwyższenia 
swej norm y o 2 proc. Szereg in 
nych pracownic zg łos ił dalsze 
zobowiązania.

•

Kobiety łódzkie masowo od­
powiadają na apel w tókniarek 
Zakładów im. J. Stalina.

W Państwowych Zakładach 
Przemysłu W ełnianego n r 35 
członkin ie L ig i Kobiet podjęły 
się zorganizowania 4 zespołów 
oszczędnościowych.

Na zebraniu kobiet, z a tru ­
dnionych w Państwowych Za­
kładach Przemysłu Wełnianego 
nr 3, w łókn ia rk i podjęły jedno­
m yślnie uchwałę, aby uczcić 
Międzynarodowy Dzień Kobiet 
wyprodukowaniem ponad plan 
3.Ó00 m etrów ubran iow ki zgrzeb 
nej.

U tw orzen ie  Rady N arodow ej 
Narodowego F ro n tu  

N iem iec  D em okratycznych
B E R L IN  (P A P ). 3 bm. odby 

la  się w B erlin ie  konferencja 
przedstaw icie li rządu, p a r ti i po 
litycznych i o rgan izacji społecz 
nych N iem ieckie j Republiki De 
m okratycznej z udziałem przed 
staw ic ie li poszczególnych krajo 
wych kom ite tów  F rontu  Naro­
dowego.

Uczestnicy konferencji posta 
now ili u tworzyć Radę Narodo­
wą Narodowego F rontu N ie­
miec Demokratycznych. Zada­
niem te j Rady, jako organu 
centralnego, bedzie kierowanie 
ruchem całego Narodowego

Frontu Niemiec Dem okratycz­
nych.

Do Rady Narodowej wybrano 
jednomyślnie 65 przedstaw icie li 
p a rtii politycznych i o rgan iza­
c ji społecznych. Wśród w ybra­
nych znajduje się prem ier O tto 
Grotewohl oraz w iceprem ier 
W a lte r U lb rich t. W skład Ra­
dy weszli przedstaw iciele wszyst 
kich p a rtii demokratycznych, 
przodownicy pracy, przedstaw i 
ciele chłopstwa pracującego i 
działacze ku ltu ra ln i.

W ybrano również K om ite t 
W ykonawczy i sekre ta ria t Ra­
dy Narodowej.

4 luty był pracowitym dniem Sejmu Ustawodawczego, wy­
czerpano dwadzieścia kilka punktów porządku dziennego. Do 
najważniejszych ustaw, uchwalonych w tym dniu należą usta­
wy wniesione przez posłów - związkowcóv. Al. Zawadzkie­
go i towarzyszy, zmierzające do polepszenia warunków ży­
ciowych klasy robotniczej przez utworzenie Funduszu Zakła­
dowego w poszczególnych zakładach pracy oraz zwiększenie 
kontroli społecznej warunków i bezpieczeństwa pracy. Nowa 
ustawa O powszechnym obowiązku wojskowym, referowana 
przez tow. posła M . Wągrowskiego, a przyjęta przez Sejm, 
odpowiada zarówno warunkom ustroju demokracji ludowej, 
;ak i wymogom obronności kraju. N a porządku dziennym zna­
lazły się także w pierwszym czytaniu projekty ustaw o zapo­
bieżeniu płynności kadr pracowników w zawodach lub spe- 
ijalnościach szczególnie ważnych dla gospodarki uspołecznio­
nej oraz o planowym zatrudnieniu absolwentów średnich 
szkół zawodowych oraz szkół wyższych. W  imieniu Rządu 
uzasadniał wniesione projekty wiceprzewodniczący PKPG tow. 
Jędrychowski, wskazując, że ustawy te leżą w bezpośrednim 
interesie mas pracujących i są warunkiem wykonania planu 
6-letniego. Izba zatwierdziła również m. in. dekret rządowy 
o tworzeniu przedsiębiorstw Miejskiego Handlu Detalicznego, 
usprawniającego dystrybucję towarów spożywczych i prze­
mysłowych.

O godz. 9,40 dn. 4 lu tego br. 
w icem arszałek Barcikowski 
wznow ił 75 posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego. Na wstępie 
w pierwszym  czytan iu M ar­
szałek odesłał do K om is ji Sej­
mowych k ilka  p ro jektów  ustaw 
o zmianie n iektórych przep i­
sów prawa karnego skarbowe­
go, o przekształceniu urzędu 
M in is tra  G órnictw a i Energe­
ty k i w urząd M in is tra  Górnic 
wa (chodzi tu o skoncentrowa 
nie w ramach resortu całej u- 
wagi na gó rn ic tw ie ), o państwo 
wych stypendiach dla m łodzie­
ży szkół wyższych oraz o Cen­
tra lnym  Urzędzie Drobnej Wy 
twórczości.

Następne punk ty  porządku 
dziennego budzą szczególne za 
interesowanie Izby, są to rzą­
dowe p ro jek ty  ustaw o zapo­
bieżeniu płynności kadr p ra­
cowników w zawodach lub spe­

cjalnościach szczególnie waż­
nych dla gospodarki uspołecz­
nionej oraz o planowym z a tru ­
dnieniu absolwentów średnich 
szkół zawodowych oraz szkół 
wyższych. Szczegółowo uzasad 
n ił konieczność wprowadzenia 
tych ustaw wiceprzewodniczą­
cy Państwowej K o m is ji Plano­
wania Gospodarczego, _ tow. 
pos. Jędrychowski, którego
przemówienie podajemy na 
stron icy  5-ej.

Do K om is ji F inansowo-Skar 
bowej został następnie odesła­
ny p ro je k t ustawy o przekształ 
ceniu urzędu M in is tra  Skarbu 
w urząd M in is tra  Finansów.

Poseł S tan is ław  Jag ie łło
(Z S L) b y ł sprawozdawcą Ko­
m is ji o dorocznym rządowym 
projekcie ustawy o poborze re ­
k ru ta , tym  razem na rok bie­
żący. Izba p ro je k t uchwaliła .

Ustawa o powszechnym obowiązku 
wojskowym

Przemówienie tow. posła M. Wąąrowskiego
Jednym z na jważniejszych 

punktów plenarnego posiedze­
nia Sejmu by l rządowy p ro jekt 
ustawy o powszechnym obo­
wiązku wojskowym . Przedkła­
dając ten p ro je k t Izbie w i-  
mieniu Sejmowej K om is ji O- 
brony Narodowej tow. poseł 
generał W ągrowski (PZPR) 
powiedział między innym i:

P ro jekt ustawy odpowiada za 
równo ustro jow i dem okracji lu 
dowej, jak i wymogom obron­
ności k ra ju . Polska jako pań­
stwo pokojowe, prowadzące 
po litykę praw dziw ie pokojową, 
w sojuszu ze Związkiem  Ra­
dzieckim i państwam i demo­
k rac ji ludowej, umacnia swoje 
s iły  obronne, celem pokrzyżo­
wania planów wojennych impe­
ria lizm u i przyczynienia się do 
wzrostu s ił światowego ffo n tu  
pokoju. O m awiając sytuację 
międzynarodową, mówca pod­
kreśla w ie lk i wzrost s ił Poko­
ju. Narody św iata z ufnością 
zwracają się do W ielkiego Jó­
zefa S talina —  niezawodnego 
obrońcy pokoju.

S iły  pokoju są dostatecznie 
potężne, by pokrzyżować plany 
podżegaczy wojennych, ale me 
zwalnia nas to od obowiązku 
wniesienia własnego wkładu w 
dzieło umocnienia pokoju. O 
zwycięstw ie w walce o pokoj 
decyduje s iła po lityczna, siła 
gospodarcza i  s iła  obronna.

Włókniarze z Pabianic zajęci pierwsze miejsce
m

P rzykłady ta k ie j s iły  daje A r ­
mia Radziecka.

Mówca przeciwstaw ia następ 
nie nasze Ludowe W ojsko — 
a rm ii przedwrześniowej, k tóra 
byta narzędziem u trw a lan ia  
w ładzy kap ita lis tów . Nasza Ar- 
m ia Ludowa, stojąc na straży 
suwerenności i  niepodległości 
Polski Ludowej, służy in te re ­
som mas pracujących, ochra­
nia pokojową pracę robotnika 
i chłopa.

Om awiając szczegóły re fero 
wanej ustawy, tow . Wągro^w- 
ski stw ierdza, że według je j 
trzeciego a rty k u łu , wszyscy o- 
byw atele Rzeczypospolitej bez

względu na narodowość, wyzna 
nie, wykształcen ie, pochodze­
nie i przynależność społeczną, 
zobowiązani są pełnić służbę 
wojskową. P ro jek t wprowadza 
nowy podział s il zbro jnych, do­
stosowany do obecnego stanu 
faktycznego i potrzeb obrony 
k ra ju , t j .  podział na wojska lą 
dcwe, wojska lotnicze, m ary­
narkę wojenną, wojska obrony 
przeciw lotn iczej i wojska we­
wnętrzne (ochrony pogranicza 
i bezpieczeństwa wewnętrzne­
go). Podział tak i b y ł przed woj 
ną n ieaktua lny ze względu na 
niew ielkie ilości czołgów, s ła ­
bość a r ty le r ii i lo tn ic tw a  i zu­
pełny niemal brak a r ty le r ii 
przeciw lotn iczej.

Okres trw an ia  zasadniczej 
kadrowej służby wojskow ej 
wynosi: dwa lata w wojskach 
lądowych i obrony p rzec iw lo t­
niczej, t rz y  la ta  w wojskach 
lotn iczych i w m arynarce wo­
jennej, oraz 27 miesięcy w woj 
skach wewnętrznych. Górna 
granica wieku, w k tó rym  pod­
lega się obowiązkowi w o jsko­
wemu została zniżona z 60 do 
50 la t, a granica 60 la t zacho- 
wana została tv lko  w stosunku 
do oficerów. W iek osób, podle­
gających pierwszej re jes trac ji 
zostanie podwyższony z 17 io 
18 la t, zaś w iek poborowy ob­
niżony do 20 la t. Skrócona 
służba przewidziana jest dla o- 
chotników w wieku 18 i 19 la t, 
posiadających odpowiednie wy 
kształcenie.

P ro jek t ustaw y przew iduje 
trz y ' rodzaje zasadniczej służ­
by w o jskow ej: kadrową służ­
bę wojskową, te ry to ria ln ą  służ 
bę wojskową i zastępczą służ­
bę wojskową. Pomocniczą służ 
bę wojskową pozostawione 
dla kobiet.

Służba te ry to ria ln a , um ożli­
w ia jąca przeszkolenie całości 
rezerw, bez zbytniego obciąże­
nia budżetu państwowego, o- 
raz bez odryw ania od norm al­
ne! pracy na dłuższy okres — 
odbvwa się okresowo.

Służba zastępcza trw a  dwa 
la ta  i polega na odbywaniu 
wyszkolenia wojskowego przy 
wykonywaniu prac potrzebnych 
dla obrony państwa i rea liza­
c ji narodowych planów gospo­
darczych.

M in is te r Obrony Narodowej 
o trzym u je  prawo powoływa­
nia, ze względu na interes w o j­
ska, do zawodowej służby w o j­
skowej osób. odbywających za­
sadniczą .służbę wojskową, lub 
rezerw istów .

Podlegającym obowiązkowi 
wojskowemu, nowa ustawa za­
pewnia ciągłość u trzym an ia  w 
mocy stosunku służbowego o- 
raz całość pobieranego uposa­
żenia przez dwa tygodnie, a w 
wypadku dłuższych cwiczen.

D o koń czen ie  na s tr. 2

R adzieckie  zboże nadchodzi 
do P o lsk i

Zgodnie z podpisanym w 
dniu 25 stycznia br. w Mo­
skw ie polsko - radzieckim  pro­
tokó łem  o wzajemnych dosta­
wach tow arów  na 1950 r., do 
Polski zaczynają ju ż  nadcho­
dzić tra n sp o rty  zboża radziec­
kiego.

Dostawy te powiększą zaso­

by zbożowe, znajduj'ącę się w 
dyspozycji państwowej oraz 
przyczynią się do poprawy za­
opatrzenia naszego k ra ju  w 
p rze tw ory zbożowe.

Na najb liższy okres zapo­
wiedziane są dalsze w ielk ie 
tra n sp o rty  radzieckiego jęcz­
m ienia, kasz i  pszenicy.

P o lic ja  w łoska strzela  
do bezrobotnych w Neapolu

R ZY M  (P A P ). —  W  Neapo­
lu ogłoszony został 12-godzin- 
ny s tra jk  powszechny na znak 
pro testu  przeciwko bruta lnem u 
zaatakow aniu przez po lic ję  po­
chodu bezrobotnych, w w yn iku  
czego k ilkadz ies ią t osób zosta­
ło rannych.

W  ca łym  mieście odbyły się 
spontaniczne m anifestacje na 
znak protestu przeciwko napaś 
ci p o lic ji na bezrobotnych. Na 
jednej z u lic  m iasta po lic janci

s trze la li do m anifestantów , ra ­
niąc dwie osoby. Oburzenie w 
Neapolu jes t o lbrzym ie.

Na tym  samym tle  doszło do 
krw aw ych zajść w mieście Ca- 
g lia r i na Sardynii. Delegacja 
bezrobotnych, udająca się do 
pre fekta, została zaatakowana 
przez zm otoryzowaną policję. 
W w yn iku  te j ag resji dwie o- 
soby zosta ły ciężko ranne, a o- 
koto 50 odniosło lżejsze obra­
żenia.

U rzędn iczka  B ritish  C ouncil 
w Pradze

prosi o praw o azylu w CSR

Zespól wiclowarsztatowców z Pabianic w składzie: Zofia Krulik, tózef Górski. St.c 
fan Sobczak i Wiktoria Maciaszek zajął pierwsze miejsce we współzawodnictwie ja­
kościowym i ilościowym w Polsce. Zespół ten w ciągu dwóch miesięcy wykonał 

130,6 proc. normy w tym 100 proc. pierwszego gatunku. f0,0 fUm Poiŝ ,

PRAG A. (P A P ). — Na kon- 
fe renc ji prasowej w dniu 4 bm. 
w Pradze urzędniczka wydzia­
łu naukowego B ritish  Council 
— dr A rna  Rides złożyła o- 
świadczenie, stw ierdzając, że 
nie może się pogodzić z dzia­
łalnością i po lityką  wspomnia­
nej in s ty tu c ji,  że rezygnuje ze 
swego stanowiska w B ritish  
Council i prosi rząd czechosło­
wacki o udzielenie je j prawa 
azylu w Czechosłowacji.

D r A rna Rides oświadczyła 
iż B ritish  Council k ie ru je  się 
w całe j swej działalności n i­
skim i pobudkami, że zespół te j 
in s ty tu c ji — to ludzie wrogo 
ustosunkowani do obecnego u- 
s tro ju  w Czechosłowacji, do

i

ZSRR i  k ra jów  dem okracji lu ­
dowej.

Po wydarzeniach lutowych 
1948 r. — stw ie rdz iła  Arna 
Rides, iż B ritish  Council jest 
narzędziem p o lity k i antycze- 
chosłowackiej rządu angie l­
skiego. Przekonała się również, 
że B ritish  Council nie dąży do 
nawiązania przyjaznych sto­
sunków miedzy W ie lką B ry ta ­
nią i Czechosłowacją, lecz do 
wzmocnienia s ił reakcji czecho 
słowackiej.

„Ponieważ ideały całego me­
go życia nie dadzą się pogo­
dzić z pracą w B ritish  Council 
— zgłaszam rezygnacje z me­
go stanowiska w te j in s ty tu c ji 
i proszę rząd czechosłowacki o 
prawo azylu“ , :

W trzecią rocznicę wyboru

4

Prezydent HP toiv. Bolesław B ieru t
(Na str. 3 artykuł tow. F. Jóźiciaka pt. „ Na czołowym posterunku")

KP Francji wita uznanie Demokratycznej 
Republiki Vietnamu przez ZSRR 
Chiny i kraje demokracji ludowej

K om unikat B iura Politycznego Francuskiej P a rtii Kom unistycznej
G E N E W A  (P A P ). — Jak donoszą z Paryża, Biuro Poli­

tyczne Komunistycznej Partii Francji ogłosiło komunikat, 
w którym wita z zadowoleniem uznanie Demokratycznej Re­
publiki Vietnamu przez Związek Radziecki, Chińską Republi­
kę Ludówv i kraje demokracji ludowej, jako wielki polityczny 
akt zrozumienia i poszanowania uzasadnionych dążeń ludów 
do wolności i niezawisłości narodowej.

Haniebny system im p e ria li­
stycznego ucisku i eksploatacji 
ludów kolonialnych i zależnych 
— stw ierdza kom unikat — bu­
dzi gniew setek m ilionów ludzi, 
k tórzy  chcą zerwać ka jdany. 
System ten je s t nieodwołalnie 
skazany na zagładę, lecz kolo­
nizatorzy nie co fa ją  się przed 
żadną y zbrodnią, aby przedłu­
żyć i ocalić swe p rzyw ile je .

Podkreślając, że naród f ra n ­
cuski za jm u je  zdecydowanie 
wrogie stanowisko wobec kolo­
n ia lizm u i potępia jego zbrod­
nie, kom unikat s tw ierdza:

Kom unistyczna P a rtia  F ra n ­
c ji w ierna robotniczej i republi 
kańskie j tra d y c ji w a lk i prze­
ciw  kolon ializm ow i i w ierna my 
śli twórców socjalizmu nauko­
wego, iż „n ie  może być wolny 
naród, k tó ry  uciska inne naro­
dy", wyraża solidarność z lu­
dami kolon ia lnym i, walczącymi 
o wyzwolenie.

Kom unistyczna P a rtia  F ra n ­
c ji,  zapewniając narody walczą 
ce przeciwko kolonializm owi o 
swym poparciu, świadoma jest, 
że służy spraw ie pokoju i broni 
prawdziwych interesów F ra n ­
c ji. T y lko  demokratyczna i po­
kojowa po lityka  może zapewnić 
F ra n c ji miłość i zaufanie m ilio  
nów. ludzi, których nic nie zdo­
ła zatrzym ać w pofchodzie, ku 
wolności.

Komuniści w obronie 
walczących ludów  

A fry k i
G E N E W A . (P A P ). Jak do­

noszą z Paryża, po krwawych 
represjach przeciwko ludności 
Wybrzeża Kości S łoniowej, któ 
re spowodowały śmierć 12 dzia 
laczy Demokratycznego Zrze­

szenia A frykańsk iego  i ciężkie 
obrażenia 60 osób, rząd francu
ski postanowił zakazać wszel­
k ie j działa lności Dem okra­
tycznego Zrzeszenia A fry k a ń ­
skiego.

W związku z tą oburzającą 
decyzją rządu — M aurice Tho 
rez w im ien iu p a rtii kom uni­
stycznej skierował do przewod­
niczącego i sekretarza Demo­
kratycznego Zrzeszenia A f r y ­

kańskiego telegram , w k tó rym  
stw ierdza m. in .:

P rotestu jem y ja k  na jka tego- 
ryczn ie j przeciwko sprzecznym 
z konstytuc ją  decyzjom rządu 
francuskiego, zakazującego 
działalności Demokratycznego 
Zrzeszenia A frykańsk iego .
W strząśnięci głęboko napaścią 
p o lic ji na spokojną ludność —  
czcimy pamięć mieszkańców 
W ybrzeża Kości Słoniowej, któ­
rzy padli w walce o wolność i 
pokój. Zapewniamy was i lud­
ność A f r y k i o naszej b ra te r­
skie j solidarności.

CGT opublikowała kom uni­
kat. w którym  pro testu je  ener­
gicznie przeciw zbrodniczym 
represjom  kolon ia lnym  na W y 
brzeżu Kości Słoniowej.

Now y m anew r francusk ich  
socja ldem okratów

5  ministrów S FIO  podało się do dym isji
G E N E W A . (P A P ). Z P a ry ­

ża donoszą, że w sobotę rano 
podało się do d ym is ji 5 m in i­
strów  SFIO  —  Jules Moch 
(spraw y wewnętrzne), Pineau 
(robo ty  publiczne), Lacoste 
(przem ysł i handel), Segelle 
(m in is te r p racy), Thomas (po­
czta i te le g ra f) , oraz trzech so 
c ja listycznych sekre tarzy sta­
nu.

O fic ja lnym  pretekstem  ustą 
pienia m in is trów  SFIO  była 
niemożność osiągnięcia porożu 
mienia w spraw ie p rem ii dla 
nisko uposażonych pracow ni­
ków. Koła dziennikarskie zw rs 
cają jednak uwagę, że fak tycz 
ne przyczyny wycofania się so 
c ja lis tów  z rządu są zgoła od­
mienne. P a rtia  socjalistyczna 
pragnie ratować resztk i w p ły ­
wów wśród szeregowych człon 
ków SFIO , k tó rzy  głęboko nie­
zadowoleni i rozgoryczeni po li­
tyką  rządu i reprezentowa­
nych w nim  śocjakistów, coraz

bardziej oddalają się od n ie j, 
rea lizu jąc w coraz w iększym 
stopniu hasło jedności dzia ła­
nia klasy robotniczej. Manewr 
socja listów  podyktowany zo­
sta ł chęcią opóźnienia tego pro 
cesu.

Blum bez zastrzeżeń popiera 
stanowisko B idau it, k tó ry  za­
m ierza uzupełnić rząd jawnie 
prawicowo nastro jonym i m in i­
s tram i, zapowiadając, że socja 
listyczna fra kc ja  parlam entar­
na nie ty lko  nie przejdzie do 
opozycji, lecz nadal udzielać 
bedzie rządow i swego popar­
cia.

M in is trow ie , k tó rzy  o fic ja l­
nie us tąp ili z powodu różnicy 
zdań z prem ierem  B idauit, w 
piśm ie swym do tego premie­
ra zaznaczają, że dym isja ich 
nie powinna wpłynąć na zasad­
niczą zmianę bitychczasowej 
generalnej l in i i  politycznej” 
rządu.
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Z b ro d n ia rz  
z  cesarskiego  

pałacu
Spośród trzech hersztów  zbrod  

n icze j szajk i ludobójców  znanej 
pod nazwą „osi B erlin  — Rzym  
— Tokio**, Jeden został straco­
ny z w yro ku  sądu ludu w łoskie ­
go, d rug i zg inął w  swej norze 
b e rliń s k ie j w c h w ili, gdy nie* 
m iecka  m achina w o jenna rozla­
ty w a ła  się pod ciosami zw ycięs­
k ie j A rm ii R ad zieckie j.

T rze c i zaś — im p e ra to r Japo­
n ii, otoczony tro s k liw ą  o-pieką 
am erykańsk ich  im p e ria lis tó w , 
nadal odbiera hołdy w  swym  
pałacu cesarskim  1 nie rozsta­
jąc  się z ty tu łe m  „syna słońca**, 
przechodzi kurs  a m e ry ka ń s k ie j 
„dem okrac ji** w  stylu  generała  
M ac A r th u r a , !  podobnych mu 
podżegaczy w o jennych .

Proces 12 japońskich zb rod n ia ­
rzy  w o jennych  w Chabarow sku  
w y k a za ł, że cesarz Japonii jest 
osobiście odpow iedzia lny  za 
zbrodn ie  przeciw ko  ludzkości do 
konane i p rzygo to w yw ane o rzez 
m ilita ry s tó w  Japońskich. Są to 
zbrodnie  m rożące k re w  w ży - 
łach — masowe wyniszczanie  
w ojsk  1 c y w iln e j ludności przy  
pom ocy specjalnie w yho dow a­
nych b a k te r ii dżu m y, cho lery , 
ty fu su , nosacizny, w ąglika  Itp .

Zbrodn icze p lany japn fisklrb  
m ilita ry s tó w  w ym ierzone były  
p rzec iw kó  w ojskom  \ ludności 
Z S R R , C h in . M ongolii. Stanów  
Zjednoczonych  i W ie lk ie j B ry  * 
ta n ii .  S tanow ią one nie ty lk o  
złam anie  m iędzynarodow ego u- 
k ładu  z roku 1923, zakazu jącego  
stosowania bron i b ak terio lo g icz ­
n e j, ale od daw na zostały potę­
pione przez cyw ilizo w an ą  ludz - 
kość, Jako najcięższa zbrodn ia , 
sprzeczna *  honorem  i  sum ie­
n iem  ludów .

Na tych  fak tach  oparta  nota  
Rządu R adzieckiego z dn ia  1 lu ­
tego rb „  skierow ana do rządów  
S tanów  Z jed noczon ych , W. B ry  
ta n il l C h iń sk ie j R ep ub lik ! L u ­
d o w e j oraz podana do wtadomoś  
c! Innych  rządów , domaga się 
postaw ien ia  przed M lę d zy n a ro  - 
dow ym  T ry b u n a łem  W o jennym  
cesarza Japonii H lro h lto  i 4 je ­
go najb liższych  genera łów . Ja­
ko  odpow iedzia lnych  za przygo­
to w y w a n ie  1 częściowo dokona­
n ie  tych po tw ornych  zbrod n i.

W ystęp u jąc  z in ic ja ty w ą  po • 
staw ien ia  przed M ię d z y n a ro d o ­
w y m  T ry b u n a łem  1 u k a ra n ia  Ja 
pońsklch zb rod n ia rzy  w o jen n ych , 
Z w ią ze k  R adziecki pozostał w ler  
n y  sw ej po lityce  w y ja w ia n ia  > 
tę p ie n ia  w szelkiego rodź ju  
zbro d n ia rzy  w o jennych  1 u n ie ­
m o żliw ie n ia  im  pow tórzen ia  
zbrod n i. W  h is to rii w a lk  o po­
k ó j, k tó re  Z w ią ze k  R ad z le ik t  
niestrudzen ie  prow ad zi od p ierw  
szej c h w ili swego Is tn ien ia . Jest 
to  Jeszcze Jedna k a rta  zapisana  
troską o honor 1 bezpieczeństwo  
lu dów  całego św iata .

J . W .

Nowe ustawy stwarzają pomyślne warunki 
realizacji Planu Sześcioletniego

Posiedzenie Sejm u Ustawodawczego w dn. 4  lutego 1 9 5 0  r.

K ielce w hołdzie  
bohaterom  
Stalingradu

W  dniu 2 lu tego — w 7 rocz­
nicę historycznego zwycięstwa 
pod S talingradem  —  M iejska 
Rada Narodowa w Kielcach, że 
brana na nadzwyczajnym  po­
siedzeniu, z łożyła  hołd bohate­
rom  S ta ling radu — żołnierzom  
A rm ii Radzieckiej i  m ieszkań­
com niezwyciężonego m iasta.

M ie jska  Rada Narodowa po­
stanow iła  przem ianować Plac 
W olności w Kielcach na Plac 
Obrońców S ta ling radu .

*
W  rocznicę zwycięstwa pod 

S ta lingradem  odbyły się rów ­
nież nadzwyczajne posiedzenia 
M ie jsk ich  Rad Narodowych w 
Częstochowie, Radomiu i in ­
nych m iastach w oj. k ie leckie­
go.

Polscy naukowcy 
potępiają represje 

rządu francuskiego 
wobec prof. Tessier

W  zw iązku z usunięciem 
przez rząd francusk i p ro f. Tes­
sier ze stanowiska dyrekto ra  
Centre N a tiona l des Recherches 
S cientifiques — Polska Akade­
m ia  U m ieję tności, T ow arzy­
stwo Naukowe W arszawskie, 
Poznańskie Tow arzystw o P rzy ­
ja c ió ł N auk i  W rocławskie To­
w arzystw o Naukowe wystoso­
w a ły  wspólnie do Tow arzystw a 
P rzy ja źn i Francusko - Polskie j 
w Paryżu depeszę, w k tó re j wy 
raża ją  oburzenie z powodu ha­
niebnego postępowania władz 
francusk ich  wobec p ro f. Tes­
sier, k tó ry  nie w aha ł się w y­
stąp ić w obronie polskich p ra ­
cowników ośw iatowych we 
F ra n c ji.

D o ko ń cze n ie  ze' s t r .  1

lub przeszkolenia —  połowę u- 
posażenia.

W zakończeniu tow. poseł 
Wągrowski. wnosi o uchwalenie 
pro jek tu  ustawy. Jako p ie rw ­
szy w debacie zabiera głos 
tow . poseł Lange (P Z P R ).

Każdy żołnierz i oficer jest 
towarzyszem i bratem człowieka 

pracy
Przemówienie tow. posła  O. Langego

Grupa m łodzieży  
węgierskiej w  Polsce

W  ram ach w ym ia n y  pom ię­
dzy Zw iązkiem  M łodzieży P o l­
sk ie j a Ludowym  Zw iązkiem  
M łodzieży W ęgierskie j p rzyby 
ła  do sto licy  15-osobowa g ru ­
pa węgierskich —  młodzieżo­
wych przodowników pracy, na 
2-tygodn iow y pobyt wypoczyn­
kowy w Polsce. M łodzież wę­
g ierska spędzi wypoczynek w 
Zakopanem, po czym uda się 
na zwiedzenie k ra ju .

W krótce grupa młodzieży 
po lsk ie j uda się na pobyt do 
W ęgier.

Mówca zapowiada w im ien iu  
K lubu  Posebkiego PZPR g ło ­
sowanie za przedłożoną usta­
wą.

Ustawa ta  —  powiedział tow, 
Lange — daje siłom zbro jnym  
naszego państwa szeroką bazę 
cłemokratyczną i wiąże je  z na­
rodem. Równocześnie wciąga 
do obrony państwa i w ładzy lu 
dowej jak  najszersze czesze 
mas pracujących.

Mówca stw ierdza, że w ubie­
g łym  roku wśród przy ję tych  
do szkół oficerskich 63 proc. 
s tanow ili synowie robotników , 
a blisko 22 proc. synowie pra- 

: eującego chłopstwa. Ponad 77 
proc. te j kadry s tanow ili człon 
kowie ZMP.

Potężnym środkiem wycho­
wawczym jest rozw ija jące się 
w wojsku współzawodnictwo w 
szkoleniu bojowym  i po litycz­
nym . Mówiąc o ro li PZPR w 
w ojsku, poseł Lange powie­
dz ia ł:

„Podstawowym  czynnikiem  
we wzroście świadomości p o li­
tyczne j wojska oraz powiąza­
n iu  wojska z pracą i  walką 
mas pracujących jes t d z ia ła l­
ność w wojsku członków i o r­
ganizacji PZPR. PZPR spełnia 
w siłach zbro jnych, tak  samo 
ja k  i w całym  narodzie, rolę 
awangardy, ro lę k ie row nika l- 
deologicznego i  o rgan izacyjne­
go, kie row nika, k tó ry  wytycza 
cele i drog i, k tó ry  zapewnia 
świadomą łączność naszych s ił 
zbro jnych ' z całością p o lity k i i 
zadań naszego państwa, k tó ry  

,w  pełn i wprzęga s iły  zbrojne 
w  w ie lk ie  zadania budowy so­
c ja lizm u“ .

Następnie mówca podkreśla 
ro lę działa lności ZM P w w o j­
sku i akc ji łączności rob o tn i­
ków z poszczególnymi jednost­
kam i w o jskow ym i. W wojsKU 
prowadzi się poważną pracę 
nad usuwaniem analfabetyzm u, 
nad podniesieniem zdrow ia i 
sp raw nośc i'fizyezne j kadr.

W dalszej części przem ówie­
nia poseł Lange przeciw sta­
w ia ludowe wojsko, narzędzie 
wyzw olenia ludu pracującego, 
zabezpieczenia jego w ładzy " i 
budowy us tro ju  spraw ied liw o­
ści społecznej — arm iom  k ra ­
jów  kap ita lis tycznych , k tóre 
sa narzędziem ucisku mas p ra ­
cujących i im peria lis tycznego 
ucisku całych narodów.

Mówca przytacza cytowane 
przez Lenina słowa staruszki 
k tóra mówiąc o A rm ii Czerwo. 
nej, pow iedzia ła : „T eraz już 
nie trzeba się bać człowieka z 
karabinem “ . . Słowa te — 
stw ierdza mówca — można w 
pełni zastosować do naszego 
wojska.

Poseł Lange następnie z ca­
łym  naciskiem podkreśla wiecz 
ną i  n ierozerwalną p rzy jaźń

między wojskiem  Polski Ludo­
wej a A rm ią  Radziecką. P rzy ­
jaźń ta pozwala naszemu w o j­
sku czerpać z bogate j skarbni 
cy doświadczeń i wzorów n a j­
potężniejszej na świecie a r­
m ii; z je j w iedzy stra teg iczne j 
i tak tyczne j, z je j metod o r­
ganizacyjnych i wychowaw­
czych. „Jesteśm y dum ni z te ­
go — mówi wśród oklasków 
Izby tow. Lange — że naszym 
siłom zbro jnym  dane jes t być 
sojusznikiem a rm ii pierwszego 
na świecie państwa soc ja li­
stycznego, a rm ii, k tó ra  wyzwo 
li ła  nasz k ra j i u ra tow a ła  ludz 
kość od h itlerow skiego barba­
rzyńs tw a “ .

Powołanie M arsza łka Ro­
kossowskiego na stanowisko 
M in is tra  Obrony Narodowej i 
dowódcy S ił Zbrojnych — kon 
tynuu je  mówca — jest dodat­
kową gw arancją wysokiego po 
ziomu naszych s ił zbro jnych i 
gw arancją nienaruszalności 
granic nad Odrą i Nysą.

Z kolei poseł Lange m ów i o 
daremności zbrodniczych kno­
wań im peria lizm u.

„P olska Ludowa —■ oświad­
cza mówca — odgryw a poważ­
ną rolę w an ty im pe ria lis tycz- 
nym froncie  obrony pokoju ze 
względu na swoją siłę gospo­
darczą i potencjał obronny“ .

_ W zakończeniu przem ówie­
nia, tow. Lange m ów i:

„P raca nad wykonaniem  pla 
nu 6-letniego będzie równocze­
śnie pracą nad wzmocnieniem 
s iły  obronnej naszego państwa, 
bo przez udzia ł w te j pracy 
każdy obywatel może wnieść 
swój osobisty w kład w rozbu­
dowę s ił zbro jnych i w dzieło 
obrony pokoju.

S iły  Zbrojne Polski Ludo­
w e j stanowią i stanowić będą 
przedm iot szczególnej opieki i 
tro sk i Polsk ie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej. G łosując 
za ustawą o powszechnym o- 
bowiązku wojskowym , rów no­
cześnie apelujem y do całej kia 
sy robotniczej, do chłopów, do 
in te ligenc ji pracującej i do ca­
łego narodu, aby \Vojska nasze 
lądowe i lotnicze, m arynarkę 
wojenną, wojska ochrony prze­
c iw lo tn icze j i wojska wewnętrz 
ne otoczyli m iłością i p rzy jaź­
nią, by pracą i w ysiłk iem  swo­
im zapew nili im  potrzebną ba­
zę m ora lną r m ateria lną , by 
jak  na jśc iś le j zespolili się z 
naszym ludowym  wojskiem , w 
k tó rym  każdy żołnierz i każdy 
o fice r jes t towarzyszem  i b ra­
tem człow ieka pracy, obrońcą 
jego wolności, s trażn ik iem  spo­
koju i bezpieczeństwa jego pra 
cy, współobywatelem  Ludowej 
O jczyzny“ .

Przedstawiciele klubów poselskich 
wyrażają miłość dla ludowego 

wojska
K ole jno zab ie ra li głos w de­

bacie nad pro jektem  ustawy 
posłowie: O lchowicz (S P ), M a­
ślanka (Z S L ) i  Sobol (S tr. 
Dem.) zapowiadając w im ien iu 

swych klubów głosowanie za 
przyjęciem  ustawy.

Pos. Olchowicz pow iedzia ł:— 
Nasze nowoczesne W ojsko L u ­
dowe jes t dobrą szkołą obywa-
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R Z Y M . — O g ra n ic z e n ie  p ro ­
d u k c j i  sp ow o d ow a ne  p rzez  w a ­
r u n k i p le n u  M a rs h a lla , w y w o łu je  
s ta łe  re d u k c je  ro b o tn ik ó w . O s ta t­
n io  w  m e d io la ń s k ic h  z a k ła d a ch  
c h e m ic z n y c h  z w o ln io n o  9 ty s  ro ­
b o tn ik ó w  Z a k ła d y  s a m och o d ow e  
S a p ro n i w  M e d io la n ie  z o s ta ły  zam 
k n ię te , w s k u te k  czego 5 tys . ro b o t­
n ik ó w  s tra c i ło  p racę .

G E N E W A . Z P a ryża  donoszą, te  
o d b y ł sle ta m  24-godzi.nny s t ra jk  
p ro te s ta c y jn y  p e rs o n e lu  K r a jo w e ­
go C e n tru m  B adań  N a u k o w y c h  w  
z w ią z k u  z u s u n ię c ie m  p rzez  m in i ­
s tra  o ś w ia ty  ;. D e l bosa d y re k to fa  
te ł in s t y tu c j i  T e ls s ie ra  ż  z a jrt io w a  
n eg o  s ta n o w is k a .> S t r a jk  o b ją ł ró w  
n leż  część p e rs o n e lu  „C o lle g e  de 
F ra n c e “  t  in n y c h  In s ty t u c j i  n a u ­
k o w y c h .

L O N D Y N . W  L o n d y n ie  ro zpo czę  
ły  s ię  o b ra d y  k o m ite tu  w y k o n a w ­
czego M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w ią z ­
k u  S tu d e n tó w . C e le m  o b ra d  j€fet 
p rz y g o to w a n ie  Ś w ia to w e g o  K o n ­
g resu  S tu d e n tó w , k tó r y  odb ę d z ie  
s ię  w  P ra dze  w  s ie rp n iu  b r .

S O F IA . C z ło n k o w ie  b u łg a rs k ic h  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  zo rga n izo^ 
w a l i  z b ió rk ę  m a  rze cz  fu n d u s z u  
p o m o c y  d la  ro b o tn ik ó w  w ło s k ic h , 
k tó r z y  u c ie rp ie l i  w  czas ie  m asa ­
ż y  p o l lc y ih e i  : w - d n tu  9 ś ty c z ń ią . 
w  M o d e n ie . D o ty c h c z a s  z e b ra n o  ! 
p rz e k a z a n o  k w o tę  300 ty s ię c y  te-
WÓW. ■ • • • ' • ,>vśVi

B E R L IN . Z  M o g u n c j i  donoszą , 
te  o d b y ła  s ię  ta m  p o tę żna  d e m o n r 
s tra c ja  p rz e c iw k o  r e m il i ta r y z a ć l i  
N ie m ie c  z a c h o d n ic h . Po<seł k o m u ­
n is ty c z n y  B u ć h m a n n  w y g ło s ił  
p rz e m ó w ie n ie  p ię tn u ją c e  zgubną  
p o l i ty k ę  m o c a rs tw  z a c h o d n ic h  
k tó re  je d y n e  w y jś c ie  z  k ry z y s u  gc 
sp od a rcze go  u p a t ru ją  w  n o w e j 
w o jn ie  ś w ia to w e j.

L O N D Y N . D z ie n n ik  .D a ily  W o r-  
k e r “  d o n o s i, że Rada z w ia ż k ó w  za 
w o d o w y c h  o k rę g u  G re e n o o k  iSzko 
c ja )  o d m ó w iła  p o p a rc ia  k a n d y d a ­
tu r y  la b o u rz y s to w ś k le g o  m in is tra  
M a c  N e ila  d o  p a r la m e n tu .

P E K IN . J a k  d o n o s i a g e n c ja  N o ­
w y c h  C h in  w  P e k in ie  rozpoczę ła  
s ię  p ie rw sza  k o n fe re n c ja  z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h , na k tó r e j  ma 
b y ć  p o w o ła n a  d o  życ ia  Rada 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  P e k in u .

telską, ksz ta łtu je  ono charąk- 
te ry , zapraw ia do dyscyp liny, 
do pracy zespołowej, do sumień 
ności i koieżeńskości.

Poseł M aślanka podkreślił m. 
in. znaczenie akc ji łączności 
wojska ze wsią, w yrażającej 
się również w pomocy żniwnej 
i siewnej. _  P rzy boku Zw iąz­
ku Radzieckiego i jego sławnej 
A rm ii —  powiedział przedsta­
w iciel Zjednoczonego S tronn ic­
twa Ludowego — budujemy 
nasze zbro jne ram ię, skierowa 
ne przeciw ag res ji im p e r ia li­
stycznej.

S tronn ic tw o  Demokratyczne, 
w ita ją c  z radością nową usta­

j ę  — oświadczył poseł Sobol—  
w dalszym ciągu pracować bę­
dzie us iln ie  nad krzewieniem 
w szeregach in te lig e n c ji postę­
powej i postępowego mieszczań 
stwa szczególnej m iłości dla 
W ojska Ludowego. \

W ystąp ien ia  mówców by ły  
przerywane częstokroć oklaska 
m i, wśród burz liw ych oklasków 

•również Izba p rzy ję ła  p ro je k t 
ustawy o powszechnym obo­
wiązku Wojskowym jednom yśl­
nie w d rug im  i  trzec im  czyta­
n iu .

Usprawnienie a kc ji 
przeciwpożarowej

Dotychczas is tn ia ła  w Polsce 
wielotorowość działalności w za 
kresie przeciwpożarowej, co po­
wodowało . płynność kad r oraz 
niedostateczne w ykorzystan ie  
wyposażenia, brak było rów ­
nież obowiązkowych ubezpie­
czeń strażaków  ,od nieszczęśli­
wych wypadków. W niesiona 
prżez Rząd i p rzy ję ta  przez 
Sejm ustawa lik w id u je  te bra­
ki. Ustawę re fe row a ł w Sejmie 
poseł Rękas (Z S L ). W  dysku­
s ji na tem at sprawozdania Ko­
m is ji p rzem aw ia li posłowie 
tow. Duniak (P ZP R ) i T yp iak 
(Z S L ), deklaru jąc poparcie 
dla ustawy.

*
Dotychczasowe przepisy opar 

te na dawnym  ustawodawstw ie 
dzielnicowym  nie odpowiadają 
naszym potrzebom. W niesiony 
przez rząd p ro je k t ustaw y regu

lu je  te zagadnienia. M ów ił na 
ten tem at w  swoim exposé tow. 
Prem ier C yrankiew icz. Sejm 
uchw a lił ustawę, referowaną w 
im ien iu  K om is ji przez tow . po­
sła Szafrańskiego (P Z P R ).

*
Z ko le i tow .. poseł Górny 

(P ZP R ) re fe ro w a ł p ro je k t 
ustaw y o Państwowej Radzie 
Telekom unikacyjne j. Sieć tele­
kom unikacyjna wym aga u nas 
poważnego rozszerzenia, w Cze 
chosłowacji je s t np. dziesięcio­
kro tn ie  gęstsza niż u nas. Is t ­
n ieje konieczność prowadzenia 
jedno lite j p o lity k i te lekom uni­
kacy jne j oraz opracowanie pro­
je k tu  rozw oju te lekom unikacji,

a także szkolenia dużej ilości 
kadr teletechników. Te zadania 
w inna w łaśnie wykonać Rada. 
Izba pozytywnie ustosunkowa­
ła  się do wniosku re ferenta , 
p rzy jm u ją c  ustawę. Następnie 
Sejm p rz y ją ł również ustawę
0 wydawaniu Dziennika Poczt
1 Telekom unikacji. R eferow ał 
pos. A rczyńsk i (S D ).

★
Tow. pos. Gossfeld (PZPR )

by ł sprawozdawcą ustaw y o 
zm ianie dekretu o o rgan izacji 
W zakresie dzia łan ia  władz ad­
m in is tra c ji m orsk ie j. Ustaw a 
regu lu je  działalność władz i in ­
s ty tu c ji portowych. Izba uchwa 
li ła  p ro je k t ustawy.

0  polepszenie warunków życiowych
1 warunków pracy klasy robotniczej

Poseł A leksander Zawadzki 
towarzysze w nieśli pod obra­

d y  Sejmu p ro je k t ustawy o 
Funduszu Zakładowym . Pro­
je k t ten, po opracowaniu przez 
Kom isję był wczoraj referowa 
ny w Sejmie przez tow. posłan­
kę Pragierową (P Z P R ). Celem 

tego funduszu jes t podwyższe­
nie poziomu życia załogi dane­
go zakładu pracy przez dodatko 
we inw estycje  k u ltu ra ln e  i 
socjalne, budownictwo mieszka 
niowe i indyw idua lne nagradza 
nie. źródłem  Funduszu jest 
zysk danego zakładu pracy, sta 
nowiący od 1 —  4 proc. ogólne 
go zysku planowego oraz od 10 
— 30 proc. ogólnego zysku po­
nadplanowego. Ustaw a stanowi 
jeszcze jeden czynnik podziału 
dochodu narodowego zgodnie z 
interesam i mas pracujących, i 
stanowić będzie dodatkową mo­
b ilizu jącą  siłę socjalistycznego 
współzawodnictwa p racy.

Gorąco poparł wniesiony pro 
je k t W im ien iu  K lubu  Poselskie 
go PZPR tow. poseł K ow a l­
czyk. Fundusz wymoże in ic ja ty  
wę załogi, pobudzi do umaso- 
w ienia ruchu zespołowego 
współzawodnictwa, pogłębi rolę 
Zw iązków Zawodowych w gos­
podarowaniu w zakładzie' p ra ­
cy, a przez zwiększenie rentow 
ności przedsiębiorstwa da bez­
pośrednio dodatkowe korzyści 
robotnikom . Izba jednom yślnie 
p ro je k t ustaw y p rzy ję ła .

Również następnie przez Iz ­
bę rozpa tryw any p ro je k t usta 
wy (wniesiony także przez 
tow. posła A . Zawadzkiego 
tow arzyszy), ma na celu ochro 
nę interesów klasy robotniczej 
Jest to p ro je k t u tworzen ia spo 
łecznej inspekcji pracy —  ro ­
botnicy sami powołają w dro­
dze wyboru w  każdym zakła­
dzie zakładowego inspektora 
pracy, k tó ry  przy  pomocy in ­
s truk to ró w  oddziałowych i g ru ­
powych będzie dbał o zwiększe­
nie bezpieczeństwa pracy i kon 
tro lę  je j w arunków . Referował 
tow. pos. K ub iak (P Z I’ R). 
Tow. pos. K ieszczyński (PZPR) 
mówi, że zakładow i inspekto­
rzy  będą uzupe łn ia li pracę do­
tychczasowych państwowych 
inspektoratów  pracy. Ustawa 
opiera się na doświadczeniach 
w ZSRR i p rzyczyn i się do za­
pewnienia ja k  najlepszych wa­
runków  pracy. Posłowie Cze­
chowicz (S D ), M ałolepszy 
(S P ) i K is ie l (Z S L ) w im ieniu 
swych s tronn ic tw  po w ita li z 
radością p ro je k t ustawy wska­
zującej na troskę państwa lu ­
dowego o masy robotnicze. Iz ­
ba p ro je k t jednom yśln ie uchwa 
l i ła  w  d rug im  i  trzec im  czyta-

Handlu Detalicznego. Przedsię­
biorstwo to (M H D ) rozpoczęło 
już  swoją dziafalność, tworząc 
sieć handlową sklepów spożyw­
czo - kolon ia lnych i a rtyku łó w  
przem ysłowych, przede w szyst­
k im  na peryfe riach m iast, dla 
wygody m ieszkających tam  ro ­
botników. W roku bieżącym l i ­
czba sklepów M IID  wyniesie ? 
tys. w 24 m iastach. W  ramach 
planu 6-letniego powstanie sieć 
reprezentacyjnych w ielkich 
sklepów w W arszaw ie.

Referując dekret ten tow . 
poseł Form as (P ZP R ) wniósł
0 jego przyjęcie . Zabiera jący 
głos w  dyskusji tow . poseł M i­
nor (P ZP R ) podkreś lił role 
M H D  w ulepszeniu dys trybuc ji
1 zbliżeniu tow aru  do rob o tn i­
ka. Również poseł Szczepański 
(S D ) poparł p ro je k t, p rzy ję ty  
następnie przez Sejm.

O godz. 17.45 M arszałek K o ­
walsk i, k tó ry  po po łudniu obją ł 
nrzewodnictwo, s tw ie rdz ił w y ­
czerpanie bogatego porządku 
dziennego i zam knął posiedze­
nie.

U znanie przez ZS R R  i C h iny  —  
now ym  bodźcem  do w a lk i 

Y ie tn am u  przeciw  im p eria lis to m
P E K IN  (P A P ). —  Rozgłoś­

nia R epublik i V ie tnam sk ie j,do­
nosi, że decyzja Zw iązku Ra­
dzieckiego nawiązania stosun­
ków dyplom atycznych z demo­
kra tycznym  rządem V ietnam u 
stanow i nowy dowód konsek­
wentnej p o lity k i ZSRR popie­
ran ia ruchów wyzwoleńczych 
ludów kolon ia lnych.

Uznanie demokratycznego

rządu V ie tnam u przez rząd ra ­
dziecki —  stw ierdza kom enta­
to r rozg łośni —  któ re  nastą­
piło w kró tce po naw iązaniu 
stosunków dyplom atycznych 
między Chinam i Lodow ym i a 
Vietnamern, będzie dla całego 
narodu i  dla v ie tnam skie j a r­
m ii ludowej nowym  bodźcem w 
walce przeciwko im peria lis tom  
francuskim .

W e F ra n c ji wzmaga się akcja  
przeciw  „b ru d n e j w o jn ie44

G E N E W A  (P A P ). —  Z Pa 
ryża donoszą, że robotn icy 
D u nk ie rk i odm ów ili załadowa­
nia b ron i na okrę t, zdążający 
do V ie tnam u —  władze m ie j­
scowe zmuszone b y ły  użyć żo ł­
n ierzy do załadowania okrętu. 
W odpowiedzi na ten krok 
władz — robotn icy portów  w 
Dunkierce, Boulogne i  Calais 
og łos ili s tra jk .

W  C lerm ont Ferrand odbył 
się s tra jk  dem onstracyjny prze 
ciwko wojnie ko lon ia lne j z V iet 
namem.

W  M a rs y lii odbył się w ie lk i 
wiec robo tn ików  portowych, na 
k tó rym  jednom yśln ie powzięto 
uchwałę niedopuszczenia do dal 
szego załadowywania bron i na 
s ta tk i. Robotnicy po rtow i og ło­
s ili s tra jk  dem onstracy jny. 

W ładze w M a rs y lii dokonały 
aresztowania 4 w yb itnych dzia­
łaczy zw iązków zawodowych za 
propagandę pokojową. W yw o­
ła ło to tak  potężny protest lud 
ności pracującej, że po lic ja  by 
ła zmuszona uwolnić aresztowa 
nych działaczy.

Ś w iadkow ie w procesie F . B onte  
potępiają p o lityk ę  rządu B id a u lt

W  zakres powszechnej służ­
by zdrow ia weszła opieka nad 
m atką i dzieckiem (dotychczas 
podlegająca M in is te rs tw u P ra ­
cy i Opieki Społecznej) w  w y ­
n iku  uchwalenia przez Sejm 
odpowiedniej ustawy To prze­
sunięcie da lepsze m ożliwości 
opieki, przede w szystk im  zdro­
wotnej, nad kob ie tam i ciężar­
nym i i ka rm iącym i oraz dzieć­
m i do la t  trzech. Izba uchwa­
li ła  ustawę po zreferow aniu je j 
przez tow . posłankę M arczako- 
wą (P ZP R ) i  głosach dyskusji 
posłanki Tom czyk (Z S L ) i  po­
sła Brzezińskiego (S P ).

*

Następnie Sejm u ch w a lił u- 
stawę o zm ianie dekretu o o r­
gan izacji i  zakresie działania 
M orskiego i Portow ych U rzę­
dów Zdrow ia. Ustaw a uspraw ­
nia nadzór san ita rny i lecznic­
two na tym  odcinku. R eferow ał 
poseł Zagórski (S D ).

*
K upu jąc b ile ty  na publiczne 

zabawy lub w idow iska, nie bę­
dziemy p ła c ili na PCK. PCK ja 
ko in s ty tu c ja  społeczna, musi 
posiadać plan i  niezbędne środ- 
ki_ do jego wykonania, nieza­
leżne od nieoznaczonych w p ły ­
wów pieniężnych. Sejm p rz y ją ł 
odpowiednią ustawę, re fe row a­
ną przez tow . posła P iaskow­
skiego (P Z P R ). W  ostatn ich 
punktach porządku dziennego 
Izba uchw a liła  przedłużenie 
mocy obowiązującej n iektórych 
przepisów w  zakresie adm in i­
s tra c ji w ym ia ru  spraw iedliwoś­
ci oraz za tw ie rdz iła  m. in. de­
k re ty  o w ykup ie  b u tli do ga­
zów technicznych (re f. pos. 
Cieślak (Z S L ) i  o zniesieniu 
przedsiębiorstwa państwowego 
„Państwowe Zakłady Hodowli 
Roślin“  oraz „Państwow e Za­
k łady  Chowu K o n i“  (sprawoz­
dawca —  tow . pos. Knothe 
(P Z P R ).

M ie jsk i Handel 
D eta liczny

26 października ub. roku 
Rząd w yda ł dekret o tworzeniu 
przedsiębiorstw  M ie jskiego

Protesty we Francji 
przeciw

prześladowaniu
Polaków

G E N E W A  (P A P ). Jak do­
noszą z Paryża, od organizacji 
dem okratycznych wychodźstwa 
polskiego nap ływ a ją  w da l­
szym ciągu pro testy  przeciw 
wysiedlaniu działaczy polskich 
i rozw iązaniu o rgan izacji Po­
lon ii we F ranc ji.

P ro testy nadeszły m. in. od 
następujących o rgan izac ji: Ra­
dy Narodowej w Le forest, O r­
ganizacji Pomocy O jczyźnie w 
Valenciennes, Zw iązku Pola­
ków, b. uczestników Ruchu O- 
ooru w C larence-D ivion, O rga­
n izacji Pomocy O jczyźnie w 
Ppoquéncourt, g runy organiza­
c ji polskich w V illie rs -F le rs  en 
Eserebieux Nord.

Staraniem  francuskiego ko- 
n i i‘ o ł,i obrony im ig ran tó w  
1CFDT) odbędzie się we w torek 
w ie lk i wiec pro testacy jny v  
B ruay en A rto is .

W yrok
na dywersantów  
faszystowskich 

w B u łg arii
S O F IA  (P A P ). Sąd O kręgo­

w y w P low d iw ie rozpa trzy ł 
sprawę sza jk i faszystow skie j, 
składającej się przeważnie z b. 
członków faszystow skie j organ i 
zacji „ le g io n is tó w “ . Oskarżeni, 
k tó rzy  u tw o rz y li swą szajkę dla 
dokonywania aktów  dyw ers ji i 
te rro ru  przeciwko bu łgarsk ie j 
w ładzy ludowej, p rzyzna li się 
w ca łe j rozciągłości do w iny.

Herszt bandy Stojan Petrow 
Ilie w , skazany został na karę 
śm ierci, dw aj inn i oskarżeni na 
dożywotnie w ięzienie, pozostali 
na ka ry  w ięzienia od jednego 
do 15 la t.

Reakcja Izraela  
zdąża do

faszyzacji k ra ju
T E L  A V IV  (P A P ). Sekretarz 

generalny Kom unistycznej Par 
t i i  Izrae la  — M ikun is — za­
mieszcza na łamach dziennika 
„K o l Haam “  a rty k u ł, w k tó ­
rym  stw ierdza, że m asakra po­
licy jna  na uczestników demon­
s tra c ji, k tó ra  m ia ła  miejsce w 
dniu 25 stycznia w Tel A v iv ie  
— świadczy o dążeniach reak­
c ji, pragnącej zlikw idow ać w 
państw ie Izrae l nawet fo rm alne 
resztk i dem okracji i  przejść do 
reżimu jaw ne j d y k ta tu ry  faszy­
stowskie j.

K o ła  rządzące s ta ra ją  się gor 
liw ie  wykonywać ins trukc je  
USA. Reakcja pcha państwo 
Izrael do obozu podżegaczy wo 
jennych, w k tó rym  to celu roz­
poczęła ona kam panię osz­
czerstw przeciwko ZSRR i k ra ­
jom dem okracji ludowej oraz 
kampanię te rro ru  przeciwko 
P a rt ii Kom unistycznej.

Strajk drukarzy

G E N E W A  (P A P ). —  Z Pa­
ryża donoszą, że w procesie, 
w ytyczonym  przez rząd depu­
towanemu kom unistycznem u 
Bonte, zeznawali świadkowie 
obrony.

Przed -kom pletem  sędriow- 
skim  zeznawali kolejno depu­
towany Casanova, gen. Plagne, 
adm ira ł M oullec, sekreta ize 
CGT: M ontm - usseau, Reynaud, 
Lebrun, deputowani: G renier, 
V a illa n t - C outurie r, C ro izat, 
V illon , publicysta Courtade, w i­
ceprzewodniczący repub likań­
skiego stowarzyszenia by łych

kom batantów —  Touchard i  in.
W szyscy świadkowie s tw ie r­

dz ili, że deputowany Bonte, 
broniąc w  swych a rtyku łach  
propozycji radzieckich w  spra­
wie zakazu broni atom owej i 
ograniczenia zbrojeń —• dz ia ła ł 
również w  in teresie F ranc ji. 
Świadkowie po tęp ili po litykę  
rządową, podkreślając, że sta­
nowisko Bonte podziela ogrom ­
na większość narodu francus­
kiego.

„Socjaliści“ brytyjscy zakaza li 
m anifestacji 1 - m ajow ych

LO N D Y N . (P A P ). — K ró l
Jerzy podpisał dekret o rozw ią 
zaniu parlam entu b ry ty jsk ieg o  
w związku z rozpisaniem no­
wych wyborów powszechnych. 
W ysuwanie kandydatur rozpo­
częło się 4 lutego i trw ać bę­
dzie do 13 lutego.

Jednocześnie — ja k  donoszą 
dziennik i — m in is te r spraw 
wewnętrznych C huter Ede za­
b ron ił wszelkich dem onstracji 
po litycznych na okres trzech 
miesięcy, poczynając od 2 lu te ­
go. Zakaz ten pozostanie za­

tem w mocy do 2 m aja i un ie­
m ożliw i odbycie m an ifestac ji 
1-majowych.

D zienn ik i demokratyczne 
przypom inają, że w roku ub. 
„soc ja lis tyczny“  m in is te r
spraw wewnętrznych W ie lk ie j 
B ry ta n ii pod błahym  p re tek­
stem również zabron ił demon­
s tra c ji 1-m ajowych co wywo­
ła ło powszechne oburzenie i w 
konsekwencji doprow adziło ' do 
poważnych zaburzeń w Londy­
nie w dniu 1 maja.

Apel rządu
Niem ieckiej
R epublik i

Dem okratycznej
B E R L IN  (P A P ). Rząd N ie­

m ieckie j R epub lik i Demokra­
tycznej og łos ił apel, wzyw ający 
N iem ców —  żołn ierzy francus­
k ie j a rm ii kolon ia lne j, walczą­
cej z Ludową Republiką V ie t- 
namską —  do porzucenia szere­
gów te j a rm ii.

Naród niem iecki w idz i w  na­
rodach, walczących o swoją 
wolność —  swych natura lnych 
sprzym ierzeńców i żołnierze nie 
mieccy nie pow inni brać udzia­
łu  w tłum ien iu  ruchów naro­
dowo-wyzwoleńczych w  innych 
k ra jach  —  głosi apel rządu 
N iem ieckie j R epublik i Demokra 
tycznej.

Ludność H olandii 
protestuje przeciw  
dostawom broni 

z USA
H A G A  (P A P ), —  W  A m ster 

damie odbyło się w ie lk ie  zgro­
madzenie kobiet —  żon robo t­
n ików  portowych. Uczestniczki 
zgromadzenia uchw a liły  rezo­
lucję, protestu jącą przeciwko 
dostawom broni z USA.

Ludność pracująca m iasta 
H ilversum  wystosowała do de­
putowanych parlam entu ho­
lenderskiego depeszę, k tó ra  do 
maga się odmowy ra ty f ik a c ji 
dwustronnego układu holender­
sko - am erykańskiego, zawar­
tego w ramach paktu  a tla n tyc ­
kiego.

Zaostrzenie „w o jny  naftow ej44 
pom iędzy FSA  a W . B ry tan ią

W ASZYN G TO N  (P A P ). Za­
ta rg  na ftow y między W. B ry ta  
nią a U S A -u ja w n ił się ostatnio 
ze szczególną siłą. Powodem na 
głego zaostrzenia się stosun­
ków bry ty jsko-am erykańskich  
w te j dziedzinie jes t fa k t, że 
amerykańscy monopoliści na fto 
w i p rze ję li poufne pismo b ry ty j 
skiego m in is tra  ko lon ii A r th u ­
ra Creech Jonesa do rządu Ke­
n ii, zalecające w strzym anie lub 
eo na jm n ie j ograniczenie do mi 
nimum im portu  pa liw  p łynnych 
z USA.

Pismo to. odczytane na posie 
dzeniu specjalnego kom ite tu a- 
m erykańskiego do spraw pa liw  
płynnych, wyw oła ło  burzę w za 
interesowanych kołach am ery­
kańskich. Przedstawiciele ame­
rykańskich monopoli naftowych 
domagają się od Trum ana d ra­
stycznej in te rw enc ji.

Sekretarz stanu USA Ache- 
son udz ie lił rządow i b ry ty jsk ie  
mu nagany, oświadczając, że 
W. B ry tan ia  znowu powzięła 
decyzję bez porozumienia się z 
zainteresowanym i kolam i USA.

K rw aw a m asakra po licyjna  
ro b o tn ik ó w  w H o n ko n g u

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
TASS donosi z Szanghaju, że 
po lic ja  w Honkongu dokonała 
k rw aw e j m asakry s tra jk u ją ­
cych ^robotników tra m w a jo ­
wych. P olic ja  użyła broni pal- 
nej i bomb łzawiących. 28 tram  
w a ja rzy odniosło ciężkie rany, 
ponad 80 je s t lże j rannych.

Robotn icy Honkongu zorga­
n izowali w ie lk i wiec pro testa­
cy jny, na k tó rym  jednom yśln ie 
uchwalono rezolucję protestu 
przeciwko bestialskiem u te rro ­
row i po licyjnem u, domagającą 
się wszczęcia śledztwa przeciw 
ko w inowajcom  m asakry.

Rząd polski uznał R ep u b lik ę  
Stanów Zjednoczonych In d o n ez ji

w Grecji
RZYM  (P A P ). —  Jak dono­

szą z A ten , drukarze w Salo­
nikach p rok lam ow ali 24-godzin 
ny s tra jk  na znak solidarność 
ze s tra jku ją cym i drukarzam i 
A ten. S tra jk  drukarzy  ateń­
skich trw a  już  18 dni i nie za­
łam ał się m imo gróźb rządu.

Rząd zamierza złamać s tra jk  
przy pomocy żołn ierzy, którzy 
odkomenderowani zosta li z je d ­
nostek do d ru kam i.

Sekretarz Generalny MSZ 
ambasador Stefan W ierb łow - 
ski, wystosował 3. I I .  1950 r. 
do prem iera i  m in is tra  spraw 
zagranicznych R epub lik i S ta­
nów Zjednoczonych Indonezji, 
dr. H a tta , pismo następującej 
treśc i:

Z polecenia Rządu Rzeczy­
pospo lite j Polsk ie j mam. za­
szczyt zaw iadomić Pana, że 
wobec odbycia się dnia 27 
g rudn ia  1949 roku w Hadze 
uroczystości przekazania Re­
publice Stanów Zjednoczonych 
Indonezji w ładzy suwerennej

na te ry to r iu m  byłych In d ii H o­
lenderskich, Rząd Rzeczypospo 
li te j P o lsk ie j 'postanow ił u- 
znać Republikę Stanów Z jed­
noczonych Indonezji jako nie­
zależne i suwerenne państwo 
i ustanow ić z nią stosunki dy­
plomatyczne.

Za M in is tra  Spra jy Z agra­
nicznych

Sekretarz Generalny MSZ 
Stefan W ierb łow nki 

(Am basador) 
W arszawa, 3. I I .  1950 r.

(P A P )

N ota polska do rządu  H o lan d ii 
w spraw ie In d o n e z ji

Kolejarze pomorscy
*

stosują metody 
n maszynistów  

radzieckich
Parowóz PM 2-5, którego za­

łoga zobowiązała się prze je­
chać 90 tys. km bez p łukan ia  
ko tła  i  bez rem ontu, przebył 
już 60 tys. km.

W ezwanie rzucone przez ob­
sługę tego parowozu pod­
ję ło  12 drużyn parowozowych 
w Bydgoszczy i  6 drużyn w 
Torun iu . K ole jarze bydgoscy 
zobowiązali się przejechać na 
parowozach osobowych 30 tys. 
km, a maszyniści toruńscy — 
20 tys. km  bez p łukan ia  kotła-

1.
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M in is te rs tw o Spraw Zagra­
nicznych przesła ło poselstwu 
holenderskiemu w W arszawie 
w dniu 4. I I .  1950 r. notę tre ­
ści następującej:

M in is te rs tw o Spraw Zagra­
nicznych przesyła w yrazy sza­
cunku Poselstwu Holender - 
skiemu.

W związku z odbytą w dniu 
27 grudn ia 1949 roku uroczy­
stością przekazania suweren­
nej, w ładzy Stanom Zjednoczo­
nym Indonezji na te ry to riu m  
byłych In d ii Holenderskich, 
wyjąwszy część Now ej Gwinei,

znajdującą się pod władzą ho­
lenderską, Rząd Rzeczypospo­
li te j Polskie j postanow ił u- 
.znać Stany Zjednoczone Indo- 
nezji .jako niezależne i suwe­
renne państwo i nawiązać z 
n im i stosunki dyplomatyczne, 
o czym pow iadom ił Rząd S ta- 
nów Zjednoczonych Indonezji: 

M in is ters tw o Spraw Zagra­
nicznych podaje powyższe do 
wiadomości w związku z notą 
Poselstwa z dnia 23 grudn ia 
1949 roku.

W arszawa, dnia 4. I I .  1950 r.
(P A P ).

Z O B O W IĄ Z A N IA  PRZED 
W Y B O R A M I DO R A D Y  

N A JW Y ŻS ZE J ZSRR

Załoga charkow skie j fa b ry k  
budowy maszyn dla transportu  
k tó ra  bierze udzia ł we współzi 
wodnictw ie ku uczczeniu wybo­
rów do Rady N ajw yższe j ZbrtR  
walczy o wykonanie planu kw ai 
tatnego przed dniem 12 marca 
W ielu stachanowców, osiągnęli 
znaczne sukcesy.

M łody frezer, A łym ow , k tó r j 
po raz p ierwszy będzie uczest- 
n iczyi w wyborach, w ykona ł zs 
danie styczniowe z dwukrotną 
nadwyżką.

*
W  mieście Kalarasz, w  to k i 

budowy znajduje się jedna ; 
większych w M o łdaw ii fa b ry i 
konserw. Budowniczowie, k tó ­
rzy p rzys tą p ili do współzawod­
nictwa o godne pow itanie wybo 
rów do Rady N ajw yższe j ZSRR 
zobowiązali się przed dniem 12 
marca wykonać plan pierwsze­
go kw a rta łu .

♦
Robotnicy Taszkenckie j F a­

b ryk i Obuwia n r 1,. wyprodukc 
wali w styczniu z zaoszczędzo­
nego surowca przeszło 7 tys, 
par obuwia.

Załoga fa b ry k i podjęła zobo­
wiązanie, że przed dniem wybo 
rów w yprodukuje z zaoszczę­
dzonego surowca jeszcze co na; 
m niej 8 tys. par obuwia.

ROSNĄ m i a s t a
W Z A G Ł Ę B IU  K U Ź N IE C K IM

Dawne miasteczko Szegłowsk 
obecnie Kemerowo, przeobrazi­
ło się w okresie pięciolatek sta- 
linow skich w centrum  Zagłębia 
Kuźnieckiego, jeden z w ięk­
szych ośrodków przemysłowych 
i adm in is tracy jnych na Syberii-

Państwo radzieckie asygnuje 
ogromne sumy na rozw ój i no­
woczesną budowę tego miasta. 
W ciągu ostatn ich czterech la ł 
w Kem erowie wybudowano 7 
szkół, 6 przedszkoli, w yasfa lto ­
wano dziesią tki kilom etrów  
dróg, położono chodniki, rozsze 
rzono sieć tram w ajów . W yrosły 
nowe bloki mieszkalne, urucho­
miono liczne ins ty tuc je  k u ltu ­
ralno-oświatowe.

N A D  BRZE G A M I 
MORZA B IA ŁE G O

Na wybrzeżu Morza Białego 
rozrzucone są dziesią tki wsi. 
M ieszkańcy cych wsi żyją zaso­
bnie i ku ltu ra ln ie . Osiedla są 
ze lektry fikow ane i zradiofonizo 
wane. Niedawno w kołchozie 
-•Nowe Życie“  uruchomiono elek 
trow nię wodną o sile 17 kilowa 
tów oraz, radiowęzeł, k tó ry  
obsługuje 300 głośników.

Obecnie na wybrzeżu buduje 
się jeszcze cztery elektrownie 
wodne. W  ciągu dwóch ubie­
g łych la t  zradiofonizowano nad 
brzegam i Morza Białego 26 » ' 
siedli ryb a ck ich



Nr 37 TRYBUNA LUDU s

NA CZOŁOWYM POSTERUNKU
W trzecią rocznicę wyboru tow. Bolesława Bieruta na Prezydenta R P

Franciszek Jóżwiak-Witold
C złonek B iura  Politycznego K C  P Z P R

Prezydent RP tow. Bolesław Bierut składa przysięgę w 
Sejmu Ustawodawczego, Władysław

M ija ją  trz y  la ta  od chw ili 

gdy wolą mas p racu jących-po  

wotany został na pierwszego 
Prezydenta Polski Lodowej 

tow . Bolesław B ie ru t. Po raz 

Pierwszy w h is to r ii Polski w y­

brany został na to stanowisko

syn klasy robotniczej, niezłom 

ny bo jownik o wyzwolenie mas 

pracujących, o praw a i szczęś­
cie ludu, o us tró j spraw iedli 

wości społecznej, w k tó rym  nie 
będzie wyzysku człowieka przez 

człowieka.

Tow. Bierut dał przykład jak trzeba 
kierować państwem robotników 

i chłopów
A le  zanim Jeszcze tow . B ie­

ru t  w ybrany został przez Sejm 
Ustawodawczy na Prezydenta 

Rzeczypospolitej, pe łn ił ju ż  od 

dwóch la t urząd Prezydenta 

K ra jo w e j Rady Narodowej. Od 

Pięciu przeszło la t stoi więc 

tow. B ie ru t na czele naszegr 

Państwa ludowego.
Okres ten to la ta o fia rne j 

Pełnej poświęceń, tru d u  i wy 

tzeczeń pracy i  w a lk i polskiej 

klasy robotniczej o odbudowe 
k ra ju , o budowę nowego u s tro  

iu  społecznego;, o stworzenie 

szczęśliwego i  piękniejszego 

tyc ia . A trzeba było nie ty lko  

bdbudowywać k ra j,  pełen ru in  
 ̂ zgliszcz, trzeba było jedno­

cześnie bronić młodej władzy 

ludowej przed wściekłym  a ta ­

kiem wydziedziczonych kap i­

ta lis tó w  i obszarników, którzy 

nie chcieli pogodzić się z m y­

ślą o swej klęsce, k tó rzy  łu ­

dz ili się, że przy pomocy ak ­

c ji band podziemnych, te rro ­

rem indyw idua lnym , strzała- 
hii zza węgła do o fia rnych  

synów klasy robotniczej uda 
im się sparaliżować i przekre­

ślić nasze p lany budownictwa 
Socjalistycznego.

W owych pierwszych na jcięż­
szych latach naszej państwo­

wości, kiedy tow . B ie ru t byl 

^rezydentem  K ra jo w e j Rady 

Narodowej, —  w tych  p ie rw ­

szych la tach, kiedy m y wszy­

scy uczyliśm y się rządzić po 

S iwem u państwem — tow. B ie­

rut dawał p rzyk ład  wszystkim  

trzeba pracować i  k ie ro ­

wać państwem robo tn ików  i 

chłopów. N ie było zagadnie­
nia, nie było spraw y, wydawa­

ł b y  się na pierwszy rz u t oka 

b ia łe j, niew iele znaczącej —

*by nie zainteresował się nia 

lew. B ie ru t. P e łn ił swe cięż

te, odpowiedzialne obow iązk’ 

bez wytchn ien ie  nie ty lk o  w 

Belwederze —  ale wszędzie 

tam. gdzie tw o rzy ło  się nowe 

życie, by ł wszędzie tam , gdzie 
toczyła się walka o ochronę 
władzy ludowej. Słowem pei 

oym otuchy i  w ia ry , pozdro- 

vieniem, pismem, lis tem  — do­

dawał s ił do w a lk i i  pracy 

Wskazówką i radą kie row a ł na 

i.uszną drogę, popraw ia ł btę- 

iy , pomaga! układać nowe pla­
ny. W dniach, gdy zwycięska 

A rm ia  Czerwona, a u je j bo­

ku W ojsko Polskie, w yzw ala­

ła ziemie polskie — swą obec 

nością, swą gorącą m iłością do 

°o lsk i i  je j mas pracujących 
iw ym  entuzjazmem i w iarą  za­

pala ł do pracy i  w a lk i. Ileż s ił 

i o tuchy dodały ludowi po lskie­

mu słowa tow . B ie ru ta  na 

pierwszym  wiecu w w yzw olo­
nej W arszaw ie —  mieście bo­

haterstw a i ru in , gdy ślubował 
w im ien iu  polskie j klasy robot­

niczej:

„Warszawo, przyrzekamy ci 

dziś święcie: na mogiłach bo­

haterów Warszawy, na gru­

zach Twych najpiękniejszych 

dla nas gmachów, ulic i  pla­

ców —  wysiłkiem, na jak i tyt­

ko zdoła się edobyi miłujący 

Cię, Warszawo, naród, wznie­

siemy pomnik godny Twej sito­

wy dziejowej. "

Każdy etap budowy naszej 

stolicy, każdy plan, wzniesio­

ny dom —  łączy się nierozer- 

> c-lnie z im ieniem  tow. B ie ru ­
ta, k tó ry  osobiście z największę 

skrupulatnością, tak  jem u w ła ­

ściwą, nadzorował i  kon tro lo ­

wał rozw ój odbudowy War- 

szf wy.

Walka o wyzwolenie społeczne 
i narodowe w sojuszu 
z Krajem Socjalizmu

Z im ieniem  tow. B ie ru ta  łą 
się n ierozerwalnie htsto 

:zny zw ro t, jak) nastąp ił « 

'sunkach między Polską s 

zwoleńczym Związkiem  Ra 

ieckim. Tow. B ie ru t walkę 

żtyzwolenie społeczne i naro­

że polskich mas pracują- 

ib łączył ze sprawą sojuszu 

K ra jem  Socjalizm u. W la 

ih nocy h itle row sk ie j tow 

erut, jako członek Kom ite tu 

ńtra inego Polskie j P a r t ii

Robotnicze) l jako Przewodni 

nzący podziemnej K ra jow e j 

Rady Narodowej w y trw a le  i 

nieugięcie1 wskazywał, że Zw ią 

zek Radziecki jest naszym so 

i uszni kiem nie ty lk o  w walce 

zbrojnej o wyzwolenie narodu 
we, ale jest przede wszystkim 

naszym sojusznikiem  klaso 

wym w walce o wyzwolenie 

społeczne polskich mas pracu­

jących.

Na h istorycznym  posiedzeniu

Sejmie. Obok stoi Marszalek 
Kowalski. Toto Film P o ls k i

K R N  w dniu 31 g rudn ia  1943 

r. tow. B ie ru t określa jąc pro­

gram KR N  powiedział m. in .: 
.polityka zagraniczna Polski 

opierać się musi na sojuszu 

i szczerej przyjaźni ze wszyst­
kimi krajam i sprzymierzony­
mi w walce z faszyzmem, a w 

pierwszym rzędzie na sojuszu 

i, przyjaźni z ZSRR, jako z 
pafistwem, które nie tylko w 

walce tej wysunęło się na czo­
ło, ale którego rola w odbudo­
wie powojennej świata będzie 

z natury rzeczy również przo­

dująca■ "

Gdy obóz dem okracji po l­

skie j odniósł w wyborach stycz­

niowych 1947 r. zwycięstwo, 

gdy w lu tym  zebrał się pierw 

s ty  sejm polskich mas pracu­
jących, tow. B ie ru t by ł jedynym  

kandydatem na Prezydenta 

Rzeczpospolitej i  zosta ł jed­

nomyślnie w ybrany. Następują 
lata wykonywania planu t r z y ­

letniego, pierwszego planu Pol­

ski Ludowej —  i  znów tow. 

B ie ru t jes t razem z naszą bo­

haterską klasą robotniczą w 

je j heroicznym w ys iłku  nad 

przedterm inow ym  wykonaniem 

)lanu. Jest w hutach i  kopal­

niach, w fab rykach  i  stocz­

niach — wszędzie gdzie w me­

trach tkan in  i  tonach węgla i 
żelaza wykuwa się nowe życie 

ludu polskiego. Um ie w pro­

stych słowach dawać wyraz go­

rącemu oddaniu spraw ie mas 
pracujących. Gdy odwiedza fa ­

b ry k i, nie ogranicza się do 
zdawkowych słów, interesuje 

się żywo pracą i życiem zakła­

du, położeniem robotn ików . Ile 
g łębokie j treśc i i  c iep ła  za­

w ie ra ją  słowa jego powiedzia­

ne do robotn ików  fa b ry k i Ce­
gielskiego w Poznan iu: ,,Ko­
rzystając z okazji, chcę złożyć 

Wam podziękowanie za Wasz 

trud. Wasze bohaterstwo pra­
cy i  Waszą walkę o szczęśliwą 

przyszłość Polski._ Życzę Wam 

wszystkim abyście mogli przy 

następnym spotkaniu zameldo-'' 
wać mi, ie  jest Wam lepiej". 
Takie w łaśnie słowa ciepłe, 

proste, serdeczne, towarzyszyły 

i towarzyszą po lskie j klasie 

robotniczej, polskim  masom 

pracującym  w ich codziennym 

trudzie . T a  prostota tow. Bie­

ru ta  czyni go tak niezwykle 

u liskim  t drog im  każdemu czło­

w iekowi pracy.

Szczególnie drog i jest nam 

fa k t, że Prezydentem O jczyz­

ny Ludowej, wyzwolonej ser- 
ieczną k rw ią  tysięcy bo jow ni­

ków sprawy p ro le ta ria tu , spra 
wy socjalizm u — je s t były 

członek Kom unistycznej P a rtii 

Polski, jest Przewodnicząc) 

Polskiej Zjednoczonej P a rtii 

Robotniczej — awangardy kia- 

¡5 robotniczej -  kie row nicz­

ki narodu polskiego.

M iałem n ie jednokrotn ie spo­

sobność widzieć tow. B ie ru ta

w latach w a lk i z faszyzmem 

polskim , poznałem wtedy jego 
głęboką w iarę w, zwycięstwo 

naszej sprawy, w iarę, k tó re j 
zachwiać nie m ógł ani te rro r 

sanacji, ani la ta  więzień. Tow 

B ie ru t zadziw ia ł zawsze swym 

głębokim  spokojem, .ozwagą, 

znajomością nauki m arksizm u- 

lenin izm u, n iezw yk łym  dąże­

niem do pogłębienia swej w ie­
dzy. Zadziw ia jąće było, ja k  u- 

m ia ł czerpać nauki z każdego 

niepowodzenia naszej w a lk i, z 

każdego je j sukcesu, z każde- 

gc po p ro ‘ tu dnia, z każdej 
rozm owy z towarzyszem , ro ­

botnikiem , chłopem. Ta nie­

zw ykła zdolność uczenia się, 

systematycznego i głębokiego 

poznawania praw , rządzących 
walką klasową, walką rew olu­

cyjną — sta ła  się w latach 

w a lk i z okupantem h itle row  

skim w ie lk im  skarbem dla Pol­

skie j P a rtii Robotniczej, zwła 

szcza na prze łom ie 1943'44 ro ­
ku, w ch w ili powstania K ra ­

jow ej Rady Narodowej. Tow 

B ie ru t by ł w łaśnie tym  człon- 

k em K om ite tu  Centralnego 

PPR, k tó ry  należycie, po lem- 

nowsku rozum ia ł znaczenie i 

rolę PPR w kierowaniu szero­

kim frontem  w a lk i o wyzwo­

lenie narodowe i społeczne.

Tow. Bierut demaskuje 
fałszywe koncepcje 

prawicowo - nacjonalistyczne
Sprawa szerokiego fro n tu  

narodowego do w a lk i z oku­
pantem h itle row sk im  była jed­

nym z podstawi wych zagad­
nień okresu okupacji. Od na­

leżytego rozw iązania tego za­
gadnienia zależała w w ie lk ie j 

mierze sprawa zdobycia w ła ­
dzy przez klasę robotniczą. Już 

naza ju trz  po powstaniu K ra jo ­
wej Rady Narodowej u jaw n iły  

się w części k ie row n ictw a par­

ty jnego wahania i błędne kon­

cepcje, reprezentowane przez 

toiy. Gomułkę. Fałszywość tych 

koncepcji polegała na tym , ż t 
grupka praw icowa rezygnowa- 

ta z kie rownicze j ro li klasy ro ­

botniczej w szerokim  froncie 
w a lk i o władzę klasy rob o tn i­

czej. D la g ru p k i oportun istów  

hasło fro n tu  narodowego, rów ­

nało się oportun istycznem u, z 

g run tu  n ieleninowskiem u has­

łu „kocha jm y się“ . Tow. To­

masz (B ie ru t) należał właśnie 

do tych członków KC, k tó rzy  

demaskowali i  g ro m ili fa łszy ­

we koncepcje. Tow. Tomasz 
był w łaśnie tym , k tó ry  wska­

zyw a ł i  uczył, że hasło fro n tu  

narodowego staw iać można t y l ­

ko jedyn ie  jako hasło fro n tu , 

w k tó rym  hegemonem jest 

klasa robotnicza ze swą awan­

gardą PPR na czele, że każdy 

inny f ro n t narodowy jes t zdra­

dą in teresów  k lasy robotniczej 

i je j w a lk i o władzę. To słusz­

ne stanow isko tow . B ie ru ta  

w yp ływ a ło  z nauk Lenina - 
S ta lina .

N a uk i Lenina - S ta lina  by ­

ty, drogowskazem dla tow. B ie­
ru ta , gdy p rzec iw staw ia ł się 

oportun is tyczne j koncepcji

g rupk i praw icowej zlania się z 

z dyw ersy jnym  CKL-em , kon­

cepcji, k tó ra  fak tyczn ie  rezyg­

nowała z w a lk i klasowej o wta- 

/dzę, k tó ra  nie w idzia ła i  n it  

chcia ła , widzieć sprzeczności 

klasowych między sojusznika- 
mi w tym  froncie  wa lk i. Tow 

B ie ru t przeprowadzając głębo­
ką analizę tego okresu na ple­

num sierpn iow ym  KC PPR po­
w iedzia ł:

„  W momencie walki o w ła­

dzę państwową pod hegemonią 

klasy robotniczej, w momencie, 

gdy do kraju  ma wkroczyć I 

Arm ia Polska, walcząca u bo­

ku A rm ii Radzieckiej, wysuwa 

się koncepcję „szerokiego fron­

tu narodowego, óbejmującego 

wszystko", tzn. całą reakcję 

i przyrzeka się tej dygocącej 

ze strachu reakcji, te my pe- 

perowcy, których ta reakcja 

rąbała siekierami w lasach, 

których szczuła przed gestapo, 

których zapluwala jadem nie­

okiełznanej nienawiści prze­

ciwdziałać będziemy wszelkim 

próbom zepchnięcia toczącej się 

w alki na tory porachunków

wojny domowej.“

Tow. B ie ru t wskazał, że 

źródłem tych błędów grupk i 

praw icowej było niedocenianie 

s ił k lasy robotniczej 1 niedo­

cenianie s iły  sojuszu robotn i­

czo-chłopskiego, oraz niezrozu­

mienie społeczno-wyzwoleńczej 

ro li Zw iązku Radzieckiego i 

W K P (b ).

Walka o rewolucyjną jedność 
ruchu robotniczego

R ozw ija jąc  w dalszym ciągu 

istotę zagadnienia fro n tu  na­

rodowego i k ry ty k u ją c  fa łszy­

we koncepcje g ru p k i wiesła- 

wowskie j tow . B ie ru t na 111 

Plenum K C  PZPR wskazał, że 

hasło f ro n tu  narodowego w 

walce z okupantem  h itle ro w ­

skim , wysuwane przez PPR 

było słuszne i konieczne, ale 

„niesłuszne było ześlizgnięcie 

się poszczególnych towarzyszy 
z klasowej, proletariackiej po­
stawy przy stawianiu tego ha­
sta". Tow. B ie ru t wskazuje 

również, że w la tach w a lk i z 

okupantem we wspólnym fro n ­

cie narodowym  iść mogli ro­

botnicy, chłop i, in te ligenci i 

drobnomieszczaństwo, ale w 
żadnym wypadku nie wolno 
było iść we wspólnym froncie 

z górną w arstw ą kap ita lis tów  

obszarników i o liga rch ii f in a n ­

sowej, k tóra sprzęgnięta byta 

z okupantem. Przy czym pod­

stawą tak rozumianego fro n tu  

narodowego musiała być hege­

monia klasy robotniczej i  d la ­

tego tow . B ie ru t powiada, 4e 
oportun izm  w zagadnieniu 

fro n tu  narodowego polega na 
tym  „że traci on z widoku he­
gemonię klasy robotniczej".

Te założenia tow . B ie ru ta  

są niezwykle cennymi wskaza­

niam i dla słusznej oceny na­

szej w a lk i w la tach w o jny i 

dla określenia należyte j posta­

wy w naszej obecnej walce o 

pokój.

Sprawa fro n tu  narodowego 

w walce o pokój była jednym  

z podstawowych zagadnień, o- 

m aw ianych na ostatn im  ple­

num B iu ra  In form acyjnego 

R a rtii Kom unistycznych i Ro­

botniczych. W skazania B iu ra  

In fo rm acy jnego  w tym  zakre­

sie po k ryw a ją  się ze wskaza­

niam i tow. B ie ru ta  na 111 ple­

num KC PZPR — montować 

fro n t narodowy do w a lk i o po­

kój, wciągać do tego fro n tu  

wszystkie żyw io ły zaintereso­

wane w u trzym an iu  pokoju i 

nie zapominać przy tym  ni­

gdy, że k ie row n ik iem  w te j

walce, że hegemonem ' tego 

fro n tu  musi być klasa robotn i­

cza i je j pa rtia .

W alka tow. B ie ru ta  o nale­

żyte, leninowskie zrozumienie 
is to ty  fro n tu  narodowego wy­

pływa z jego słusznej posta­

wy wobec oportun izm u i na­

cjonalizm u. z jego w a lk i o czy­
stość szeregów p a rty jn ych  i 

czujność- p a rtii.  I nie jest 

wcale przypadkiem , że ten sam 

człowiek, k tó ry  konsekwentnie 

w latach okupacji zwalczał 

błędy praw icowo - nac jona li­

styczne popełniane przez tow. 

Gomułkę, k tó ry  faktyczn ie  

dzięki swej słusznej tć bezkom- 

prom isowej postawie nie do­

puścił do zwekslowania p a rtii 

na fałszywe to ry , zgubne dla 

klasy robotniczej — ten w ła­

śnie człowiek w chw ili, gdy 

Polska P artia  Robotnicza po 
raz d rug i stanęła przed groź­

bą skrętu w prawo — stanął 

na czele P a rtii,  k ie ru jąc  ją  na 

słuszną leninowsko - s ta linow ­
ską drogę marszu.

Im ię tow. B ie ru ta  związane 

jes t nierozłącznie z walką .o 
jedność ruchu robotniczego, o 

zjednoczenie P fR  i PPS na 

rew olucyjnych, leninowskich za 

sadach. Tow. B ie ru t przepro­

wadził generalną, druzgocącą 

k ry tykę  fa łszyw ej op o rtun is ty ­

cznej „w ies ław ow skie j“  kon­

cepcji jedności. W referacie na 
plenum sierpn iowym  tow. Bie­

ru t wskazał, że: „tow. Wie­
sław gotów był nie leninowską 

lecz pepesowską koncepcję 

walki o niepodległość złożyć u 
oodstaio ideologicznych zjedno­
czonej partii", że fałszywość 

te j koncepcji polegała i na 

tym , iż tow. Gomułka, mówiąc

0 zjednoczeniu PPR z PPS, 

chciał zjednoczenie to przepro­

wadzić bez w yelim inowania ob­

cych, praw icowych, W RN-ow- 

skich elementów, tkw iących 

w PPS, bez ostre j w a lk i z 

w p ływ am i obcej i w rog ie j, 

burżuazyjne j ideologii.

Tow. B ie ru t p row adził Pol­

ską P artie  Robotniczą do zjed­

noczenia pod hasłami Lenina
1 S ta lina , hasłam i w a lk i z o- 

portunizm em  i reform izm em , 
w a lk i o czystość szeregów pa r­

ty jn ych , o stworzenie rew olu­

cy jn e j, bo jowej, zdyscyplino­

wanej p a r t i i,  oparte j na zasa­

dach m arksizm u - lenin izm u.

W  a rty k u le  „Z jednoczenie — 
nowy etap w walce o lepszą 

przyszłość“  —  umieszczonym 

w „N ow ych  Drogach“ , tow. 

B ie ru t przeprowadza głęboką 

analizę zasad, na ja k ich  oprzeć 

się w inno zjednoczenie polskie­

go ruchu robotniczego. W ska­

zuje, że jedność klasy robo tn i­

czej dokonać się może jedynie 

na drodze oczyszczenia szere­

gów obu p a r t i i od elementów 

obcych klasowo 1 przypadko­

wych. Uczy, te  jednym  z pod­

stawowych celów zjednoczenia 

je s t wzmocnienie, rozszerzenie 

i podniesienie na wyższy po­

ziom w a lili klasowej s w ro­

giem. w a lH  klasowei o budow­

nictw o socjalizm u, wytęp ie­

nie fa łszyw ych, niem arksi- 
stowskich „teo ry jek  żyw iołowo­

ści“  o autom atycznym  rozwoju 

dem okracji ludowej ku socja­

lizm ow i. Uczy wreszcie, te 

podstawą zjednoczonej p a rtii

musi być p ro le ta riack i in te r­

nacjonalizm  i zrozumienie przo­

dującej ro li Zw iązku Radziec­

kiego i W K P (b ).

Te wskazania tow. B ie ru ta  

leg ły u podstaw Polskie j Z jed­

noczonej P a r t ii Robotniczej. I

Wzór patrioty i internacjonalisty
W  walce naszej p a r t i i z 

oportunizm em , z odchyleniem 
praw icowym  i nacjonalistycz­
nym tow. B ie ru t przeprowa­
dził leninowską analizę prze­
szłości polskiego ruchu rew olu­
cyjnego, s form ułow a ł i nakre­
ś lił w prosty 1 jasny sposób 
nasze zadania na przyszłość.

Każdy re fe ra t, każdy a r ty ­

kuł, każde wskazanie, ja k ie  

tow. B ie ru t staw ia przed Par­

t ią  i narodem polskim  nace­
chowane je s t głęboką troską o 

całkow ite wykarczowanie na­

cjonalizm u, o wychowanie na­
szych rzesz p a rty jn y c h , w y­

chowanie polskich mas pracu­
jących i młodego pokolenia w 

duchu szczerego pro le ta riack ie­

go in te rnac jona lizm u, w duchu 

nierozerwalne j więzi naszej 
P a r t ii z w ie lką  Wszeehzwiąz- 

kową Kom unistyczną P a rtią  
Bolszewików i je j wodzem tow. 
Stalinem .

Na Kongresie Jedności tow. 
B ie ru t pow iedzia ł:

„Nacjonalizm jest niebez­
piecznym, bo zamaskowanym 

wrogiem dążeń wyzwoleńczych 

ludu i narzędziem rozbijania 

zwartości jedności klasy robot- 
niczej„ Patriotyzm proleta­
riacki — to walka rewolucyjna 

o lepszy i sprawiedliwszy u- 
strój społeczny, to gorąca tro­

ska o przodujący udział swego

kraju  w światowym ruchu re­
wolucyjnym."

S form ułow anie to jest wy­
razem głębokiego zrozum ienia

wierności dla nauki Lenina, 
k tó ry  tak  okreś lił istotę in te r­
nacjonalizm u:

„Prawdziwy internacjona­
lizm jest jeden i tylko jeden! 
ofiarna praca nad rozwojem 

ruchu rewolucyjnego 4 w alki 
Rewolucyjnej w swoim włas­
nym kraju , popieranie (za  

pomocą propagandy, wyraża­
nia sympatii, materialnie) ta­
kiej samej walki, takiej sa­
mej lin ii i tylko tej jednej li­
nii we wszystkich bez wyjątku  
krajach."

Troska tow . B ie ru ta  o pod­
noszenie poziomu ideologiczne­
go członków naszej p a r t i i,  o 
czystość szeregów p a rty jn ych  
i czujność p a r t i i,  o to, aby by­
ła „rozum em , honorem i su­
mieniem“  narodu polskiego —  
to podstawowy m otyw, ja k i 
p rzew ija  się w jego codziennej 
pracy. A przecież s iła p a r t i i,  
je j wysoki poziom ideologicz­
ny, je j żelazna dyscyplina, w y­
p ływ ająca ze zwartości szere­
gów, ze stałego oczyszczania 
się od elementów oportun is ty- 
cznych, wahających się, niezde­
cydowanych, czujność p a r ti i —  
to s iła polskich mas p ra cu ją ­
cych, to s iła  i  potęga Polski 
Ludowej.

Walka o wyzwolenie ludu pracującej 
treścią życia tow. Bieruta

Na U l Plenum KC PZPR 
tow. B ie ru t om awia jąc zagad­
nienie czystości szeregów pa r­
ty jn y c h  i czujności p a r ti i po­
w iedzia ł:

„Trzeba poprowadzić ener­
giczną walkę z naleciałościami 

drobnomieszczańskiej psychiki, 
które osłabiają czujność i bo- 
jowość naszej P artii.„  Trzeba 

uwolnić odpowiedzialne kadry 

partyjne od balastu elemen­
tów karierowiczowskich, przy­
padkowych, ideologicznie ob­
cych, ulegających najłatw iej 

naciskowi obcego środowiska. 
Trzeba skończyć z socjalde­
mokratycznym liberalizmem  

wobec narowów dygnitarskich, 
biurokratycznych, egoistycz­

nych i antyspołecznych wśród 

części odpowiedzialnych towa­
rzyszy, którzy odbywają się 

od partii i u jaw niają skłonno­
ści do wyłamywania się spod 

kontroli partii."

Te wskazania dla p a r t i i  są 
nakazami nie ty lk o  dla pracy 
p a rty jn e j, są nauką dla pracy 
odpowiedzialnych p a rty jn ik ó w  
na stanowiskach państwo­
wych. W a lka  z dygn ita rstw em , 
z obrastaniem  w p ió rka , z bez­
dusznym form alizm em  i  b iuro­
k ra c ją  —  oto zadania, ja k ie

na I I I  Plenum postaw ił przed 
p a rtią , przed masami pracu­
jącym i przewodniczący PZPR 
tow. B ie ru t.

Zadania te z całym poświę­
ceniem rea lizu je  tow. B ie ru t 
w swej codziennej pracy ja ko  
Prezydent Polski Ludowej i 
jako  Przewodniczący PZPR. 
Na każdym kroku tępi b iu ro­
kra tyzm , wszelkie ob jawy ku­
m oterstwa 1 klikowości, uczy 
nie ty lk o  pa rtię , ale n a jb liż ­
szych swych współpracowni­
ków widzieć za każdym pa­
pierkiem  żywego człowieka, in ­
teresować się życiem, losem, 
troskam i i  trudnościam i mas 
pracujących, znać ich potrzeby, 
ich bolączki, ich sposób my­
ślenia. N ie ma dla tow . B ie ru ­
ta  „n iew ażnych“ , „m a łych“  
spraw prostych ludzi —  w ła­
śnie do za ła tw ian ia  także tych 
spraw  tow . B ie ru t p rzyw iązu­
je  szczególną wagę —  i  to je s t 
jedna z na jp iękn ie jszych cech, 
ja k ie  ch a rak te ryzu ją  pracą 
tow. B ie ru ta .

To w łaśnie najwyższe odda­
nie spraw ie wyzwolenia czło­
wieka pracującego stanow i 
treść i  istotę całego niezmor­
dowanego życia, w a lk i i p racy 
naszego Prezydenta, naszego 
Przewodniczącego P a rt ii.

Towarzysz Bolesław Bierut podpisuje akt objęcia godności Prezydenta RP.
Foto FUm Polski



TRYBUNA LUDU Nr 37

Budżet Polski Ludowej odbiciem  w ie lkiego 
dynam izm u rozwojowego naszej gospodarki

Streszczenie exposé ministra Skarbu tow. Dąbrowskiego na posiedzeniu Sejmu w dniu
P re lim ina rz  budżetowy na 

1950 r. zam yka Stę kwotą 843 
m lrd. z ł i  jes t wyższy 6 blisko 
213 m lrd , z ł w stosunku do 
budżetu na 1949 r.

C y fry  te wskazują na szyb* 
k i wzrost naszych budżetów, 
oędący odbiciem olbrzym iego 
rozmachu rozwojowego naszej 
gospodarki. Jeszcze nigdy me 
budowaliśmy ty lu  fa b ryk , dróg, 
mostów, szkół, szp ita li, do­
mów, tea trów , św ie tlic , ja k  bu 
dujem y dzisia j, W chodzimy w 
okres, kiedy buduje się całe 
nowe m iasta i osiedla. Budże­
ty nasze rosha nie ty lk o  w w y­
n iku rozw oju naszej gośpodar- j 
k i narodowej, ale również dla- j 
tego, że obejm ujem y budżeta­
m i państwowym i coraz to no- 
w t dziedziny \naszego życia i 
gospodarczego, ku ltu ra lnego  i 
Społecznego.

Pomimo stałego wzrostu 
budżetu zachowujemy jego rów 
nowagę w dochodach i wydat­
kach oraz pełną realność w
wykonaniu.

W  r. ub. zaplanowane docho­
dy osiągnęły 101,5 proc., w y­
da tk i zaś 98,8 proc., przy 
czym w części ad m in is tra cy j­
nej budżetu w yda tk i zrea lizo­
wano w 92,6 proc., sumy pre­
lim inow anej łącznie z kredyta 
m i dodatkowym i. W ykonanie 
budżetu adm in is tracy jnego w 
stopniu niższym od zaplanowa­
nego zostało Osiągnięte w dro­
dze rea lizac ji planowego syste­
mu oszczędzania.

90 proc. budżetu 
na rozwój gospodarczy 
ku ltu ra ln y  i socjalny

W przeciw ieństw ie do szyb­
kiego wzrostu naszego budżetu 
państwowego, jako przede 
wszystkim  odbicia wielkiego dy 
nam izm u rozwojowego naszej 
gospodarki, w państwach kap i­
ta lis tycznych o wzroście budże­
tu  decydują praw ie zawsze: 
zbro jen ia  i rozbudowa apara tu 
państwowego, stanowiącego na­
rzędzie ucisku klasowego dla 
zapewnienia władzy klasie po­
siadaczy. Źródłem pokrycia 
wzrasta jących wydatków Dud 
żelowych w państwacn kapitan 
stycznych jest z reguły zm nie j­
szenie płac lub zwiększenie ob­
ciążenia podatkowego, uderza­
jące w świat pracy.

Z ogólnej sumy. o k tórą po­
większy się nasz tegoroczny 
budżet, 90 proc. przeznaczamy 
na cele związane z gośpodar 
czym, ku ltu ra lnym  i socjalnym  
rozwoiem k ra ju  w ramacb rea 
liza c ji planu 6-!etmego. a zaled 
wie około' 10 proc. ogólnego 
tezrostu budżetu przeznaczamy 
na obronę narodową. Na s f i­
nansowanie inw estyc ji p rzew i­
du je sie 491 m lrd. zł., z czego 
374.6 m lrd. zł. przypada na do­
tacje  budżetową, znajdującą po 
kryc ie  w stale w zrasta jącej 
wpiacie do budżetu dochodów 
przedsiębiorstw  uspołecznio­
nych.

P o lityka  Rządu w zakresie 
popieran ia nowoczesnych form  
gospodarowania na wsi I pod­
niesienia p ro du kc ji ro lne j znaj 
du je wyraz w poważnie zw ięk­
szonych wydatkach na ro ln ic ­

two, przy czym duży nacisk 
kładzie się na szkolenie kadr. 
Poważną pozycją jest dopłata 
do im portow anych nawozów

sztucznych, co obniża cenę tych 
nawozów płaconą przez ro ln i­
ków.

Samorządowy fundusz w y­
równawczy niezależnie od w ła­
snych dochodów otrzym u je  spe 
c ja lną  dotację z budżetu na wy 
konanie zwiększonego p rogra ­
mu inwestycyjnego w zakresie 
urządzeń komunalnych, szcze­
gólnie w dzielnicach robotn i­
czych m iast i osiedli. Z budżetu 
przeznacza się dodatkowo 6 
m lrd. zł na Fundusz Gospodar­
ki M ieszkan iow ej; dzięki temu 
na rem onty mieszkań w r. b. 
bedzie można wydać ok. 13 m i­
liardów , t j .  praw ie trzy  razy 
ty le  niż w r. ub., co znacznie po 
praw i w arunk i mieszkaniowe w 
miastach.

Dalszy wzrost wydatków na 
utrzym anie dróg kołowych 1 
wodnych^m a na celu szybkie 
usunięcie reszty szkód spowo­
dowanych dzia łaniam i wojen 
nym i i zaniedbań odziedziczo­
nych po s tarym  ustro ju . W 
budżecie prze jaw ia sie również 
troska o rozw ój portów  i  f lo ­
ty-

Do budżetu włączone zosta­
ły wszystkie In s ty tu ty  nauko 
we, czemu towarzyszy oowaz- 
ne podniesienie wydatków ca 
■ele naukowo • badawcze, nie­
zbędne dla zapewnienia stałe 
go postępu technicznego pro­
dukcji oraz rozwoju nauki we 
wszystkich dziedzinach.

W zrost wydatków na cele 
gospodarcze, łącznie z dotacja­
mi na cele inwestycyjne w y­
nosi 121,4 m lrd zł W zrost ten 
sprzyja rozwojow i i jest pod­
stawą działalności państwa lu 
dowego w jego trosce o czło­
wieka O 13,5 m lrd zł zw ięk­
szają się w ydatk i podyktow a­
ne troską o dziecko. Odpowied 
nio rosną sumy na zwiększe­
nie kadr osobowych służby 
zdrowia i na wyposażenie o- 
środków leczniczych — z o* 
wzgiędnieniem zakładania no­
wych ośrodków, poradni 1 izb 
porodowych oraz , szerokiego 
szkolenia pracowników służby 
zdrowia.

N otu jem y dalszy wzrost w y­
datków socjalnych, a przede 
wszystkim  na świadczenia o- 
bezpieczeniowe, em eryta lne 1 
dodatki rodzinne, na rozbudo­
wę sieci inspekcji pracy oraz 
na przysposobienie do zawodu

osób niewyszkolonych, szcze­
góln ie kobiet.

32,3 m ilia rd a  z ł  więcej 
na oświatę i  ku lturę
W yda tk i na ośw iatę i  k u ltu ­

rę rosną jeszcze s iln ie j, niż 
w yd a tk i na ochronę zdrowia 
i  cele socjalne. Całkow ite 
zniesienie op ła t rodzicie lskich, 
zgodnie z zasadą bezpłatności 
nauczania —  odciąża rodziców
0 kwotę blisko 1,8 m lrd  zł. Licz 
ba nauczycieli opłacanych z 
budżetu państwowego będzie o 
12.500 większa niż w roku ub. 
W budżecie położono szczegól­
ny nacisk na udostępnienie 
nauki m łodzieży robotniczej i 
chłopskie j przez p re lim inow a­
nie odpowiednich kw o t na k u r­
sy przygotowawcze oraz na 
pomoc w postaci stypendiów, 
burs i  in te rna tów , na pomoc 
mieszkaniową, lekarską i nau­
kową. Fundusz stypendia lny 
dla m łodzieży stud iu jące j na 
wyższych uczelniach wzrasta 
z 2 do 3,6 m lrd  zł.

31 proc. studentów i 60 proc 
m łodzieży kształcącej się na 
nauczycieli o trzym a stypendia 
państwowe. Znacznie pówięk- 
szono kw oty przeznaczone na 
cele wychowawczo - po litycz­
ne oraz na wychowanie fizycz­
ne i sport. Przeszło 2-kro tn ie  
podnoszą się kw oty na walkę 
z analfabetyzm em . Budżet Cen 
tralnego Urzędu Szkolenia Za­
wodowego jest o blisko 4,5 
m lrd. zł większy niż w r. ub., 
co pozwala na zwiększenie licz 
by uczniów i szkól oraz na po­
lepszanie warunków m ate ria l­
nych nauczania. Ogółem p re li­
m inarz budżetowy przewiduje 
wzrost wydatków na cele o- 
światowo - ku ltu ra lne  o 32,3 
m lrd. Zł. ,

W skutek przeprowadzonej 
podwyżki płac i n iektórych ka­
teg o rii dodatków specjalnych 
do uposażeń za wysokie kwa­
lifika c je  — budżet wzrasta 0 
Olisko 10 m lrd. zł.

Sumując ocenę wydatków w 
całym budżecie na 1950 r. — 
m in is te r Dąbrowski stwierdza, 
że budżet ten w swych k ie run ­
kach, s truk tu rze  i  lin ii rozwo­
jow ej jest budżetem soc ja li­
stycznym . Realizacja w yda t­
ków budżetu — to realizacja 
Narodowego Planu Gospo­
darczego: to zwiększenie zdol­
ności produkcyjne j przemysłu
1 ro ln ic tw a ; to nowe fa b ry k i, 
koleje, drog i i  domy m ieszkal­
ne; to lepsza ochrona zdrowia, 
bardziej powszechna oświata, 
socjalistyczne wychowanie czło 
wieka, wyższa k u ltu ra ; to dal­
sze podniesienie stopy życio­
wej mas pracujących.

Ogólna suma budżetu pań­
stwowego łącznie z budżetami 
samorządu, ubezpieczeń społecz 
nych, ubezpieczeń rzeczowych 
oraz z planem sfinansowania 
in w es tyc ji wynosi 1.265,8 m lrd. 
z ł.

Z te j ogólnej sum y na roz­
w ój gospodarki narodowej przy 
pada 550,4 m lrd . z ł, t j .  43,5 
proc. na cele naukowe, ośw ia­
towe, ku ltu ra lne , zdrowotne i 
społeczne —  412,4 m lrd . z ł, t j.  
32,6 proc., na obronę i  bezpie­

czeństwo —  129,7 m lrd . żł, t j.  
ty lk o  10,2 proc., na w yd a tk i ad 
m in is tracy jn e  —  101,2 m lrd. 
zł, t j .  8 proc. oraz na pozosta­
łe w yd a tk i 72,1 m lrd . z ł, t j .  5,7 
proc.

W oparciu  
o gospodarkę 
uspołecznioną

A na lizu jąc  następnie docho­
dy budżetowe, m in is te r Skarbu 
podkreśla postępującą soc ja li­
zację s trony  dochodowej budże­
tu , coraz siln ie jsze opieranie 
go 0 gospodarkę uspołecznio­
ną. W p ływ y  z gospodarki Uspo­
łecznionej w zros ły  z 60 proc. 
ogółu dochodów budżetowych w 
r. ub. do 75 proc. zwiększonego 
budżetu tegorocznego.

W zrost w p ła t gospodarki u- 
społecznionej znajduje podsta­
wę w stale narasta jące j aku­
m u lac ji przedsiębiorstw . W zro­
stow i p rodukc ji towarzyszy sta 
łe obniżanie kosztów. W  opar­
ciu o powiększający się poten­
c ja ł gospodarki uspołecznionej, 
w oparciu o postęp techniczny, 
wzrost wydajności pracy, sbcja 
listyczne współzawodnictwo, 
rozw ój ruchu rac jona liza to r­
skiego, m ogliśm y zaplanować 
taką akum ulację przedsię­
b iorstw , k tó ra  um ożliw ia w p ła­
tę do budżetu ty tu łe m  podat­
ków, salda z rozrachunku go­
spodarczego oraz loka t — kwo­
ty  627 m lrd . zł.

W odróżnieniu od nasżych 
źródeł wzrostu budżetów — 
w us tro ju  kap ita lis tycznym  
wzrost budżetu jes t związany 
zawsze albo z zaprzedaniem 
niepodległości k ra ju  za miskę 
m arshaliow skie j Soczewicy, a l­
bo ze zwiększeniem nędzy ma; 
pracujących. Nowe, dodatkowe 
środki, konieczne dla zrea lizo­
wania naszych zwiększonych 
planów zd ,bywać będziemy w 
drodze obniżania kosztów, 
przez likw idow anie przerostów 
w ad m in is tra c ji, w drodze da l­
szej m ob ilizac ji rezerw, tk w ią ­
cych w gospodarce narodowej. 
In ic ja tyw a  robotników  H ajduc­
kich Zakładów H utn iczych w 
kierunku przyśpieszenia obro- 
towości środków w przedsię­
biorstwach dała początek w ie l­
k ie j pracy, jaką  będziemy pro­
wadzić na tym  odcinku w na j­
bliższych latńeh. Będziemy wal 
czyć o w ykryc ie  i wprzęgnięcie 
do produkc ji i obrotu rezerw w 
postaci nadm iernych zapasów 
i remanentów w zakładach i fa 
orykach.

C a łkow ite osiągnięcie docho­
dów, zgodnie z założeniam i bud

Piewcy zysków kolonialnych 
i trubadu rzy ekspansji am ery­
kańskie j na D alekim  Wscho­
dzie, k tó rzy  nie ochłonęli jesz­
cze z k lęsk i ch ińsk ie j, m ają 
pianę na ustach, gdy m ówią o 
V ietnam ie. N ie mogą oni jed­
nak zm ienić jednego, oczywis­
tego i  bardzo prostego fa k tu : 
Dem okratyczna Republika V ie t 
namu, licząca ponad 20 m ilą. 
mieszkańców is tn ie je  i  stano­
w i nieodłączną część św iatowe­
go obozu pokoju.

F ak tu  tego nie zm ieni • rów ­
nież m anewr kolon izatorów 
francuskich , k tó rzy  w yc iąg­
nęli eks-cesarza Bao D a i z 
kna jp H ong-Kongu i  nocnych 
lo ka li R iv ie ry  i  og łos ili go 
„prezydentem  V ie tnam u“ . Bo 
przecież nawet na skraw ku te ­
ry to r iu m  okupowanym przez 
Francuzów Bao D ai czuje się 
bezpieczny ty lk o  w m iastach, 
gdzie zna jdu ją  się większe gar 
nizony francusk ie  (...i to  
ty lk o  w dzień —  ja k  zaznacza 
londyński tygodn ik  „N ew  Sta­
tesman and N a tiop “ ).

Oceniając przem iany, jakie  
zaszły osta tn io na Dalekim  
Wschodzie, jeden z dzienników 
pekińskich stw ierdza:

„F a k ty  te stanowią wymow­
ny douóoL, ie niewolniczy sy­
stem im peria lizm u w A zji zo­
sta ł w podstawach swych pod­
ważony".

Podkreśleniem tego stanu 
rzeczy jes t uznanie Demokra 
tycznej R epub lik i V ietnam u 
przez Zw iązek Radziecki, Pol-j

Źetu, będzie wym agało przede 
wszystkim  wykonania planowej 
produkcji, dalszego obniżania ko 
sztów w łasnych przez pogłębie­
nie systemu planowego oszczę­
dzania we wszystkich działach 
naszej gospodarki, będzie w y ­
magało przyśpieszenia obróto- 
wości środków obrotowych, pod 
niesienia dyscyp liny podatko­
wej w sektorze kap ita lis tycz ­
nym  i  gospodarce drobnotowa- 
row ej, będzie wym agało zao­
strzenia dyscyp liny finansow ej 
we wszystk ich dziedzinach.

P olityka  podatkowa
Ludzi, k tó rzy  radzi by żyć ze 

spekulacji i  oszustwa —- podob­
nie ja k  i  ich insp ira to rów  — 
bo li i drażni s tab ilizac ja  riaszej 
w a lu ty , stale rosnąca dyscyp li­
na cen 1 postępująca sprawność 
obrotu towarowego — powie­
dzia ł dalej m in. Dąbrowski. — 
Boli ic-h i drażni to dlatego, że 
coraz tru d n ie j o nielegalne zy ­
ski ze sztucznego runu na to ­
wary, że coraz groźn ie j zacieś­
nia się wokół spekulantów I 
podziemia gospodarczego sieć 
organów obrony rynku , mienia 
społecznego i  praworządności. 
W alka, jaką  toczym y na tym  
odcinku — to jeden z prze ja­
wów w a lk i z wrogiem  klaso­
wym , k tó ry  dla swoich wstecz­
nych celów us iłu je  w strzym y­
wać nasz rozwój.

W alka klasowa znajduje 
swój wyraz w naszej polityce 
podatkowej. Od sektora gospo­
da rk i kap ita lis tyczne j zakłada­
my wzrost w p ływ ów  podatko­
wych uzasadnionych przede 
wszystkim  koniecznością da l­
szego niwelowania, nieuspra^

. w iedliw ionych ob iektyw nym i 
w arunkam i, zbyt wysokich do­
chodów. Rozm iary obciążeń za­
pewniają jednak gospodarce 
drobnotowarowej w miastach 
w arunki norm alnej pracy i moż 
liwości podnoszenia produkcji- 
— z tym  jednak, aby na t^m  
tle nie przerasta ła w gospodai 
kę kap ita lis tyczną.

W stosunku do powiązanej 2 
gospodarką planową części go­
spodarki drobnotowarowej, t  

.przede wszystkim  do rzemiosła 
przew iduje się ja k  na jda le j idą­
ce poparcie jego w ysiłków , m. 
in. przez znaczne u ła tw ien ia  p,e 
datkowe oraz pomoc finansową 
(Bank Rzemiosła i H and lu). W 
stosunku do te j grupy, k tó re j 
przeważającą cechą gospodaro­
wania są momenty raczej spe­
kulacyjne — czuwać będziemy, 
aby nie dopuścić do przekracza 
nia przepisów prawnych i  po­
datkowych oraz uniem ożliw ić

skę i inne k ra je  dem okracji lu ­
dowej.

„Tak wiele“ to też za mało
W Europie Zachodniej k u r­

suje ta k i dowcip:
—  Dlaczego, ta tus iu , “duże 

ryby  po łyka ją  mniejsze p ło t­
k i?  — py ta  m ały synek.

—  Bo ryb y  też m ają swój 
plan M arshalla, moje dziecko.

*
Na jednej z konferencji p ra ­

sowych w W aszyngtonie, ad­
m in is tra to r planu M arshalla — 
H o ffm an ty m i s łowy okreś lił 
swoje przedsiębiorstwo:

„Nigdy jeszcze nie udało się 
St. Zjednoczonym uzyskać tak 
mele za tak niską cenę".

„T a k  w iele“  to jednak też za 
mało dla kół rządzących USA. 
„ Id e a ł“ , do którego dążą przed 
staw ia się w fo rm ie  „scalone­
go“  jednolitego ryn ku  zachod­
nio-europejskiego, k tó ry  Am e­
rykan ie  m ó g łb y  w całości po ł­
knąć: zalać bez żadnych ogra­
niczeń celnych swoim i tow ara­
mi i  dowolnie kontro lować. Żą­
danie to H offm an dawno już  
wysunął w b ru ta lne j, u ltym a- 
tyw ne j fo rm ie .

Po u ltim a tum  Hoffm ana, 
rządzące koła W. B ry ta n ii pod 
n iosły głośny iam ent. A ng lia  
opiera bowiem swój system 
w ym iany tow arow ej głównie 
na dwustronnych umowach, 
zaw ierających klauzule wza­
jemnego uprzyw ile jow ania . Sy­
stem ten Zapewnia też najwięk 
sze zyski kap ita lis tom  b ry ty j 
skim. U ltim a tum  Hoffman;- 
godzi w ten system, g roz i mu 
kom pletnym  rozbiciem.

wszelką działalność spekula­
cyjną.

"  ^950 r. zakładam y dalsze 
pogłębienie klasowego charak­
te ru  obciążeń- podatkowych na 
wsi. Spółdzielnie produkcyjne 
— niezależnie od pomocy pań­
stwa w inne j fo rm ie  — będą 
doznawały w ydatne j pomocy 
również w ramach p o lity k i po­
datkowej i  kredytow ej.

A para t finansow y
A p a ra t finansow y wspoma­

gać będzie klasę robotniczą w 
walce klasow ej.' A p a ra t ten, 
wzbogacony zdobytym i doś­
w iadczeniam i; po dokonaniu re ­
fo rm y  bankowej — dostosowa­
ny jes t do zadań gospodarki so 
c ja lis tyczne j.

System ko n tro li finansowej 
przedsiębiorstw  uspołecznio­
nych został pogłębiony dzięki 
wprowadzeniu zasad rozrachun 
ku gospodarczego na niemal 
wszystkie przedsiębiorstwa u- 
społecznione. System kredyto ­
wy oparty  jest na zasadzie, 
iż każdy kredyt może być u- 
dzielony ty lk o  na określony cel 
i musi być w te rm in ie  spła­
cony.

W prowadzony w I I  pó łro ­
czu ub. r. system kon tro li płac 
w przedsiębiorstwach uspołe­
cznionych um ożliw i nam u trzy

Tichonow podkreśla, że u m i­
łowanie pokoju je s t organiczną 
cechą narodu radzieckiego, bu­
dującego nowe. komunistyczne 
społeczeństwo. Znajdu je to 
swój wyraz w codziennej twó?- 
czej pracy ludzi radzieckich, w 
oclityce zagranicznej rządu ra ­
dzieckiego — po lityce dema­
skowania podżegaczy wojen­
nych.

Ludzie radzieccy — oświad­
czył T ichonow — biorą czyn­
ny udzia ł w akc ji wzmacniania 
m iędzynarodowej solidarności 
obrońców pokoju, co znalazło 
m. in. wyraz w wym ianie l i ­
stów między masami pracują­
cym i poszczególnych obwodów 
i repub lik  radzieckich, a robot­
n ikam i kra jów  kap ita lis tycz­
nych. Tak więc na orędzie ro-

W okół te j sprawy, obejm u­
jącej ca ły gąszcz zagadnień 
handlowych i  finansowych, 
trw a  do te j pory „z im na w o j­
na“  anglo-am erykańska. Roz- 
dźw ięki te starano się załago­
dzić na odbytej ostatn io sesji 
o rgan izacji m arshaliow skie j w 
Paryżu. S tarania te nie odnio­
sły jednak skutku.

Krnąbrni,
ale zawsze ulegli

N a sesji w Paryżu H o ffm an 
w y ra z ił „g łębokie  rozczaro­
wanie“  z powodu n ik łych  po­
stępów w „scalen iu“  k ra jów  
m arshallowskich, a krnąbrnym  
sate litom  g ro z ił sankcjam i.

W im ię' praw dy należy przy 
tym  stw ierdzić, że tam  gdzie 
in teresy im peria lne i zyski ka­
p ita lis tó w  angie lskich nie są 
wprost zagrożone, rząd b ry ­
ty js k i wręcz pomaga A m e ry ­
kanom w kolonizowaniu swego 
k ra ju , tak  samo ja k  to czynią 
rządy innych kra jów  zmarsha- 
Uizowanych. Dodatkowym  na­
rzędziem kolon izacji są pod­
pisane w ubiegłym  tygodniu 
umowy dwustronne dotyczące 
„pomocy w o jskow ej" w ra ­
mach paktu atlantyckiego.

Kontrolerzy napływają...
Nawołując do „udzie len ia po 

mocy w ojskow ej“  państwon: 
paktu atlan tyck iego na posie 
dzeniu kom is ji Izby Reprezen 
tantów USA w dniu 20.X.49 r 

gen. Eisenhower nie ow ija) 
sprawy w bawełnę. M otywo-

manie tego funduszu w g ra n i­
cach plahowanych, W I pó łro ­
czu br. ma być uruchom iony 
plan kasowy, k tó ry  stanie się 
z czasem wyłącznym  regu la to­
rem dopływu pieniądza do go­
spodarki narodowej.

Działalność inw estycy jna jest 
finansowana i  kontro lowana 
przez apara t bankowy, k tó ry  
uzyskał w te j dziedzinie boga­
te doświadczenie.

Przebudowa systemu 
budżetowego

W r. 1950 przebudujem y nasz 
system budżetowy, rozszerza­
jąc zakres budżetu, wiążąc go 
w pe łn i z Narodowym  Planem 
Gospodarczym oraz nadając 
mu cha rakte r opera tyw ny, t j.  
pozwalający kontro lować i  od­
działywać czynnie na wykona­
nie planu gospodarczego. Budo­
wa socjalistycznego budżetu 
wiązać się będzie z reorganiza­
cją apara tu finansowego za­
równo na szczeblu cen tra li M i 
nisterstw a Skarbu ja k  i  orga­
nów terenowych, CO także bę­
dzie wykonane w 1950 r.

Rok 1950 będzie na odcinku 
budżetowym okresem w a lk i. W 
walce te j osiągniemy zwycię­
stwo, ponieważ:

p o  p i e r w s z e  — bud­
żet spełnia cele szerokich mas

botników Szkocji do mas p ra ­
cujących U kra iny  odpowiedzia­
ło 160.000 robotn ików  U kra iń . 
skie j SRR.

Tichonow wskazał na udzia ł 
delegacji radzieckich w pracach 
kra jow ych narad obrońców po­
koju w A n g lii i  F in land ii. 
Pięknym aktem solidarności 
państwa socjalistycznego z 
prowadzoną przez masy ludo­
we całego św iata walką o po­
kój, jes t ufundowanie m iędzy­
narodowych nagród sta linow ­
skich, które przyznawane będą 
obywatelom wszystkich kra jów  
bez względu na ich poglądy po­
lityczne, wyznanie oraz p rzy ­
należność klasową, za wyb itne 
zasługi w dziele u trw a len ia  po­
koju. Przejawem  te j solidarno­
ści b y ły  również potężne m ani-

w a ł on swoje stanowisko dą­
żeniem do „osiągnięcia pano­
wania nad św iatem “ .

W  ub ieg łym  tygodn iu  „um o­
wy dwustronne“  zosta ły pod­
pisane. We W łoszech ju ż  rezy­
duje am erykański kon tro le r, 
M r. Jacobs; do jego up.-awnień 
należy „udzie lan ie  .»Ifceń p ro ­
dukcyjnych“  przemy sław i w łos­
kiemu. Do F ra n c ji przybywa 
wraz ze sprzętem wojskowym  
liczna ekipa „spec ja lis tów “  ko­
rzysta jących z p rzyw ile jó w  dy­
plom atycznych. Rzecznik b ry ­
ty jsk iego  MSZ tłum acząc się 
z powodu opornego stanowiska, 
ja k ie  zajęła A n g lia  w  rokow a­
niach, dodaje na usp raw ied li­
wienie, że rząd jego udziela 
wszelkich u ła tw ie ń  stacjonowa 
nym  w A n g lii wojskom  am ery­
kańskim .

Dwa kola jednej machiny
Tak więc plan M arsha lla  i 

pakt a tla n tyck i zazębiają się 
wzajemnie. Plan M arsh a llt 
s tw orzy ł w a runk i m ilita ry z a ­
c ji Europy zachodniej, a pakt 
a tla n tyck i zapewnił dalsze 
zyski monopolistom afnery- 
kańskim  w zło toda jnym  busi­
nessie, ja k im  jes t przemysł 
wojenny. W pełnej harm onii 
dz ia ła ją  dwa koła te j samej 
machiny, za pomocą k tó re j 
W all S treet w przyszłości chei 
zdobyć św iat, a już  teraz pod­
porządkowuje sobie Europę za­
chodnią.

Kom entu jąc' umowy atlan 
tyckie, londyński „T im es" nie 
zadowala się stw ierdzeniem , ż; 
pakt a tla n tyck i „s tanow i n a j­
bardziej w yraźny dowód a-

3 bm.
pracujących, służy bezpośred­
nio ich interesom i dlatego W 
wykonaniu zadań nakreślonych 
przez budżet wezmą udzigił b11 
liony ludzi pracy;

p o  d r u g i e  —  na stra- 
ży jego wykonania stać będzie 
w bra te rsk im  sojuszu z chło­
pami klasa robotnicza, zbrojna 
w idee m arksizm u .  leninizniu, 
kierowana przez P artię  M®1' 
ksistowską;

p o  t r z e c i e  — wyk0'  
nywać go będzie apara t finan­
sowy, dzia ła jący w ramach, 
partego na socjalistycznych za 
sadach, systemu finansowego.

„Zwycięskie wykonanie bud­
żetu — oświadczył w zakończę 
niu exposé m in is te r Skarbu - -  
pozwoli n-.m utrzym ać równo­
wagę finansową oraz zapewni 
dalsze wzmocnienie wartości 
naszego pieniądza.

W  tym  głębokim  przekona­
niu, że przedłożony przez Rząd 
pre lim ina rz  budżetowy na 195® 
rok spełnia podstawowe warun­
k i budowy fundam entów socjah- 
zftłu w ramacb pierwszego rokn 
planu 6-letniego, że w ramach 
tego budżetu będziemy rozsze­
rzać i umacniać nasze pozycje 
socjalistyczne we wszystkich 
działach gospodarki narodowej» 
wnoszę o jego uchwalenie" 
zakończył wśród oklasków ca­
łe j Izby m in is te r Dąbrowski. •

festacje ludzi radzieckich W 
M iędzynarodowi’"..: Dn iu Walki 
o Pokój.

W yrazem  pragnień i dążeń 
całego walczącego o pokój na­
rodu radzieckiego jes t działa l­
ność rządu ZSRR i  dyploma­
c ji radzieckie j, konsekwentni® 
■ealizujących stalinowską poli­
tykę  pokoju, nie bacząc 
wściekłość angło - amerykan'  
skich podżegaczy wojenny0'1’ 
k tó rzy  us iłu ją  storpedować 
wszystkie wnioski i propozyci® 
ZSRR, zmierzające do utrwa­
lenia pokoju.

Ludzie radzieccy —  stw ie f' 
dz ił w zakończeniu Tichonow - '  
czerpią ze sta linow skie j po lity ­
k i w iarę i pewność w zwyciS' 
stwo s ił pokoju nad podżega' 
czemi wojennym i. W iarę  tę 1 
pewność podzielają wraz z na­
rodam i radzieckim i m iliony 
szerm ierzy pokoju na cały01 
święcie.

m erykańskiego kierownictw® 
zachodnio - europejską p o lity ' 
ką zagraniczną“ . Dziennik P1'  
sze również, że „p a k t a tla n ty0'  
k i stanow i najlepszą gw arancji 
bezpieczeństwa E uropy“  —  00 
według znanego szy fru  pi®111 
burżuazyjnych oznacza: 
kap ita lis tów “ .

K o ła  rządzące państw W®'
salnych podpisują te upok®' 
rzające umowy, szukając *  
u ja rzm ien iu  swych k ra jó^  
przez Stany Zjednoczone 3e' 
dynej ochrony... przed w ła śn i' 
m i narodam i.

Robotnicy włoscy i  francus­
cy, k tó rzy  odm awiają ładów®' 
nia am erykańskich dostaw w°J' 
skowych, zdają sobie spraWŚ’ 
że walczą jednocześnie pf®e' 
ciw u jarzm ien iu  swego kraJ11’ 
przeciw  przygotow aniom  W°' 
jennym  nowych kandydatów
na „H e rrenvo lk “ . W alką o sU' 
werenność narodową jest 
nież walka o pokój mas lud0'  
wych A n g lii, B e lg ii, Holsnd*1 
i innych kra jów  zachodniej Eu'  
ropy. /

*
Rocznice mają swoją rk tu -* 

ną wymowę. 7 la t temu P° 
Stalingradem  wojska radzie0 
kie doszczętnie rozb iły  dop°r0 
we oddziały hitlerowskie. 
to początek końca na.większ® 
go wroga ludzkości — faszy® 
mu niemieckiego. Było to hi® 
toryczne zwycięstwo całej P 
stępowej ludzkości.

S ta ling rad to również ostr®e 
żenie. Ostrzeżenie dla pteten 
dentów na nowych fiih rr ióW ’ 
ostrzeżenie dla ameryk®11 
skich następców “'it le ra .

Górnicy odpowiadają na apel Markiewki

Coraz szersze rzesze górników) odpowiadają na apel górnika z kopalni po lska" — 
tow. Markiewki. Na zebraniu w chodniku kopalni „ Sośnica", górnicy uchwalili długo­
falowe zobowiązania. Na fotografii fragment z tego zebrania. Przemawia przodow-

nili pracy —> Franciszek Stachowiakt roto (im, poisiu

Tydzień na arenie świata
J. Starec

Ludy świata czerpią ze stalinowskiej 
p o lity k i wiarę w zwycięstwo sił pokoju

Oświadczenie przewodniczącego Radz'eckiego K om itetu  
Obrońców Pokoju —  Tichonowa

M O S K W A  (P A P ). —- Przewodniczący Radzieckiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, N . Tichonow, omówił w wywia­
dzie, udzielonym czasopismu „Nowoje W rem ia“, codzienną 
walkę o pokój, jaką prowadzą ludzie radzieccy, kroczący 
w awangardzie międzynarodowego ruchu obrońców pokoju.
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Społeczeństwo popiera 
księży-patriotów

Planowa gospodarka kadrami 
warunkiem wykonania planu sześcioletniego 

i wzrostu dobrobytu mas pracujących
P rzem ó w ien ie  tow . m in . Stefana Jędrychow skiego w Sejm ie Ustawodawczym^

K o n tro la  przeprowadzona w  
poszczególnych oddziałach 
Zrzeszenia „C a rita s “  u jaw n ia  
coraz to nowe fa k ty  ja sk ra ­
wych nadużyć. I  ta k  np. s tw ie r 
dzono ostatn io, że w księgach 
kieleckiego „C a r ita s u " fa łszy­
w ie zanotowano jakoby dom 
6tarców pod Białogonem o trzy ­
m a ł pokaźną ilość produktów  
żywn ości owych. W  rzeczyw isto­
ści mieszkańcy domu starców 
produktów  tych na oczy nie w i 
dzie li. K on tro la  w Grudziądzu 
w ykazała , że cenne p repa ra ty  
lecznicze o trzym a li z magazy­
nu „C a rita s u “  ludzie zamożni 
ja k  np. b ra t biskupa o rdyna riu  
sza S tanis ław  Kow alsk i. N a to­
m iast chorym biedakom praw ie 
z regu ły  odmawiano lekarstw .

Typow ym  przykładem  gospo 
d a rk i w oddziałach „C a r ita s "  
—  je s t gospodarka zarządu od­
dzia łu w O liw ie . Członek tego 
zarządu inż. Ju lian  Neyman 
o trzym a ł 271 kg. czekolady, ka 
w y, kakao, soków i konserw. 
In n y  „ubog i“  d y r. Borucki z 
Bydgoszczy 8dostaje 470 kg. 
czkoiady, kakao, kaw y, mleka 
skondensowanego , i  sardynek. 
U jaw n io no  także, że „C a rita s “  
w  O liw ie  popełniając szereg na 
dużyć, sprzedał m. in . p ry w a t­
ne j f irm ie  Wieczorek i Chraba 
czyński z Wrzeszcza 200 par 
butów  za śmiesznie n iską su­
mę 19.200 zł.

N iem n ie j in teresu jące są do­
niesienia z Gniezna, Na liście 
k lien tów  „C a rita su “  f ig u ru je  
tam  na pierwszym  m ibjscu Pry 
mas Polski, k tó ry  pobra ł 3.570 
kg. owoców suszonych, 24 pusz 
k i soku pomarańczowego i 24 
puszki owoców. Za „ubogiego“  
uznał się również ks. biskup 
B ernacki, k tó ry  zaopa trzy ł się 
w  10 pa r skarpetek, płaszcz, 
bu ty , penicylinę jtd .

L is ta  tych nadużyć uzupeł­
n iana jes t niemal co dn ia na 
skutek kon tro li przeprowadza­
ne j w poszczególnych oddzia­
łach „C a rita su “ .

Oburzenie społeczeństwa ro ­
śnie w m iarę ja k  pełn iejszy 
sta je  się obraz gospodarki „C a ­
r ita s u “ . Okazuje się bowiem 
że to co u ja w n iła  kon tro la  w 
„C a rita s ie “  w rocławskim  było 

„ ty lk o  drobną częścią oibrzy- 
m ich nadużyć popełnianych w 
całym k ra ju . Z postawą społe­
czeństwa i Rządu, k tó ry  powo­
ła ł nowe władze „C a rita su “  
spośród uczciwych księży i dzia 
łączy kato lick ich , solidaryzuje 
się większość duchowieństwa.

O sta tn ia  narada Zrzeszenia 
„C a r ita s “  w W arszawie, w któ 
re j wzięło udzia ł praw ie 1800 
uczestników, w olbrzym ie j 
większości księży, dała wyraz 
powszechnemu pragn ien iu  n u r­
tującem u w szeregach p a trio ­
tycznego duchowieństwa jak

'A rtyku ł ten ukaza ł się w  
n r 5 -tym  (6 5 )  O rganu B iura  
In fo rm acy jnego  P a r t ii  Ko­
munistycznych. t Robotnt- 
czych „O trw a ły  pokój, o de­
m okrację ludow ą!“ .

Działalność rewolucyjnych 
p a r ti i m arksistowskich, zm ie­
rzająca ,do przekształcenia 
społeczeństwa, oparta jest na 
głębokim , naukowym poznaniu 
praw  rozwoju historycznego 
M arksizm  — lenimzm jest naj 
większym rew olucyjnym  orę­
żem p a rtii p ro le tariackich.

S tra teg ia  i ta k ty k a  p a rtii 
m arksistow skich — to rew olu­
cyjna stra teg ia , rew olucyjna 
ta k tyka  pozbawiona wszelkich 
elementów aw an tum ic tw a  i 
braku odpowiedzialności przed 
masami.

Rewolucyjnym  partiom  pro le­
ta ria ck im , które  podjęły się 
w ie lk ie j h istoryczne j m is ji oba 
len ia  kap ita lizm u i utworzenia 
nowego społeczeństwa soc ja li­
stycznego — właściwe jest o- 
czucie bezgranicznej w ia ry  w 
niespożyte s iły  mas ludowych 
Genialni wodzowie p ro le ta ria tu  
Lenin i S ta lin , s taw ia ją  nade 
wszystko zaufanie do ludu. wia 
rę w lud, rzetelną i  o fia rną  służ 
bę ludow i,

Ty!kor tak ie  pa rtie , k tó re  bez 
reszty  wierzą w lud 1 k tó rym  
lud ufa bezgranicznie, mogą po 
prowadzić za sobą w ielom iliono 
we masy ludowe do rew olucji, 
nieuchronnie związanej z o- 
g rom nym i o fia ram i.

D latego też pa rtie  m a rks i­
stowskie z rew olucyjną odwaga 
poddają bezlitosnej k ry tyce  i 
sam okrytyce wszystko, co p ro ­
wadzi do rozluźn ien ia ien w ię­
zów z ludem.

K ry ty k a  i sam okrytyka są o- 
rężem rew olucyjnym , wypróbo 
waną metodą, przy pomocy któ 
re j partie  m arksistowskie bezli­
tośnie wypędzają ze swych sze 
regów wszystkie obce, burźu- 
azyjne elementy, k tóre jeszcze 
przenikają, do ich szeregów.

K ry ty k a  i  sam okrytyka s ta­
nowią cechę w łaściwą ty lk o  re ­
w o lucyjnym  m arksistowsko — 
leninow skim  partiom . Partie 
kom unistyczne tym  się właśnie» 
w szczególności różnią od re- 
fo rm istycznych , socjal - demo­
kratycznych , praw icowo - so. 
c ja lis tycznych p a r ti i,  że nie Omi

najszybszego u regu low an ia  sto­
sunków m iędzy Państwem a 
Kościołem. N arada  ta  poświę­
cona spraw ie uzdrow ien ia sto­
sunków w organ izac ji „C a r i­
tas“  przekszta łc iła  się w m ani 
festację solidarności pa trio tycz 
nego duchowieństwa z w ys iłka ­
m i Rządu, k tó ry  w ykazuje ma­
ksim um  dobre j wo li, by pro­
blem stosunków między Pań­
stwem a Kościołem rozwiązać 
zgodnie z ra c ją  stanu Polski i 
zabezpieczyć jednocześnie wol­
ność przekonań re lig ijn y c h  je j 
obywateli.

Głoąy ja k ie  na p ływ a ją  z tere 
nu, ju ż  po naradzie „C a r ita ­
su" świadczą, te  stanowisko za 
ję te  przez uczestników te j nara 
dy, że zam anifestowana przez 
nich wola lo ja lne j współpracy 
z władzą ludową, są wyrazem 
dążeń najszerszych kół pa trio ­
tycznego i związanego z ludem 
duchowieństwa. Głosy te świad 
czą, że większość ducho­
w ieństwa p ragn ie  odgrani­
czyć się w yraźn ie  od wszelkich 
prób s ian ia  dyw ers ji i up raw ia  
nia rea kcy jn e j p o lity k i pod 
płaszczykiem re lig ii i kościoła. 
K rzyżu je  to rzecz jasna plany 
reakcy jne j i w rog ie j państwu 
ludowemu części h ie ra r­
chii kościelnej, krzyżu je  to 
plany kół im peria lis tycznych 
na zachodzie pragnących siać 
zamęt w naszym k ra ju .

D latego koła te z rosnącym 
niepokojem i wściekłością obser 
w u ją  przem iany ja k ie  zacho­
dzą w szeregach polskiego du­
chowieństwa, k tóre w większo­
ści swej nie chce być narzę­
dziem w rękach wrogów Polski 
Ludowej. N iepokoją się rów ­
nież n iek tó rzy  przedstaw iciele 
wyższej h ie ra rch ii kościelnej 
up raw ia jący nie od dziś działa ł 
ność sprzeczną z podstawowy­
mi in teresam i naszego k ra ju , 
działalność, k tó ra  je s t insp iro ­
wana z zagranicy.

M inę ły jednak czasy, kiedy 
można było ła tw o terroryzow ać 
patrio tycznych księży pragną­
cych żyć w zgodzie z władzą lu 
dową. O sta tn ie wypadki w yka ­
zały, że stanow ią oni w ielką 
siłę, z k tó rą  coraz bardzie j bę­
dzie się m usiała liczyć reakcy j­
na część h ie ra rch ii kościelnej. 
Ci pa trio tyczn i księża nie są 
osamotnieni.

„Jakiekolwiek próby zastra­
szenia i represji ze strony reak 
eyjnej czekał hierarchii musia­
łyby spotkać się z naletytym  
odporem oraz wzmogłyby tylko 
izolację reakcyjnej części hie­
rarchii kościelnej i  obróciłyby 
się przeciwko niej. Opinia pu­
bliczna poprze bowiem księży- 
patriotów" — s tw ie rdz ił w Sej 
mie tow. P rem ier C yrank ie ­
wicz.

W ypowiedź ta  przypom ina
raz jeszcze, że księża którzy u» 
stosunkują się lo ja ln ie  do pań 
stwa ludowego znajdą uznanie 
i opiekę władz, (aw )

ja ją  n igdy palących zagadnień, 
nie zatuszowują i nie zaciera­
ją ich, lecz zawsze otwarcie, 
głęboko i w sposób zasadniczy 
u jaw n ia ją  i k ry ty k u ją  swe błę­
dy czerpiąc z k ry ty k i 1 samo­
k ry ty k i nowe s iły , nową energię 
do ulepszenia swej działalności, 
do swego rozwoju.

Burżuazyjne i praw icowo — 
socjalistyczne pa rtie  op ierają 
fa łą  swą działalność na okłam y 
waniu narodu, na oszukiwaniu 
mas ludowych. D latego też boją 
się one ja k  ognia ludu, dlatego 
nie m ają odwagi oddać o tw a r­
cie i uczciwie swej działalności 
pod sąd ludu.

Jest rzeczą całkow icie na tu­
ralną, że pa rtie  komunistyczne 
nie mogą u trzym ać się jako 
partie  rewolucyjne, jeżeli pusz­
czają w niepamięć, jeżeli na ru ­
szają jedną z na jis to tn ie jszych 
zasad swego is tn ien ia  —  k ry ty  
kę i  sam okrytykę. Oznaczałoby 
to bowiem zerwanie więzów z 
masami, czyli zgubę p a rtii.

„Stosunek p a r ti i po litycznych 
do je j błędów — uczy Lenin — 
stanowi jeden z na jw ażn ie j­
szych 1 na jbardz ie j niezawod­
nych probierzy powagi p a r ti i 1 
wykonania przez nią w p ra k ­
tyce je j obowiązków wobec 
swej k lasy 1 wobec mas pracuT 
jących. O tw arte  przyznanie sie 
do błędu, u jaw nien ie lego przy 
czyn, zanalizowanie warunków 
które ten błąd zrodz iły , uważ­
ne rozpatrzenie sposobów na­
praw ienia błędu — oto cecha 
ooważnej p a rtii,  oto wykonanie 
przez nią je j obowiązków, oto 
— wykonanie i  wyszkolenie kia 
sy, a następnie również mas“

Szczególna odpowiedzialność 
ciąży na partiach , k tóre stoją u 
steru w ładzy w państwach 
gdzie urzeczyw istn iana iest dvk 
ta tu ra  p ro le ta ria tu , gdzie bu- 
duie się socjalizm . Hasło samo 
k ry ty k i — wskazał towarzysz 
S talin — leży u podstaw syste 
mu d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  
U s tró j dem okracji ludowej jest 
form ą d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  
W kra jach tych wszystko, do­
słownie wszystko zależy od łu- 
sznej p o lity k i p a rtii kom unisty., 
cznej, k tóra jest główną, k ie ­
rownicza s iłą  w państwie.

K ry ty k a  i sam okrytyka ma- 
ią pomóc partiom  kom un is ty­
cznym i robotniczym  w k ra ­
jach dem okracji ludowej w 
ich zdecydowanym marszu na

W ysok i Sejm iel
W niesione przez Rząd do 

lask i m arsza łkow skie j p ro je k­
ty :  1) ustaw y o zapobieżeniu 
p łynności kad r pracow ników, 
posiadających k w a lif ik a c je  w 
zawodach lub specjalnościach 
szczególnie ważnych dla gos­
podark i uspołecznionej oraz 2) 
ustawy o p lanowym  zatrudn ia  
niu absolwentów średnich szkół 
zawodowych oraz szkół wyż­
szych —  stanow ią ważny in ­
s trum en t dla przezwyciężenia 
skutków  dotkliw ego braku kadr 
fachowych w  naszym gospo­
darstw ie narodowym  oraz waż­
ny krok  w  k ie runku  planowe­
go pokryc ia  zapotrzebowania 
na kad ry  fachowe poszcze­
gólnych ga łęzi gospodarki, ad­
m in is tra c ji lub dzia ła lności 
społecznej czy k u ltu ra ln e j. 
Podstawowe znaczenie pod 
tym  'zględeńi posiada przede 
wszystkim  druga z ustaw, 
przedstaw ionych W ysokiem u 
Sejmowi —  ustawa o plano­
wym zatrudn ian iu  absolwen­
tów średnich szkół zawodo­
wych oraz szkół wyższych.

D o tk liw y  brak  
w ykw a lif iko w a n ych  

kad r
Jest rzeczą notorycznie zna­

ną, że w  okres p lanu sześcio­
letn iego, w okres budowania 
podstaw socjalizm u wschodzi­
my niezm iernie ubodzy w kad 
ry  fachowe. W  kap ita lis tyczno- 
obszarniczej Polsce przedwo­
jennej żyw io łow y, anarchiczny 
cha rakter gospodarki i  stan 
kryzysu lub zasto ju, ja k i tę 
gospodarkę cechował, nie sprzy 
ja ł szerszemu rozw ojow i szkol­
n ictw a wyższego oraz średnie­
go szkoln ictwa zawodowego. 
S tru k tu ra  szkoln ictwa była 
przypadkowa i nie dostosowana 
nawet do potrzeL gospodarki 
kap ita lis tyczne j i ad m in is tra ­
c ji kap ita lis tycznego państwa.

P rzy niskich cyfrach szkoie- 
nia fachowego na skutek k ry ­
zysu i depresji występowało 
jednocześnie z jaw isko nadpro­
dukcji in te lig en c ji, a rząd fa ­
szystowski sztucznie przedłu­
żał okres szkolenia i bezpłat­
nych p ra k tyk , aby nie dopuścić 
na rynek pracy, m łodych, wy­
szkolonych f-.chowców. Szczup­
łe kadry fachowców zostały 
zdziesiątkowane ’ » okresie woj 
ny i  okupacji na skutek prze­
śladowań okupanta i na skutek 
ubytku naturalnego nieskom- 
pensowanego dopływem  no­
wych roczników. y

Oto k ilk a  c y fr , ilu s tru ją ­
cych obecny stan nasycenia na­
szego przem ysłu kadram i fa ­
chowymi, w porównaniu ze sta­
nem teoretycznego zapotrzebo-

przód na drodze radyka lnych 
przeobrażeń gospodarczych i 
społecznych; w nieustannym  
osiąganiu wciąż nowych suk­
cesów we wszystkich dziedzi­
nach budownictwa gospodar­
czego i ku ltu ra lnego, w walce 
przeciwko przeżytkom  zburzo- 
iych burżuazyjnych form  życia, 
przeciwko przejawom  nacjona­
lizm u, kosm opolityzm u i innym  
rozkładowym  wpływom  ideolo 
g i’ burżuazy.jnej. prze^WKo 
knowaniom szpiegów im p e ria ­
lizm u bez względu na to, w 
jak ie  m aski się s tro ją ; m ają 
oomóc w wychowywaniu ludzi 
w duchu bezgranicznej w ier- 
io sr i spraw ie socjalizmu.

K om unistom , m arksistom  —  
leninowcom z samej ich is to ty  
obca jes t pycha, zarozum ia l­
stwo, w yn iós ł iść b iu rokra tyzm  
chełpliwość, lizusostwo, samou 
wielbienie, oderwanie się od 
mas. N ie m ało jest jednak 
wśród kom unistów ludzi ła ­
sych na pochlebstwa, na wy- 
chwalanie ich rzekomych bądź 
nrzesadnie ocenianych zasług. 
W powodzi pochlebstw i niepo 
hamowanej apolog ii kom uni­
ści tacy za traca ją  poczucie od 
oowiedzialności, wpadają w 
stan kompletnego samooszuki 
wania się z ra c ji swej „szcze­
gólne j“ , „w yso k ie j“ , „h is to ry ­
cznej“  m is ji. Taka atmosfera 
iest na jbardz ie j korzystna dla 
wrogów. W rogow ie są zawsze 
gotow i wśliznąć sie w zaufa­
nie działacza łasego na po­
chlebstwa, gotow i sa w yko rzy­
stywać próżność takich działa 
czy, w celu prowadzenia w y ­
m ierzonej przeciwko ludow i ro 
botv.

N a iba rdz ie i niezawodnym 
środkiem wyleczenia całych or 
ganizacii i poszczególnych ko 
m unistów z tych obcych ko­
m unizm owi cech jes t k ry tyka  
i sam o lcrvtyka.

K ry ty k a  i  sam okrytyka ma- 
ią na celu odgrodzenie kadr 
na rty jnych  sprawujących w ła ­
dzę w krajach dem okracji lu ­
dowej od niefrasobliwości, bez 
trosk i, zarozum ia lstwa, jaśnie- 
pańskieh manier pychy. Rryzy­
ka i sam okrytyka ma im  po­
móc w głębokim  i poważnym 
ujm owaniu zagadnień zw iąza­
nych z kierowaniem budow­
nictwem gospodarczym i k u l­
tu ra lnym , w czujne j obronie 
zdobyczy ludu. K ry ty k a  i  sa-

w ania, zaleconego w  lite ra tu ­
rze naukowej.

W  stosunku do teoretyczne­
go zapotrzebowania, w  prze­
myśle hu tn iczym  m am y 34,8 
proc. potrzebnych inżyn ie rów  i 
5C proc. techników, w przem y­
śle m etalow ym  26 proc. po­
trzebnych inżyn ie rów  i  80 
proc. techników, w  prze­
myśle węglowym  32 proc. po­
trzebnych inżyn ie rów  i  75 proc. 
potrzebnych techników, w prze 
myślę energetycznym  odpo­
wiednie c y fry  wynoszą 65 proc. 
inżyn ie rów  i  53 proc. techni­
ków, w  przem yśle ro lno - spo­
żywczym —  52 proc. potrzeb­
nych inżyn ie rów  i  68 proc. tech 
ników.

W ie lk i wysiłek  
w dziedzinie rozwoju  

/szkolnictwa
Podobny stan is tn ie je  i  w  in ­

nych gałęziach gbspodarki o- 
raz w  dziedzinach działalności 
usługowej. Powszechnie zna­
ny je s t do tk liw y  brak inżyn ie ­
rów  kole jowych, drogowych 
budowlanych, lekarzy, w e te ry­
narzy, agronomów, m echani­
ków rc ln iczyćh, nauczycieli, 
ekonomistów, planistów,, bu­
chalterów, s ta tys tyków  i wszel­
kich innych fachowców.

Przew idziany w projekcie 
planu sześcioletniego ogrom ny 
rozw ój naszej gospodarki i 
k u ltu ry  narodowej i związany 
z tym  w zrost zatrudnien ia  we 
wszystkich dziedzinach poza 
ro ln ictw em , oraz we wszyst­
kich działach gospodarki uspo­
łecznionej bez w y ją tk u ; staw ia 
przed nam i w całej ostrości 
problem kadr fachowych.

W ysta rczy wspomnieć, że 
według nieostatecznych jeszcze 
danych stan zatrudnienia w 
całej gospodarce socja listycznej 
wzrośnie w r. 195^ w porów­
naniu do roku 1949 o ok. 60 
proc., w  te j liczbie w przem y­
śle o 60 proc., w bu do w nrtw ie  
przeszło dw hkro tn ie  i w obro­
cie tow arow ym  —  blisko dwu­
krotn ie .

W  okresie sześciolecia stoi 
przed nam i zadanie podwójne 
— osiągnięcia nje ty lko  wzro­
stu ilości kadr fachowych w 
gospodarce socja listycznej, 
proporcjonalnego do wzrostu 
zatrudnien ia , ale także popra­
w y stanu nasycenia gospodar­
k i kadram i fachowym i. W edług 
dotychczasowych danych w sa­
mym ty lk o  przem yśle państwo­
wym liczba pracowników inży­
n ie ry jno  - technicznych win- 

I na wzrosnąć do 96 tys. osób, 
I t j.  o 145 proc. w porównaniu 
i dc roku  1949. U dz ia ł pracow- 
I n ików  in żyn ie ry jno  - technicz-

m o kry tyka  je s t na jważnie jszą 
metodą wychowania i  rew olu­
cyjnego hartow ania kadr pa r­
ty jnych . Bez k ry ty k i i  samo­
k ry ty k i musi nieuchronnie na­
stąpić zastój i  gnicie.

Doświadczenie W K P (b ) , któ  
ra daje przyk ład prawdziw ie 
bolszewickiej k ry ty k i i samo­
k ry ty k i,  je j wspaniałe tra d y ­
cje, je j bohaterska h is to ria  
uczą, że rew olucyjna pa rtia  
m arksistowska może stać się 
pa rtią  naprawdę masową, zdol 
ną do poprowadzenia za sobą 
m ilionowych rzesz k lasy ro­
botniczej i całego ludu pracu­
jącego, je ś li nie zasklepia się 
w swej ciasnej skorupie par­
ty jn e j, je ś li nie odrywa się od 
mas, jeś li uważnie przysłuchu­
je  się ich głosowi. P a rtia  niey 
może praw id łow o kierować ma 
sami, jeś li nie jest zdecydowa 
na nie ty lk o  nauczać masy, ale 
i uczyć się od nich, jeś li nie 
umie uzupełniać doświadczenia 
k ie row n ików  doświadczeniem 
mas.

„Jeże li m y, bolszewicy, k tó ­
rzy  k ry tyku je m y  cały św iat, 
k tórzy, mówiąc słowami M ark 
sa, szturm ujem y niebo, dla 
spokoju tych czy innych tow a­
rzyszy w yrzekniem y się samo­
k ry ty k i — to czyż nie jest 
rzeczą jasną, że nic, o p ró c z  
zguby naszej w ie lk ie j sprawy, 
nie może z tego w yn iknąć? “  
(S ta lin ).

W kra jach dem okracji ludo­
wej budownictwo socjalizm u 
odbywa się w warunkach za­
ostrzające j się w a lk i klaso­
wej. Do p a rtii sprawujących 
ster w ładzy w państwie szcze­
gólnie lgną, w ślizgu ją  się i 
wciskają elementy burżuazvi- 
ne, wszelkiego rodzaju aferzy 
ści i  złodzieje, agenci w yw ia ­
dów im peria lis tycznych. aby 
im ieniem  p a rtii kom unistycz­
nej osłonić swą wrogą dzia­
łalność.

Kom unistyczna P artia  Jugo.
s ław ii dlatego właśnie zgmeła 
przestała być pa rtią  jugosło­
w iańskie j klasy robotniczej, że 
agenci wywiadów im peria lis ty  
cznych, szpiedzy i mordercy z 
k lik i T ito . którzy dorw ali sie 
do kie row n ictw a p a rtii,  prze­
kszta łc ili ja \w  koszarv po licy i 
ne, przy pomocy krwawego t«er 
roru i b ru ta lne j przemocy za­
g łuszy li głos prawdziwych ko

nych w  ogólnej liczbie za trud ­
nionych w  gospodarce socja li­
stycznej w inien wzróść Z 1 
proc. w  roku  1949 do 2 proc. 
w roku  l95o.

A b y  zaspokoić głód gospo­
da rk i narodowej na kadry fa ­
chowe państwo będzie musiało 
dokonać ogromnego w ys iłku  w 
dziedzinie ro z w rju  szkoln ictwa 
wyższego i  średniego szkol­
n ic tw a zawodowego. Ogólna 
ilość absolwentów wyższych 
szkół zawodowych i  akademic­
kich w  okresie sześciolecia w y­
niesie 150 tys. osób, w te j licz ­
bie ilość absolwentów szkół 
technicznych —  36 tys., eko­
nomicznych —  22 tys., służby 
zdrow ia —  22 tys., adm in. - 
praw nych —  16,5 tys., ro ln i­
czych i leśniczych —  7 tys.

Ogólna ilość absolwentów 
szkół zawodowych I I  stopnia, 
szkolących na poziomie techni­
ków lub równorzędnym  —  w y­
niesie w okresie 6-lecia około 
300 tysięcy. Do tych liczb do­
chodzi około 800 tys. absolwen 
tów szkół zawodowych 1 stop­
nia, szkolących na poziomie 
rzem ieślniczym  oraz około 1 
m iln. 300 tys. osób, które bę­
dą przeszkolone na różnego ro 
dzaju kursach i  w szkołach 
przysposobienia zawodowego.

Realizacja tego ogromnego 
program u szkolenia zawodowe 
go wymaga ze strony państwa 
ludowego w ielkiego w ys iłku  or 
ganizacyjnego, inwestycyjnego 
i finansowego, zwłaszcza, że 
równocześnie dążyć się będzie 
do dalszej poprawy składu kła 
sowego młodzieży, uczącej się 
w szkołach wyższych i śred­
nich, oraz do poprawy spraw ­
ności nauczania, a w związku 
z tym  będzie się zwiększać po 
moc państwa dla uczącej się 
m łodzieży w postaci domów a- 
kademickich, burs, in te rna tów  
i stypendiów.

W dotychczasowym stadium  
prac w projekcie planu 6-letnie 
go przewidziane są nakłady in ­
westycyjne na szkolnictwo wyż 
sze łącznie z domami akademie 
k im i w sumie około 50 m ild. zł 
w cenach z grudn ia 1948 roku. 
a na średnie szkolnictwo zawo 
dowe — w sumie około 74 m ild. 
zł. W planie inw estycy jnym  
na rok 1950 przeznacza się na 
inwestycje w szkoln ictw ie wyż­
szym sumę 6.392 m iln. zł a w 
szkoln ictw ie średnim  zawodo­
wym sumę 12 m ild. zł. Ponad 
to w przedłożonym Sejmowi 
pre lim inarzu budżetowym na 
rok 1950 w ydatk i bieżące prze 
widziane na szkolnictwo wyż­
sze wynoszą 16,6 m ild. zł a na 
szkolnictwo zawodowe średnie 
resortów prowadzących szko­
ły  zawodowe — 28 m ild. zł. 
Rzecz jasna, że kwoty te w la 
tach następnych będą rosły 
równolegle do rozw oju szkol-

m unistów , s tw o rzy li w  p a r t i i 
cuchnącą atm osferę s łuża l­
czości i płaszczenia się przed 
„n ieom ylnym i wodzami“ , któ­
rzy są w rzeczyw istości za­
c iek łym i w rogam i narodu jugo 
słowiańskiego.

Każda rew olucyjna pa rtia  
m arksistowska musi więc w y­
kazywać szczególną czujność, 
być surowa i wym agająca wo 
bec własnych członków, musi 
ze szczególną energią posługi 
wać się stale k ry ty k ą  i  samo­
k ry tyką .

D la p a r t i i komunistycznych 
w kra jach kap ita lis tycznych 
k ry ty k a  i  sam okrytyka są nie 
zastąpionym orężem, k tó ry  ma 
poirióc w wycho>*vwaniii kadr 
tych p a r ti i w duchu rozwoju 
rewolucyjnego, ma odgrodzić 
je od przenikania w rog ie j a- 
gen tu ry , od dem oralizującego 
w p ływ u ideo log ii burżuazyj- 
nej, od oportun izm u 1 braku 
zasad prawicowo - soc ja lis ty ­
cznych sługusów im peria lizm u, 
ma uzbroić je w zrozumienie 
praw rozw oju społecznego 1 
w a lk i klasowej p ro le ta ria tu , 
ma natchnąć je  niezachwianą 
w iarą  w ostateczne zwycię­
stwo spraw y dem okracji i  so­
cja lizm u.

Jedynie śm ia ła i  szczera sa 
m okry tyka  może uchronić k a - j 
d ry  rew olucyjnych p a r ti i w 
krajach kap ita lis tycznych od 
orzeceniama su wroga 1 niecL- 
ceniania własnych «ił oraz wła 
snych słabych stron.

„W szystk ie  pa rtie  rew olu­
cyjne, które dotychczas ginę­
ły — uczy Lenin — ginę ły  dla 
tego, że u n o s i ł y  s i e  
p y c h ą ,  nie p o tra f iły  do­
strzec, w czym tk w i ich s iła 1 
l ę k a ł y  s i ę  m ó w i ć  
o s w y c h  s ł a b y c h  
3 t  r  o n a c h...“ .

Sam okrytyka jes t oznaką 
s iły  p a rtii,  nie zaś je j słabości. 
Bezgraniczną wierność wobec 
klasy robotniczej, niezachwia­
na wiara w je j s iły , nieposkro­
miona wola wa lk i. gotowość 
stawienia czoła wszelkim trud 
nościom 1 zmiecenia wszelkich 
przeszkód na drodze do celu 
— oto cechy rewolucyjnych bo 
loWmków wychowanych przez 
partie  m arksistowskie na za­
sadach k ry ty k i i sam o kry ty ­
k i.

n ic tw a zawodowego i  wyższe­
go. * /

W łaśc iw ie  kierować  
absolwentów szkół 

wyższych i  średnich
szkół zawodowych

Jest rzeczą niezm iernie waż­
ną, aby ten w ie lk i organizaeyj 
ny i  finansow y w ysiłek pań­
stwa ludowego w dziedzinie 
przygotow ania kadr fachowych 
nie został w na jm nie jsze j choć 
by części zmarnowany. Jest rze 
czą ważną, aby absolwenci 
szkół wyższych i średnich szkół 
zawodowych zostali skierowani 
właśnie tam , gdzie są n a jb a r­
dziej potrzebni, gdzie mogą dać 
najw iększą korzyść społeczeń­
stwu i  na jlep ie j przyczynić się 
do budownictwa socjalizm u.

Jest to ważne tak samo z 
punktu w idzenia interesów 0- 
gólno - społecznych, ja k  i  z 
punktu w idzenia interesów sa­
mych absolwentów.

Z punktu widzenia interesów 
ogólno - społecznych jest to 
ważne dlatego, że w planowej 
gospodarce socja listycznej po 
kryw anie  zapotrzebowania na 
kadry fachowe nie może się od 
bywać w sposób bezplanowy, 
chaotyczny i żyw io łow y. Go­
spodarka kap ita lis tyczna  może 
pokrywać swoje zapotrzebowa­
nie na kadry fachowe w ten 
w łaśnie sposób, gdyż stanowią 
ce w n ie j regułę chroniczne bez 
robocie wśród in te ligenc ji facho 
wej, autom atycznie regulu je 
dopływ koniecznych kadr w y­
kw a lifikow anych  do przem ysłu 
i innych gałęzi kap ita lis tyczne j 
gospodarki. A le w warunkach 
ca łkow ite j lik w id a c ji bezrobo­
cia i w warunkach dotkliwego 
braku kadr fachowych w okre­
sie budowania podstaw socja­
lizm u. dopływ ten nie może się 
odbywać autom atycznie, w iy  
w iołowych procesach ryn ko ­
wych. Musi on być określony 
orzez plan, k tó ry  uwzględni 
nrzede wszystkim  gałęzie go­
spodarki 1 dz ia ły  służby pub li­
cznej,, mające podstawowe zna 
czenie dla społeczeństwa i od 
czuwające na jdo tk liw szy brak 
kadr. Plan musi zapewnić rów 
nomierność nasycania kadram i 
w stosunku do h ie ra rch ii za­
dań, stojących przed poszcze­
gólnym i dzia łam i gospodarki. 
Zdajemy sobie sprawę, że pod­
stawową ro lę w dziedzinie re ­
gulowania zatrudnien ia , a w 
f ej liczbie i zatrudnien ia  kadr 
fachowych, będą g ra ły  bodźce 
ekonomiczne w postaci płac, 
warunków mieszkaniowych i 
warunków pracy — same one 
nie wystarczą jednak do w ła ­
ściwego rozw iązania problemu

Z punktu widzenia samych 
absolwentów system ich piano 
wego kierowania do pracy jest 
ważny dlatego, że pozwala on 
im nie blqkąć się i szukać po- 
omacku w łaściw ej drogi źycio 
wej, ale wskazuje im  od razu 
na jw łaściwszy kierunek ich 
pracy, dający m ożliw ie na jko­
rzystnie jsze i najlepsze wyko­
rzystanie ich uzdolnień i  przy 
gotowania fachowego.

W  gospodarce pianowej nie 
dopuszczalne są tego rodzaju 
w ypadki, aby m łodzi inżyniero 
wie — górn icy, obejm owali pra 
cę w urzędach, nie mających 
nic wspólnego z górnictwem , 
albo, aby inżynie row ie - Chemi­
cy po ukończeniu studiów  wyż­
szych zajm owali się własnoręcz 
nym wyrobem pasty do butów, 
czy m ydła na m ałą rzem ieśln i­
czą skalę, ja k  to ma niekiedy 
miejsce obecnie.

Planowe
rozmieszczenie nowych 

kadr
System planowego k ie row a­

nia absolwentów do pracy po­
siada ogromną wyższość nad 
chaosem, ja k i w te j dziedzinie 
panował w ustro ju  kap ita lis ty  
cznym, gdzie absolwenci 1 tru  
dem i mozołem, czepiając się 
wszelkiego rodzaju stosunków 
i p ro tekc ji, gnani widmem bez 
robocia, często na próżno przez 
parę la t szukali odpowiednie­
go zajęcia, aby w końcu w w ie­
lu wypadkach objąć pracę nie­
zgodną z ich k w a lifika c ja m i i 
słusznym i asp irac jam i życio­
wym i.

System planowego k ie row a­

nia  do pracy absolwentów zdał 
egzamin w Zw iązku Radziec­
kim , gdzie stosowany jes t w 
całej pełn i. Systęm ten stano­
w i rea lną gwarancję prawa do 
pracy, przysługującego każde­
mu obywate low i, a w te j licz ­
bie absolwentom wyższych i 
średnich uczelni.

Okres trzech la t, na k tó ry  
p ro je k t ustaw y wprowadza 0- 
bowiązek pracy absolwenta w 
zakresie jego specjalności w 
oznaczonej in s ty tu c ji państwo­
wej lub samorządowej, albo 
w oznaczonym uspołecznionym 
zakładzie pracy, konieczny jest 
na przystosowanie się absolwen 
ta do nowego środowiska i zwią 
zania z określonym działem pra
cy- ,  .P ro jek t ustaw y przew iduje,
że Przewodniczący Państwowej 
K om is ji P lanowania Gospodar­
czego us ta li corocznie do dnia 
1 kw ie tn ia  ilościowy plan za­
trudn ien ia  absolwentów, spo­
rządzony na podstawie wn io­
sków zainteresowanych m in i­
strów . N atom iast indyw idua l­
ne skierowanie danego absol­
wenta do określonego zakładu 
pracy należeć będzie do w ła ­
ściwych m in is trów  — ze wzglę 
du na szkołę, w k tó re j absol­
went ukończył studia, względ­
nie do Prezesa Centralnego 
Urzędu Szkolenia Zawodowe­
go w zakresie szkół jem u pod­
leg łych. Ten system zapewni 
jak  najszersze uwzględnienie 
indyw idualnych uzdolnień, ży­
czeń i  warunków  rodzinnych 
absolwentów w ramach ilościo­
wych. zakreślonych przez plan. 
P ro jek t ustaw y przewiduje 
również z pewnym i w y ją tkam i 
zwolnienie od obowiązku pracy 
we wskazanej in s ty tu c ji czy za 
kładzie w wypadkach, gdy ab­
solwent średniej szkoły zawo­
dowej zostaje p rzy ję ty  do szko 
ły  wyższej.

N iezależnie od podstawowe­
go problemu planowego za­
trudn ien ia  absolwentów, _ k tó ry  
regulu je  om awiany p ro je k t u- 
stawy, d o tk liw y  brak kadr fa ­
chowych w n iektórych zawo­
dach lub specjalnościach, szcze 
golnie ważnych dla gospodarki 
uspołecznionej —  wymaga 
przedsięwzięcia środków zm ie­
rzających do zahamowania 
płynności obecnie za trudn io­
nych kadr fachowych —  w 

’ p ierwszym  rzędzie wyższego, a 
w n iektórych wypadkach ta k ­
że średniego lub niższego per­
sonelu technicznego —  przez 
utrudnienie ich odpływu z obec 
nie zajm owanych stanowisk. 
Przedłożony W ysokie j Izbie 
p ro je k t ustaw y o zapobieżeniu 
płynności kad r pracowników, 
posiadających k w a lif ik a c je  w 
zawodach lub specjalnościach, 
szczególnie ważnych dla gos­
podarki uspołecznionej, stano­
wi podstawę do wprowadzenia 
dla tych pracow ników  obowiąz­
ku pozostawania na zajm owa­
nym przez nie stanowisku, lub 
na Innym  stanowisku, odpo­
w iadającym  ich kw a lifikac jom  
w uspołecznionym zakładzie 
pracy lub in s ty tu c ji państwo­
wej iub samorządowej.

W edług p ro je k tu  ustaw y Ra 
da M in is tró w  na wniosek Prze­
wodniczącego Państwowej K o­
m is ji P lanowania Gospodar­
czego, zgłoszony po zasięgnię­
ciu op in ii C entra lne j Rady 
Zw iązków Zawodowych, okreś­
li  w drodze rozporządzenia za­
wody i specjalności, do k tó ­
rych ustawa będzie m ia ła  za­
stosowanie, p rzy  czym obowią­
zek bedzie z reg u ły  usta lany 
indyw idualn ie  w drodze nakazu 
wydanego przez właściwego 
m in is tra  na czas nie dłuższy 
niż dwa la ta . Rada M in is trów  
w tym  samym try b ie  może w 
szczególnie ważnych zawodach 
lub specjalnościach zawiesić 
na okres nie dłuższy od dwóch 
la t prawo rozw iązyw ania sto­
sunku służbowego przez ogół 
pracowników bez potrzeby w y ­
dawania indyw idualnych naka­
zów.

Nowe ustawy zmniejszą 
płynność fachowych 

kadr
Pragnę zaznaczyć, te  przed­

łożony p ro je k t ustawy nie jest 
pierwszym  wypadkjem  usta­
wowego ograniczenia żyw io ło­
wych praw , rządzących tzw.

rynk iem  pracy. A r t .  4 dekretu 
z dnia 8 stycznia 1946 roku o 
re je s tra c ji i  obowiązku pracy 
stwarza podstawy prawne do 
k ie row ania kw a lifikow anych 
pracowników, zatrudnionych w 
gospodarce nieuspołecznionej 
do pracy w ins tytuc jach i 
przedsiębiorstwach państwo­
wych. Przedłożony p ro je k t u- 
staw y stanow i więc logiczne 
uzupełnienie powyższego de­
kretu.

Co prawda rząd nie w yko­
rzy s ta ł dotychczas tego dekre­
tu , podobnie ja k  i  dekretu z 5 
września 1946 roku o re jes tra ­
c ji i  przym usowym  zatrudn ia­
niu  fachowych s ił technicznych 
z dziedziny budownictwa na 
rzecz odbudowy k ra ju . Odpo­
wiednie przepisy tego osta tn ie­
go dekretu w ygas ły  z dniem 31 
grudn ia 1948 r.

Również ustawa z dnia 28 
października 1948 r . o społecz­
nych zakładach służby zdrow ia 
i p lanowej gospodarce w  s łu i-  
bie zdrow ia upoważnia M in i­
stra  Zdrowia do wydawania ^  

okresie do 29 listopada 1951 r . 
fachowym  pracownikom  służby 
zdrow ia nakazów przesiedle­
nia się z miejscowości o wzgled 
nym  nadm iarze tych pracow ni­
ków do dowolnie obranych m ie j 
scowości o n iewypełn ionych 
normach, po te j dacie zaś usta­
wa upoważnia M in is tra  Zdrd- 
w ia iło powoływania fachowych 
pracowników do pracy w  okreś 
lonych miejscowościach w  w y ­
padku szczególnego zagroże­
nia zdrow ia obywate li.

Ustawa leży w interesie 
mas pracujących

O ile w  okresie odbudowy, 
m imo is tn ien ia przepisów usta­
wowych, ograniczających ży­
wiołowość w zatrudn ien iu  fa ­
chowców. nie uciekano się do 
nich praw ie zupełnie, przejście 
do okresu przebudowy i rozbu­
dowy gospodarczej i  społecz­
nej. realizacja nowych w ie lk ich  
zadań planu sześcioletniego 
wymagać będzie zastosowania 
tych środków w tych dziedzi­
nach, gdzie głód kad r facho­
wych jest na jd o tk liw szy  i gdzie 
ich płynność m og łaby poważ­
nie podważyć realność planu 
sześcioletniego.

Decydującą ro lę  w  wykona­
niu nlanu zatrudnien ia  i w po­
k ryc iu  zapotrzebowania na 
kadry fachowe będą g ra ły  nie­
w ą tp liw ie  bodźce ekonomiczne, 
zawarte w  systemie płac, w  po­
lepszaniu warunków  m ieszka­
niowych i  innych w arunków  
życiowvch pracowników. W  
newnvch wypadkach konieczne 
iednak bedzie zastosowanie do­
datkowych środków ustawo­
wych, czy to opartych na prze­
pisach już  obecnie obow iązują­
cych, czy też zaw artych w  
przedłożonej W ysokiem u Sej­
m owi ustawie.

W prowadzenie przepisów 
Drawnych, zaw artych w  przed­
łożonych W ysokiemu Sejmowi 
ustawach, jest jednym  z wa­
runków  wykonania planu sześ­
cioletniego w jednym  z jego 
na jtrudn ie jszych ogniw  —  w  
dziedzinie pokrycia zapotrze­
bowania na kad ry  fachowców. 
■Test ono więc także w arunkiem  
tego w zrostu dobrobytu i  k u l­
tu ry  mas pracujących, ja k i 
przew idziany j‘est w  pro jekcie  
nlanu sześcioletniego. Przedło­
żone ustaw y leżą w bezpośred­
nim in teresie szerokich mas 
pracujących, k tó rym  służyć bę­
dzie wiedza, um ie‘ etności, u- 
zdolnienia fachowców, skiero­
wanych do pracy lub pozosta­
wionych na zajm owanym  sta­
nowisku zgodnie z proponowa­
nym i przepisam i. Leżą one w  
interesie pom yślnej budowy 
podstaw socjalizm u w  naszym 
k ra ju .

Proszę W ysoki Sejm w  im ie­
niu Rządu Rzeczypospolitej 
o uchwalenie zarówno ustaw y 
o zapobieżeniu płynności ka d r 
pracowników, posiadających 
kw a lifika c je  w  zawodach lub  
specjalnościach szczególnie waż 
nych dla gospodarki uspołecz­
nionej, ja k  i ustaw y o plano­
wym zatrudnian iu  absolwen­
tów  średnich szkół zawodowych 
oraz szkół wyższych w brzm ie­
niu, przedłożonym przez Rząd.

Odgruzowywanie Starego Miasta w Warszawie

Mim o mrozów nu R ynku X 'a  reyo M iasta  w re praca przy odgruzow yw aniu  terenów pod
nowe budowle. A ił

Krytyka i samokrytyka — prawo 
rozwoju partii komunistycznych
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Osiągnięcia ruchu ludowego w Polsce 
rezultatem sojuszu z klasą robotniczą

P rzem ó w ien ie  posła A . Juszkiew ieza (ZS L) na posiedzeniu Sejm u Ustawodawczego
Na posiedzeniu Sejmu U sta. 

wodawczego RP w dn4fi 3 lu ­
tego przem aw ia ł poseł Jusz- 
kiew icz (Z S L ). S tw ie rdz ił on, 
że w szystkie osiągnięcia ru ­
chu ludowego w Polsce na 
przestrzeni ostatn ich la t, do­
konane zosta ły dzięki ścisłej 
współpracy mas chłopskich z 
przodującą klasą narodu, k la ­
są robotniczą, na k tó re j cze­
le kroczy PZPR.

Poprawa zaopatrzenia wsi 
w artykuły przemysłowe

Poświęcając poważny ustęp 
przem ówienia zobrazowaniu 
w ie lk iego rozw oju produkcji 
przem ysłowej, mówca s tw ie r­
dza, że w łaśnie ten rozwój 
produkc ji um ożliw ia przejście 
gospodarki chłopskie j od fo rm  
zacofanych, ja k ie  cechowały 
okres gospodarki kap ita lis tycz 
nej do wyższych fo rm  zmecha­
nizowanej gospodarki ro lne j 
W ieś o trzym u je  o wiele w ięk­
sze ilości a rtyku łó w  przem y­
słowych, n iż o trzym yw a ła  
przed wojną. Przede wszyst­

k im  chłop o trzym u je  zw ięk­
szone ilości nawozów sztucz­
nych, nowoczesnych maszyn 
rolniczych, trak to ró w  i  innych 
niezbędnych w gospodarce ro l­
nej a rtyku łów .

W okresie planu 3-letniego 
nastąp ił duży nap ływ  ludno­
ści w ie jsk ie j do zajęć n ie ro ln i­
czych. M łodzież chłopska ma 
obecnie możność awansu spo­
łecznego, dzięki poważnie roz­
budowanemu szkoln ictwu, a 
zwłaszcza szkoln ictw u zawo­
dowemu.

Rozwój spółdzielczego i pań 
stwowego handlu zahamował 
spekulację i przechw ytyw anie 
dochodu społecznego przez nie 
uczciwe elem enty ’ kupieckie. 
Wieś jest coraz lepie j zaopa­
tryw ana, a z d rug ie j s trony 
ma ustabilizowane i lepsze 
m ożliwości zbytu swoich w y­
tw orów . Ten osta tn i moment 
daje się zaobserwować specjał 
nie na tdc in ku  p lan tac ji upraw 
przem ysłowych. Dzięki p o lity ­
ce sta łych cen na podstawowe 
a r ty k u ły  rolne i akc ji kon trak

Now e zastępy
sportowych działaczy zw iązkow ych

Związkowa Rada K u ltu ry  
F izyczne j i  Sportu przy CRZZ 
o trzym a ła  na dziesięciomie­
sięcznym kursie  w Akadem ii 
W ychowania F izycznego 30 
m iejsc. Zrzeszenia zg łos iły  
znacznie w ięcej, trzeba więc 
było  przepuścić kandydatów 
„przez s ito “ . W  jednym  poko­
ju  zadawano im pytan ia  zw ią­
zane z organizacją sportu w 
Polsce Ludowej, z jego zało­
żeniam i i  celam i, w drug im  zaś 
sprawdzano stopień uświado­
m ienia społeczno - po lityczne­
go przyszłych in s tru k to rów , 
inspektorów  i  działaczy spor­
tu związkowego.

—  Rząd dawał dużo, poma­
ga ł, społeczeństwo też składa­
ło o fia ry , a oni b ra li tv  dla 
siebie lub na dywersję. Dla 
praw dziw ie ubogich nic nie zo­
stawało.

Zdanie to wypow iedzia ł m ło ­
dy, barczysty blondyn siedzący 
przed członkiem kom is ji kw a­
lif ik a c y jn e j, gdy spytano go co 
sądzi o nadużyciach w licznych 
oddziałach „C a ritasu “ . N azy­
wa się on Bogusław B ło tn ick i, 
pochodzi z Łodzi i  jes t meta. 
łowcem. Do żadnej p a r ti i nie 
należy. Kandydaturę jego na 
kurs zgłosiło  Zrzeszenie Spor­
towe Stal.

Ten sam B ło rn ick i w następ­
nym pokoju opowiada p ly m ie  
o o rgan izacji sportu  związko­
wego. Z jego prostych, szcze­
rych słów przebija  chęć do- 
pomożenia w w ie lk im  dziele 
budowy powszechnego wycho­
wania fizycznego ludzi pracy.

Przez pokoje p rzew ija ją  się 
s ta rs i i m łodsi kandydaci — 
ZM P-owcy, bezpa rty jn i, człon­
kowie s tronn ic tw  politycznych 
Z jechali się z ca łe j Polski: 
Gąsior z K rakow a, B il l z Dol­
nego Śląska, Porada z Rzeszo­
wa, B urzyński z B ia łegostoku, 
Kundzicz z Łodzi. W łókniarze, 
górnicy, kolejarze, robotnicy i 
pracownicy um ysłow i.

—  Jak wyobraża sobie kole­
ga organizację koła sportowe­
go przy zakładzie pracy. Za­
łóżmy, że zaczynamy z nicze­
go, bez pieniędzy, sprzętu i 
sali.

— To są elem enty potrzeb­
ne, ale nie absolutnie koniecz­
ne w pierwszej fazie  życia ko- 
ł a — odpowiada zdecydowanie 
mieszkaniec Kam iennej Góry 
B il l — trzeba znaleźć k ilk u  en­
tuz jastów  sportu, zm obilizować 
ich do pracy społecznej, a re­
z u lta ty  nie każą na siebie d łu ­
go czekać. Ja sam, gdy w ze­
szłorocznych Biegach Narodo­
wych nie m iałem  pan to fli, 
s tartow ałem  na bosaka.

— U nas w bia łostockim  po­
trzebna je s t jeszcze propagan­
da wychowania fizycznego — 
zwierza się B urzyński — B ia ­
łys tok to nie Śląsk, gdzie każ­
dy człow iek rozum ie się na 
sporcie. Tam trzeba na jp ierw  
ludzi przekonać ó walorach ra 
cjonalnego tren ingu .

—  M y chcemy wychować no­
wego człowieka, gotowego do 
pracy i do obrony — mówi 
zdecydowanie Gąsior z K ra ko ­
wa — potrzebni nam ludzie s il­
ni duchem i cia łem , dla k tó ­
rych żadne tru d y  i  w y s iłk i nie 
będą straszne.

Liczna grupa kandydatów 
czeka jeszcze w kory ta rzu . Go- 
rączkowo pow tarza ją  o rg an i­
zację sportu , uczą się jeszcze
0 pionach, zrzeszeniach, 
W U K F -ach  i  G U KF-ie . Żaden 
jednak nie zastanawia się co 
odpowiedzieć na pytan ia  doty­
czące zagadnień społeczno - po­
litycznych. Znają te zagadnie­
nia dobrze, wiedzą gdzie wróg
1 gdzie przy jac ie l, rozum ieją 
istotę w a lk i o pokój przeciw­
ko siłom  im peria lis tycznym . 
Robotnicy i  chłopi, kandydaci 
na dzia łaczy i in s tru k to rów  
sportowych, będą najlepszym  
fundamentem sportu ludowego

/  (G)

W ęgrzy i Czechosłowacy  
najlepszym i ping-pongistam i

świata
B U D A P E S Z T . (T e l. w ł ) .  W d a l­

szym  c iąg u  tu r n ie ju  o  m is trz o ­
s tw o  ś w ia ta  w  te n is ie  s to ío w v m  
w  K o n k u re n c ji  in d y w id u a L n e j i  w 
g ra c h  p o d w ó jn y c h  p o lscy  d u h ü - 
éci z o s ta li Ju2 w y e lim in o w a n i.  Pa 
ra  po lska  G a j — G a y e r sp o tka ła  
sie z d o sko n a łą  p a rą  czechnsło  
w a cką  Vana — S tip e k  i  orzegna 
ła 0:3 110:21 11:21, 11.21). Czesi w y 
ra ź n ie  p rz e w a ż a li.

D ru g a  oara  po lska  W id e ra  — O 
trę b a  w y g ra ła  w  p ie rw s z y m  ko le
s p o tk a n ie  w a lk o w e re m  gdyż prze 
c iw m c y  Ich  H in d u s i Rao 1 Ja yan u  
n ie  s ta w il i  s ie  do  g ry .  W d ru g im  
k o le  P o la cy  s p o tk a li  s ię  z A n g ü  
k a m i H oo k  — S e rg l i  p rz e g ra li
1:3 (21:18 19:21, 17:21, 17.21).

W n ie d z ie le  o godz. 9 rep rezen  
ta n c i o o lscy  s ta r tu ją  w  ro z g ry w
ko ch  o .p u c h a r pocieszenia**.

W  k o n k u r e n c ji  In d y w id u a ln e j 
m ę żczyzn  w  p ie rw s z e j g ru p ie , w 
p ó łf in a ła c h  Soos (W ) p o k o n a ł Ha- 
genauera  (F r  ) 3:0 a A n d re a d is  
CSR) w y g ra ł z Sebo (W ) 3:0. W 

d ru g ie j  g ru p ie  w y n ik i  p ó łf in a łu  
o y ły  n a s tę p u ją c e : S ido* (W ) — Te 
ie b a  (CSR) 3 0, B e rg m a n n  lA )  — 
Vana (CSR) 3:2.

W k o n k u re n c ji  k o b ie c e j p ó łf in a  
ły  p rz y n io s ły  n a s tę p u ją c e  w y n i ­
k i .  G F a rka s  (W ) — Szaszne (W ) 
3:1. R oseanu (R ) — K a rp a ty  (W ) 
3:0.

F in a ł g ry  p o d w ó jn e j m ę s k ie j w y 
g ra ła  w a lk o w e re m  para  czecho&£o 
w a cka  A n d re a d is  — T o k a r . Prze- 
c iw m ę y  ic h  Te re ba  — T u rn o w s k y  
fCSR), s ta r tu ją c y  w  .g ra c h  p o je ­
d y n c z y c h  z re z y g n o w a li i  w aU u.

Ping-pongiści LSA 
nie wszystko umieją..*

N a tegorocznych m istrzo­
stwach św iata w  tenisie stoło­
wym w Budapeszcie, k tóre za­
kończyły się wspaniałym  sukce 
sem reprezentantów i  reprezen­
tantek k ra jó w  dem okracji Lu­
dowej, zabrakło przedstaw icie li 
U SA.

Co się stało? Dlaczego tak
chętnie wyjeżdżający Am eryka  
me nie wzię li udzia łu w  m i­
strzostwach?

Odpowiedź na to pytanie d a t 
mogą chyba ty lko  „czynn ik i de 
cydujące“  w  Waszyngtonie. 
W ysyła ją  one bardzo chętnie 
obywateli USA do k ra jó w  de­
m okrac ji '  ludowej, (a  bardzo 
chętnie na W ęgry) w  m isjach  
„de lika tnych “ ... Takie m isje  
mogą spełniać ludzie specjalnie  
do tego wyszkoleni. P ing  -  pon- 
giści amerykańscy widocznie ta 
kich k w a lif ik a c ji nie posiada­

ją . U m ie ją  grać, ale nie um ie ją  
prawdopodobnie... można się do 
myśleć czego. M og li natom iast 
zobaczyć za dużo pozytywnych  
rzeczy w  Republice W ęgier­
skie j. A to zupełnie me leżało 
w in tencjach tych, k tó rzy  ich 
w ysyła ją .

W rezultacie więc, gdy repre  
zentacja USA w tenisie stoło­
wym  przy jecha ła  do E uropy  t 
szykowała się do drogi z N ie ­
miec Zachodnich do Budapesz­
tu, o trzym ała zakaz s ta rtu  w 
m istrzostwach św iata. Na po­
cieszenie, p ing  - pongiści ame­
rykańscy o trzym a li pozwolenie 
rozegrania k ilk u  spotkań w 
H am burgu i  w  Hanowerze z 
pup ilkam i W aszyngtonu  —  h it ­
le row skim i sportowcam i.

Ci, ja k  wiadomo, b liżs i są 
sercu „czynn ików  decydują­
cych“ . (D )

taey jne j, chłop ma zapewnio­
ny zbyt swoich w ytw orów  po 
z góry usta lonej cenie.

Coraz więcej małq- 
i średniorolnych chłopów 

w spółdzielniach 
produkcyjnych

Przechodząc do omówienia 
spółdzielczości p rodukcyjne j 
na wsi —  poseł Juszkiewicz 
stw ierdza, że ruch ten, k tó ry  
dał w roku ub. ponad 300 spół­
dzieln i produkcyjnych, rozsze­
rza się coraz bardzie j, obej­
m ując coraz większą ilość ma­
ło i średniorolnych chłopów 
Mało i średniorolny chłop zro­
zum iał, że jedyną drogą do 
szybkiego wzrostu dobrobytu i 
k u ltu ry  na wsi, je s t spół­
dzielczość produkcyjna i  coraz 
mocniej przeciwstaw ia się 
w rog ie j propagandzie.

M im o tak poważnych osią­
gnięć, ja k ie  mam y do zanoto­
wania w okresie planu 3 -le t­
niego, nie pow inniśm y zapo­
minać o pewnych niedociągnię­
ciach is tn ie jących jeszcze w 
naszym życiu gospodarczym. 
Niedociągnięcia te m usim y i 
będziemy zwalczać wspólny­
m i s iłam i mas pracujących 
wsi i  m iast.

M im o poważnego wzrostu 
p rodukc ji obserwujem y jeszcze 
w pewnych spółdzielniach w ie j 
skich brak n iektórych tow a­
rów, co spowodowane jest n ie­
w ą tp liw ie  b iurokra tycznym  
działaniem  części naszego apa 
ra tu  dystrybucyjnego oraz 
działaniem  wroga klasowego. 
Należy zwiększyć produkcję 
maszyn i  narzędzi rolniczych 
oraz usprawnić ich dys trybu ­
cję. Na potrzeby, rozw ija jące j 
się szybko w ramach akcji 
„H “  hodowli, wieś potrzebuje 
coraz w iększej ilości pasz.

W dalszym ciągu przemó­
w ienia mówca podkreśla, że 
stałe rozszerzanie skupu a r ty ­
ku łów  ro lnych na drobne i 
średnie gospodarstwa, p rzy ­
czyni się do zwiększenia ich 
dochodowości i  s iln ie j pow ią­
że te  gospodarstwa z planem 
gospodarczym. W związku z 
tym  poseł zwraca uwagę, że 
m łyny, znajdujące się jeszcze 
w dużej części w rękach in i­
c ja tyw y  p ryw a tne j, nie ty lko  
pracują źle, ale częstokroć 
w prost sabotują gospodarkę 
państwową. Mówca domaga 
się również usprawnienia tech­
n ik i kon traktow ania  a r ty k u ­
łów rolnych.

Poseł Juszkiew icz podkreśla 
następnie z uznaniem w yn ik i 
pracy M in is te rs tw a  Leśnictwa, 
czego dowodem je s t fa k t  za­
lesienia w jednym  ty lk o  1949

roku 176 tys. ha., podczas gdy ' 
w Polsce przedwrześniowej za 
siewano przeciętnie rocznie 45 
tys. ha.

Podkreślając, że Rząd po­
czyn ił w ie lk ie  w y s iłk i, ażeby 
w łączyć, masy pracujące m iast 
i wsi w akcję tw orzenia no­
wej, p raw dziw e j k u ltu ry , mów 
ca z uznaniem w ita  sukcesy w 
walce z analfabetyzm em , roz­
wój szkoln ictwa podstawowego 
i zawodowego oraz wzrost licz 
by św ie tlic  i  b ib lio tek na wsi.

Poszanowanie wierzeń
religijnych i wolność 

sumienia
Przechodząc do omówienia 

stosunku Kościoła do Państwa, 
pos. Juszkiewicz s tw ie rdz ił, iż 
pocieszającym zjaw isk iem  jest 
fa k t, że znaczny odłam du­
chowieństwa solidaryzu je się 
z walką mas pracujących o 
spraw ied liw y u s tró j naszego 
Państwa Ludowego. Zakończo­
na przed k ilk u  dniam i w W ar­
szawie kra jow a narada zrze­
szenia „C a rita s “  w ykazała do­
bitn ie , że coraz większy zastęp 
ks ięży-pa trio tów  słusznie do­
maga się od h ie ra rch ii kościel­
nej unorm owania stosunków 
Kościoła z Państwem. Zjedno­
czone S tronnictw o Ludowe, w 
którego szeregach w ielu mało 
i średniorolnych chłopów jest 
w ierzącym i ka to lika m i, z u- 
znaniem w ita  konsekwentną 
po litykę  Rządu, opartą na po­
szanowaniu wierzeń re l ig i j­
nych oraz wolności sumienia, 
a równocześnie stojącą, tw a r­
do na s traży dem okratycznych 
zasad spraw iedliwości społecz-

W  M in is te rs tw ie  Rolnictwa i 
Reform- Rolnych powstał spe­
c ja lny  departam ent POM i 
Spółdzielczości P rodukcyjne j, 
k tó ry  kierować będzie cało­
kszta łtem  spraw, związanych 
z rozbudową i rozwojem  Pań­
stwowych Ośrodków Maszyno-

Rok ub ieg ły  b y ł okresem s il­
nego rozw oju sieci spółdziel­
czych ośrodków maszynowych* 
na Pomorzu. W  ch w ili obecnej 
is tn ie je 176 ośrodków i  62 sta­
łe f il ie  gromadzkie.

Ilość tra k to ró w  wzrosła dwu 
kro tn ie , a ilość maszyn ro ln i­
czych —  trzyk ro tn ie . Spółdziel

nej i  w ładzy robotniczo-chłop­
skie j.

Om awiając z kolei zagadnie­
nie reorganizacji rad narodo­
wych, mówca podkreśla, że 
przeprowadzona w ubiegłym  
roku w e ry fikac ja  składu rad. 
p rzyczyn iła  się do poprawienia 
ich składu socjalnego. M im o to 
rady te w ykazu ją  jeszcze za 
mało żywotności, toteż ruch lu 
dowy w ita  z uznaniem zapo­
wiedzianą przez Rząd re fo r­
mę w samorządzie, wierząc, 
że przyczyn i się ona do lepsze­
go funkcjonow ania tego samo­
rządu.

Podkreśliwszy sukcesy na 
odcinku w a lk i o zdrowie, mów­
ca stw ierdza, że biorąc pod 
uwagę wiekowe zaniedbania 
wsi po lskie j w te j dziedzinie, 
należy w dalszym ciągu z co­
raz większą troską podchodzić 
do intensywnego podnoszenia 
zdrowotności wsi.

Mówca apeluje również do 
M in is te rs tw a Zdrow ia i  jego 
organów o zwrócenie baczniej­
szej uw agi na kap ita lis tyczne 
pozostałości w ustosunkowa­
niu się n iektórych lekarzy do 
biedoty w ie jsk ie j. Pow inni oni 
wzorować się na lekarzach ra ­
dzieckich, k tó rzy  swój zawód 
tra k tu ją  jako na jbardz ie j za­
szczytną funkc ję  społeczną.

W zakończeniu przem ówie­
nia poseł Juszkiewicz s tw ie r­
dza, że Zjednoczone S tronn ic­
two Ludowe weźmie żyw y u- 
dzia ł \ w rea lizac ji planu 6- 
letniego. Zjednoczone S tron­
nictwo Ludowe wyraża pozy­
tyw ny  stosunek do ca łokszta ł­
tu  p o lity k i Rządu.

wych oraz spółdzielni produk­
cyjnych.

Jednocześnie powstają odpo­
wiednie p lacówki p rzy urzę­
dach wojewódzkich, które bę­
dą współpracować ściśle ze 
spółdzie ln iam i oraz udzielać 
będą in s tru k c ji dla personelu 
agronomicznego POM.

cze ośrodki maszynowe obsłu­
ży ły  98.951 gospodarstw mało 
i średniorolnych chłopów oraz 
1.440 m ają tków  państwowych 
i gospodarstw spółdzielczych.

Dużej pomocy udz ie liły  SOM 
spółdzielniom  produkcyjnym , 
szczególnie przy  orce zim owej.

9 8 .9 5 1  gospodarstw  
i 1 .44 0  m a ją tkó w  państwowych  

obsłużyły w ub. ro k u  
SOM-y woj. pom orskiego

D epartam ent P. O. M. 
i Spółdzielczości P ro d u kcy jn e j 

w M in . R o ln ictw a i R. R.

Z życia Partii * i

Więcej uwagi młodzieży ze Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowego

W  sprawozdaniu sekretarza 
kom ite tu  pa rty jnego  kopalni 
„Sośnica“ , tow  Rachuny wiele 

miejsca zajm owała sprawa mło 
dzieży ze Szkoły Przysposobie­
nia Przemysłowego. Młodzież 
ta jes t na praktyce w kopaln i 
„Sośnica“ .

Sposób, w ja k i sekretarz po­
s taw ił zagadnienie m łodzieży z 
SPP mówi o tym , że ustępujący 
kom ite t p a rty jn y  nie doceniał 
tych spraw, nie um ia ł ich roz­
wiązać. Sekretarz przyzna ł się, 
że czuje się w gruncie rzeczy 
całkow icie bezradny i nie u- 
mie usunąć istniejącego zła.

— Sprawowanie ich jest ba r­
dzo złe — powiedział —i p rzy ­
sparzają w iele k łopotu kopalni
i o rgan izacji p a rty jn e j. Bume- 
lanctwo dochodzi do 30 proc. 
Nie chcą respektować żadnych 
przełożonych. Nie ma s iły , k tó ­
rą by można usunąć zwolnio - 
nych z in te rna tu .

Dalej sekretarz m ów ił o sta­
raniach o rgan izacji p a rty jn e j, 
o pogadankach i apelach, ale 
swoje wywody zakończył bez­
radnym  j pesym istycznym  
stw ierdzeniem , że wszystkie te 
usiłow ania nie przyn ios ły  re - 
zu lta tu .

Dziwnie brzm i ten ton rezy­
gnacji w ustach sekretarza ko­
m ite tu  party jnego.

Trudno się też pogodzić z dal 
szą częścią sprawozdania, w 
k tó rym  m ówi się m. in., że od 
chw ili zm iany zarządu ZM P w 
listopadzie ub. roku, ZM P we­
szło na nowe to ry  pracy i  że 
kom ite t jest obecnie zadowo - 
lony z jego działalności.

Bo czyż można wystaw iać !a 
urkę k ie row n ictw u koła ZMP. 
jeżeli nie um iało ono popro­
wadzić pracy wśród młodzieży 
ze szkoły przem ysłowej?

•Jest to przecież elem entar - 
nym obowiązkiem ZM P i tru d ­
no mówić o dobrej pracy k ie­
row nictw a kota ZM P, jeżeli 
m łodzież z SPP jes t tak  poważ 
nie zaniedbana. W zakończeniu 
re fe ra tu  sprawozdawczego, by­
ło jedno zdanie, rzucone m imo-

chodem: „N ie  udało nam się za 
ła tw ić  odbudowy k ina i  Domu 
K u ltu ry “ .

W tym  k ró tk im  zdaniu moż­
na znaleźć pewne wyjaśnienie 
sprawy m łodzieży z SPP. Ko - 
m ite t p a rty jn y  kopaln i „Sośni­
ca“  zbyt mało uw agi poświęcił 
szkole przem ysłowej. N ie oto­
czy ł m łodzieży dostateczną o- 
pieką. ¡M ów i o tym  chociażby 
brak k ina czy odpowiednio u - 
rządzonej św ietlicy.

Rozdzieranie szat, pom awia­
nie m łodzieży o w szystkie moż 
liw e  grzechy niczego nie roz­
wiąże. Nad wychowaniem mło 
dzieży trzeba pracować w y trw a  
le, um ieję tn ie , systematycznie, 
w ykorzystu jąc do tego wszyst­
kie środki.

Stanowisko kom ite tu  oskar­

żającego m łodzież je s t nie­
słuszne. W skazał na to w dys­
ku s ji tow. Im ie lsk i, mówiąc wy 
raźnie o w in ie o rgan izacji pa r­
ty jn e j i  odpowiedzialności se­
kre ta rza  za brak op ieki nad 
młodzieżą.

Sprawie wychowania młode­
go pokolenia zawsze p a rtia  na 
sza udzie lała wiele uw agi, a 
zwłaszcza przysz łym  kadrom 
przem ysłowym .

Nowo w ybrany kom ite t p a r ­
ty jn y  kop. „Sośnica“  w raz z 
kołem Z M ę powinien się tym  
zagadnieniem poważnie zająć, 
pam iętając, że wychowanie mło 
dzieży odbywać się musi inny 
m i środkam i i-m e to da m i niż 
starszych towarzyszy.

B O LE S ŁA W  K R A L K A  
w icedyrektor kop. „Sośnica“

S zko len ie  ideologiczne  
w fab rykach  m etalow ych

W C entra lnym  Ośrodku Szko 
lenia Party jnego w W arszawie 
odbyła się narada poświęcona 
analizie pracy szkoleniowej w 
w ie lk ich zakładach m etalo­
wych. W naradzie uczestniczyli 
sekretarze kom ite tów  fab rycz­
nych 10 na jw iększych fab ryk .

Po wysłuchaniu sprawozdań 
sekre tarzy K om ite tów  P a rty j - 
nych Zakładów Przem ysłu Me 
talowego im . J. S ta lina  i Pa - 
FaW agu rozw inę ła się ożyw io­
na dyskusja, w k tó re j omówio­
no osiągnięcia i brak i w pracy 
szkoleniowej w św ietle uchwa­
ły B iu ra O rganizacyjnego KC 
PZPR „O  zadaniach p a rtii w 
dziedzinie rozszerzenia i pod­
niesienia poziomu szkolenia 
pa rty jne go “ . Szczególna uwa­
gę zwrócono w dysnusji na 
sprawę ulepszenia metod kie - 
row nictw a szkoleniem zę strony 
kom ite tów  pa rty jnych , dostoso­
wania zajęć kursów do zmia - 
nowej pracy fab ryk , zwiększe­
nia udzia łu robotników  w zespo 
łach wykładowców i  kom isjach

szkoleniowych oraz przeszkolę 
nia nowowybranych sekreta­
rzy i członków egzekutyw o r­
ganizacji p a rty jn ych  oraz a g i­
ta torów .

Omówiono również potrzebę 
ściślejszego powiązania szkole­
nia pa rty jnego  z ruchem łącz­
ności m iasta ze wsią poprzez 
włączenie uczestników ekip 
łączności do szkolenia pa rty jne  
go i większe w ykorzystan ie  ab 
solwentów i słuchaczy kursów 
w ruchu łączności.

W podsumowaniu dyskusji 
k ie row n ik  W ydzia łu  Szkolenia 
KC tow. Kozłowska wskazała 
na doniosłą rolę szkolenia par­
ty jnego w ośrodkach w ielko - 
przem ysłowych dla w ykuwania 
nowych kadr ak tyw u  robotni - 
czego, na m ożliwości i potrzebę 
w ykorzystan ia  uczestników 
szkolenia do pomocy kom ite ■ 
tom pa rty jn ym  w bieżących ak 
cjach organ izacji p a rty jn e j i 
na konieczność podniesienia po 
ziomu ideowo - politycznego za 
jęć.

Budowa Domu Słowa Polskiego

W dniu 22 lipca 11)50 r. uruchomiona będzie pierwsza maszyna rotacyjna w „Domu 
Słowa Polskiego“  Postanowiono to na naradzie produkcyjnej w dniu 1 lutego br. Ro­
botnicy budowlani, zatrudnieni przy budowie hali maszyn, powzięli jednomyślnie 
uchwałę, zobowiązując się do ukończenia budowy hali na dzień Święta ódrodzenia.

F o to  A R

Kontrola w olsztyńskiej „Caritas 4 
ujawniła wielkie nadużycia 

> poprzednich władz
Przeprowadzona przez władze kontrola ksiąg i działalno­

ści b. zarządu diecezjalnego „Caritas“ w Olsztynie stwierdzi­
ła również i w tej placówce poważne nadużycia, dokonane 
przez klikę, która opanowała tę instytucję i dysponowała sa­
mowolnie wszystkimi darami, przeznaczonymi dla najbied­
niejszych.

K on tro la  s tw ie rdz iła , że 
m niej więcej co dziesiąta asy- 
gnata rozchodowa stanow i do­
wód na wydane a rty k u ły  żyw­
nościowe odzież dla semina­
rium  duchownego w O lsztynie. 
Z pro tokółu rozdzia łu czekola­
dy w yn ika, że do dyspozycji 
ks. biskupa przyznano 57 sztuk 
(nie wiadomo ja k ich ) czekola­
dy, zaś resztę rozprowadzono 
wśród księży i pracowników ad 
m in is tracy jnych  „C a rita s “ .

Na podstawie no ta tk i w kar 
totece stw ierdzono, że dwie 
skrzynie m leka skondensowane 
go uleg ły zepsuciu. Kawę, któ­
re j pochodzenia dotąd nie usta­
lono, sprzedano w cenie 900.— 
zł za k ilog ram  różnym  osobom, 
przeważnie księżom. Poza tym  
sprzedano f irm ie  P io tr F lo r­
czak 528 kg kawy.

W dniu 14 listopada 1949 r. 
wydano m in is tran tom  z para­
f i i  Szombruk 5 par butów dam 
skich, 5 par kalesonów oraz 
większą ilość żywności.

W aktach znaleziono dowo­
dy, z których w yn ika, iż m ie j­
scowa „C a rita s “  system atycz­
nie przekazywała większe ilo ­
ści żywności, odzieży i różnych 
a rtyku łó w  pracownikom  adm i­
n is tracy jnym  m a ją tku  bisku­
piego w Kosyniu pow. L idz­
bark.

Jak w yn ika  z jednej z asyg- 
nat, ksiądz, którego nazwiska 
nie podano, pobra ł odzież i a r­
ty k u ły  żywnościowe wartości 
112,450 zł.

Kanclerz K u r i i B iskupie j, 
ks. Kobyłecki, o trzym a ł dwa u- 
brania i t rz y  pary butów. Po­
bra ł on również m. in. 8 kg ka­
wy i 64 kg m ąki.

Jubileusz 
50-lecia  pracy 

Karola Adwentowicza
Z nakom ity  a rtys ta  dram a­

tyczny —  K a ro l Adwentow icz 
obecnie dy re k to r Państw. Tea­
tru  Powszechnego w Łodzi, ob­
chodzi w roku  bież. 50-leci( 
swej pracy a rtys tyczne j.

W zw iązku z tym , w Łodz 
zaw iązał się kom ite t organiza 
cy jny  obchodu jubileuszowego 
i powstaną kom ite ty  w ska li o- 
gó lnokra jow e j, z siedzibą w 
sto licy.

Obchody jubileuszowe odbę 
dą się na początku marca bi 
w Łodzi i  w W arszawie w 
Państw. Teatrze Polskim . Jub i­
la t w ystąp i w sztuce Kruczkov 
skiego „N iem cy“ , w ro li profc 
sora Sonnenbrucha.

K ara śmierci 
dla agentki gestapo

W  Sądzie A pe lacyjnym  w 
Kielcach zakończony został 
proces konfidentek gestapo — 
K ry s ty n y  Daszewskiej i  Ewy 
Szczepańskiej.

Przewód sądowy w oparciu 
o dokum enty z arch iwum  ge­
stapo i zeznania świadków w y­
kazał, że denuncjacje Daszew­
skie j i Szczepańskiej spowodo­
wały śmierć ks. dr. P aw łow ­
skiego, którego powieszono w 
obozie koncentracyjnym  tv Da­
chau, Jadw ig i Borkow skie j o- 
raz ojca oskarżonej Daszew­
skie j i je j krewnego Jonko-So- 
bockiego.

Sąd skazał K rys tynę  Da­
szewską na karę śm ierci i u- 
tra tę  praw  publicznych oraz 
obywatelskich, a Ewę Szcze­
pańską na 10 la t więzienia i u- 
tra tę  praw  obywate lskich na 6 
la t.

A d m in is tra to r diecezji w ar­
m ińskie j, ks. d r Teodor Bensch 
m ia ł również swoje konto w 
„C a rita s “ . M. in. wydano do je 
go dyspozycji b. duże ilości 
a rtyku łó w  żywnościowych, ta ­
kich ja k : ryż, kawa, mięso, mą 
ka, makaron, soki owocowe itp . 
oraz skóry na podeszwy i  weł­
ny.

W śród zapomóg wypłaco­
nych indyw idualn ie , f ig u ru ją

Wychodzący w Gdyni „Dzień 
nik B a łtyck i“  pub liku je  wypo­
wiedzi księży, uczestników 
pierwszej Narady „C a rita s “  w 
W arszawie.

M. in. ks. Średski, proboszcz 
p a ra fii K ie lno, ośw iadczył:

Na konferencji warszawskiej 
m ie liśm y wyraźne dowbdy, że 
Rząd Polski w ykazuje m aksi­
mum dobrej woli. W ydaje m i 
się, że gdyby Episkopat uśw ia­
dom ił sobie, jak  obecna sytua­
cja wp ływ a ujemnie na nas ka­
płanów i pa ra fian , to sprawa 
porozumienia Kościoła z Rzą­
dem byłaby już  dawno zakoń­
czona“ .

Ks. W ale rian  Labenz z M ie­
chowa, pow. wejherowskiego, 
ośw iadczył:

„W idz ia łem  wyraźnie , że o- 
gólna postawa obecnych na kon 
fe renc ji kapłanów wskazywała 
na to, iż do porozumienia Epis­
kopatu z Rządem dojść musi i 
to ja k  najprędzej. Mam y pełne 
zaufanie do swego Rządu i w i­
dzim y, iż Rząd wyciąga do nas 
szczerze rękę.

Jeżeli są jeszcze m iędzy ka­
płanam i tacy, co zachowują re ­
zerwę i nie chcą podjąć w ycią­
gn ię te j do nich ręki, to są to 
na pewno ci kap łan i, k tórzy  
’ hcą uczynić z ambony mówni- 
ję  po lityczną“ .

Księża wielkopolscy 
o wynikach 

Krajowej Narady 
„Caritas“

„Gazeta Poznańska“  przyno­
si wypowiedzi księży — uczest­
ników kra jow e j narady „C a ri- 
as“ , k tó rzy  po powrocie z W ar 

*zawy, dzielą się swymi uwaga 
mi na tem at przebiegu narady |

Od dłuższego czasu rob o tn i­
cy ro ln i, zatrudnien i w m a ją t­
kach klasztornych ss. Szarytek 
— W ólka Pęcherska, Pęchery i 
Runów w pow. gró jeck im , zwra 
cali się do Zw. Zaw. Robotni­
ków i Pracowników Rolnych o 
pomoc i opiekę w ich trudne j 
sy tuac ji, spowodowanej okrop­
nym i w arunkam i pracy i p ła ­
cy. K iedy in terw encje pisemne 
Związku w zarządach tych ma 
ją tkó w  nie odniosły żadnego 
skutku, a ska rg i i  prośby robot 
n ików  na p ływ a ły  nieustannie, 
Zarząd O kręgu W arszawskie­
go Zw. Zaw. Prac. i Rob, Roin. 
przeprowadził w m ajątkach ■. s 
Szarytek w pow. gró jeck im  kon 
tro lę  wykonania postanowień 
umowy.

We wszystkich trzech m a ją t 
kach stw ierdzono okropne wa­
runk i m ieszkaniowe robo tn i­
ków. W m ajątkach Pęchery i 
W ólka Pęcherska, w budynkach 
przeznaczonych na m ieszkania 
dla robotn ików , walą się da­
chy, < fu fity są oberwane, zaś 
drzw i i  okna dziurawe. W  m ai.

zanego w  okresie późniejszym 
w yrokiem  W ojskowego Sądu 
Rejonowego w O lsztynie na ka 
rę śm ierci za działalność w o r­
ganizacjach w rog ich  Polsce Lu 
dowej.

Z reg u ły  natom iast odma­
wiano pomocy biednym, na­
prawdę je j potrzebującym .

W szystkie dowody i  pokw i­
towania z rozdanych przez „Ca 
r ita s “  a rtyku łó w  żywnościo­
wych i  odzieży są nieform alne. 
W w ielu wypadkach pokw ito ­
wania odbioru nie zaw iera ją 
nazwisk i adresów osób po­
bierających zapomogi.

W y k ry te  nadużycia wyw o­
ła ły  powszechne oburzenie spo

i a tm osfery, jaka  na n ie j pano­
wała.

Oto, co m ówi ks. A lfons W io­
la —  b. więzień obozu koncen­
tracyjnego w Dachau, proboszcz 
p a ra fii Objezierze z pow. obor­
n ickiego:

„W ygłoszone na naradzie re ­
fe ra ty , a następnie ożywiona dy 
skusja świadczy o tym , że pa­
trio tyczne duchowieństwo p ra­
gnie uregulowania stosunków 
między Kościołem a Państwem. 
Dyskusja wykazała, że naszym 
obowiązkiem jes t działać ze 
wszystkich s ił, aby do tego u ło ­
żenia stosunków doszło ja k  na j 
rych le j“ .

Wypowiedzi
duchowieństwa

pomorskiego
Po ogólnokra jow ej naradzie 

duchowieństwa i działaczy kato 
lick ich , w ie lu księży z woje­
wództwa pomorskiego podzieli­
ło się swym i w rażeniam i z 
przedstaw icie lam i prasy.

Ksiądz M arian Jaroszek, pro 
boszcz p a ra fii żale, m ów i:

„N a rada  W arszawska była 
wspaniałym  przejawem  pogłę­
b ia jącej się współpracy ducho­
w ieństwa kato lickiego z rzą­
dem Polski Ludowej“ .

Ksiądz Józef -Juchta, pro­
boszcz z p a ra fii Lniano, pow iat 
Świecie, m ów i:

„U w ażam , że i wyższa h ie ra r 
chia kościelna winna pójść wraz 
z nami. Praca bowiem dla Pol­
ski Ludowej, to najśw iętszy o- 
bowiązek każdego kapłana“ .

Podobne oświadczenia z łoży li 
ks. A lb in  K ijo ra , proboszcz pa­
ra f i i  Polskie Brzozie oraz ks. 
M arceli Czarnowski, proboszcz 
p a ra fii Lubiewo, pow. Tuchola.

Runów robotnicy m ieszkają w 
w ilgo tnych i gnijących wprost 
mieszkaniach. Pomimo ostre j 
z im y, w maj. W ólka Pęcherska 
robotnicy nie o trzym a li jeszcze 
należnego im  opału nawet za 
I I I  kw a rta ł ub. roku. W maj. 
Runów ss. S zary tk i przeznacza 
ją  na opał dla robotm ków 
m ia ł węglowy, nie do użytku. 
K row y, stanowiące własność ro 
botników, ka rm i się sieczką ze 
zgn iłe j słomy.

O ohydnym  wyzysku i  nie­
ludzkim  trak tow a n iu  robotn i­
ków w tych m ajątkach świad­
czy również fa k t, że robotnicy 
pracują tam  od wczesnego 
św itu  do późnej nocy, o trzym u­
jąc nędzne wynagrodzenie, od­
biegające od stawek przewidzia 
nych w umowie zbiorowej.

Zw. Zaw. Robotników i Pra­
cowników Rolnych przedsię­
w z ią ł ju ż  k rok i, k tóre zagwa­
ra n tu ją  napraw ienie krzyw dy, 
wyrządzonej robotnikom  przez 
ss. S za ry tk i oraz pełne zasto­
sowanie w  praktyce warunków 
um owy zbinrowei.

zapomogi dla ks. Janusza, ska-1 łeczeństwa woj. olsztyńskiego.

Patrio tyczne duchowieństwo  
pragnie uregulow ania stosunków  
m iędzy Państwem  a Kościołem

N ie lu d zk ie  trak to w an ie  
ro b o tn ikó w  w m ajątkach  
klasztornych ss Szarytek
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Czekam y na 
„telefony alarm owe“

W arszawa je s t wciąż m ia ­
stem, w k tó rym  na wypadek 
nieszczęścia, wezwanie s tra ­
ży pożarnej jes t sprawą bar 
dzo skom plikowaną, zw łasz­
cza w dzielnicach p e ry fe ry j­
nych, gdzie te le fony należą 
do rzadkości.

Jeden m ilion  z ło tych po­
siada w tegorocznym budże­
cie W arszawska S traż Pożar 
na na budowę urządzeń a la r­
m ujących. Ponieważ założe­
nie apara tu ry  sygna lizacy j­
nej dawnego typu  jest rze­
czą bardzo kosztowną i w y ­
maga dłuższego czasu, za­
padła ostatn io decyzja za in­
stalowania za tę sumę k ilk u ­
dziesięciu specjalnych sk rzy ­
nek z odpowiednio umiesz­
czonym aparatem te le fon icz­
nym , mającym bezpośrednie 
sta łe  połączenie z n a jb liż ­
szym oddziałem straży.

Podobno władze pocztowe 
w y ra z iły  na ten p ro jekt swą 
zgodę. Rozważa się teraz, 
gdzie skrzynk i mają być u- 
mieszczone, czy na specjal­
nych słupach, czy na p rzy­
stankach M ZK. W każdym 
razie z chw ilą , gdy apara ty 
zacznie się instalować, ad­
m in is trac je  domów powinny 
otrzym ać zarządzenie, aby 
adres najbliższego „te le fonu  
alarm ow ego" podać ja k  n a j­
szybciej do wiadomości loka­
torom  domów.

Obyśmy ty lk o  na samo roz 
poczęcie te j inw estyc ji nie 
czekali zbyt długo. Poczta 
powinna zrozumieć, że nie 
chodzi tu  o zakładanie tele­
fonów dla czyje jś p rzy jem ­
ności, a S traż Pożarna w in ­
na dopilnować, aby apara ty 
ja k  najprędzej zostały zało­
żone.

(S)

30 miln. m. sześć, filtrowanej wody 
dadzą Warszawie w 1950 r. wodociągi

Plan na rok 1950 postawił przed załogą warszawskich W o ­
dociągów i Kanalizacji poważne zadania. Sieć wodociągowo- 
kanalizacyjna musi dotrzeć do szybko rosnących nowych bu­
dynków, musi także dotrzeć do „starych" dzielnic robotni­
czych, w  których królują jeszcze smutne pozostałości okresu 
międzywojennego «— rynsztok i zapadła studzienka z zaskórną 
wodą. Trzeba wybudować 14,5 tys. metrów bieżących sieci 
wodociągowej, 3,5 tys. mb. kanałów i kolektora. W  r. 1950 
trzeba będzie dostarczyć Warszawie 30 miln. metrów sześć, 
filtrowanej wody.

N a jba rdz ie j zaniedbaną pod 
względem wodociągowym dziel­
nicą W arszawy je s t Praga - 
Północ. Na tym  właśnie tere­
nie przeprowadzane są n a jb a r­
dziej in tensywne prace. Roboty 
ruszą na „pe łną parę“  wraz 
z ociepleniem się, mróz bowiem 
w znacznym stopniu pa ra liżu je  
prace wykopowe. Obok p rzy łą ­
czonych do sieci pod koniec ro ­
ku 1949 u licy C m entarnej i 
Jan inów ki w najb liższym  cza­
sie o trzym a ją  wodę bieżącą 
mieszkańcy Poleskiej, Ju lia - 
nowskie j, Bolestaw ickie j Są- 
dowelskiej, a następnie O lg ie r­
da i Borzym owskie j.

Woda filtro w a n a , k tó ra  na 
Targów ku i B ródnie była do­
stępna mieszkańcom ty lko  k i l­
ku u lic, dotrze do k ilkuse t nie­
ruchomości P rag i - Północ.

Najw iększe nasilenie prac 
kanalizacyjnych obserwujemy 
w południowej części P rag i, 
¿udowa nowych kanałów prze­
prowadzana jest m. in . na u- 
licach Łochowskie j, Łom żyń­
sk ie j, Terespolskiej i Kam ion- 
kowskiej.

Równolegle z przyłączaniem  
do sieci wodociągowo - kan a li­
zacyjnej nieruchomości sta­
rych, brygady wodociągów i 
kana lizac ji przeprowadzają 
prace na teren ie nowobudowa­
nych osiedli m ieszkaniowych. 
W  na jb liższych dniach o trzy ­
ma wodę k ilk a  bloków M ura ­
nowa.

90 proc. załogi 
współzawodniczy

Wodociągowcy sto licy rozu­
m ie ją doskonale wagę zadań, 
ja k ie  s taw ia przed- n im i plan. 
świadczą o tym  na jlep ie j 
wciąż napływające do K om is ji 
Usprawnień wnioski ra c jo n a li­
zatorskie, poważny wzrost licz­
by współzawodniczących. Współ 
zawodnictwo pracy obejmuje 
w chw ili obecnej ponad 90 
proc. ogólnego stanu załogi.
, W ubiegłym  miesiącu na czo­
ło współzawodniczących w yb ili 
się m ura rz  kanałowy tow. W a­
silewski, wykonu jący 370 proc. 
norm y, rozpieracz (robo tn ik  
za trudn iony przy szalowaniu 
wykopów) tow . Juda —  220 
proc., tow. R ata jczyk —  259

proc. B rygada m onterów sieci 
pod kierownictwem ' tow. Pa- 
welskiego osiągnęła 151 proc. 
norm y zespołowej. W y n ik i te 
uzyskane w okresie mrozów 
stanowią najlepszą gw arancję, 
że wodociągowcy nie powie­
dzieli jeszcze ostatniego słowa.

—  Niech ty lk o  mróz puści 
to machniem y drugie ty le  — 
mówi przodownik pracy, mon­
te r napraw y wodociągów, tow. 
Jan Parko t.

Plan będzie wykonany
D la towarzyszy z Wodocią­

gów i K an a lizac ji nie ma prze­
szkód nie do usunięcia. Plan 
na rok bieżący obok znacznego 
zwiększenia sieci przewodów i 
kanałów przew iduje rozbudo­
wę urządzeń technicznych. 
Części tych urządzeń zamówio­
ne zostały jeszcze w roku u- 
biegłym. Przed kilkom a dn ia­
mi zainteresowany cen tra lny 
zarząd po tw ie rdz ił odbiór za­
mówienia, zobowiązując się 
zrealizować je... w pierwszym  
kw a rta le  roku 1951. T ow arzy­
sze z Wodociągów nie, baw ili 
się w papierkowe m on ity , in ­
terw encja w spraw ie dostaw 
poszła drogą p a rty jn ą . Sku­
teczną drogą — zamówienie zo­
stanie wykonane w połowie 
roku 1950.

Plan, k tó ry  przew idu je  — 
w ciągu br. —  przyłączenie do 
sieci 737 nieruchomości, po­
ważne roboty nad przedłuże­

niem  przewodów wodociągo­
wych do Okęcia i W łoch, plan 
którego rea lizac ja  doprowadzi, 
do stanu, w k tó rym  66 proc. 
ogółu nieruchomości m ie jskich 
przyłączone będzie do sieci ka­
na lizacyjne j, a 90 proc. do sie­
ci wodociągowej —  warszaw­
scy wodociągowcy w ykona ją  
na pewno, (ks)

O brady aktyw u L ig i K o b ie t  
na Śląsku

Odgruzowanie „P rudentia lu44 zakończone
SPB rozpoczyna odbudowę stalowej konstrukcji

T P D  na Pom orzu  
rozszerza działał nośc

Towarzystw o P rzy ja c ió ł Dzie 
c i na Pomorzu u tw orzy ło  wo­
jew ódzki kom ite t o rgan izacyj­
ny masowych im prez dziecię­
cych. Do kom ite tu  weszli rów ­
nież przedstaw icie le F ilm u 
Polskiego, Radia i  organ izacji 
m łodzieżowych.

Zadaniem kom ite tu  będzie 
organizowanie na teren ie wo­
jewództwa i pomorskiego po­
ranków  film ow ych , koncertów 
i  pogadanek dla dzieci objętych 
opieką TPD i  innych.

Doszkalanie  
traktorzystów  

w woj. olsztyńskim
s W  m ają tkach PGR Sorw ity  

i  Budniewo oraz w  Centralnym  
Ośrodku Szkoleniowym w  Re- 
giedłach rozpoczęta została z i­
mowa akcja doszkalania t ra k ­
to rzystów . K u rsy  prowadzi 
Zakład Doskonalenia Rzemio­
sła p rzy  współpracy fachow ­
ców z TOR, PGR i SOM.

W  okresie do 15 m arca br. 
doszkalanie obejmie ogółom 
1.500 trak to rzys tów .

Od 1 lutego br. odbudowa przeznaczonego na Hotel Miejski 
wieżowca przy pl. Napoleona w  Warszawie wkroczyła w  no­
wy etap. W  dniu tym PPB-1 zakończyło prace przy odgru­
zowaniu gmachu. W  chwili obecnej „panem sytuacji“ na te­
renie b. Prudentialu jest Oddział Robót Inżynieryjskich SPB, 
który przystąpił już do demontażu zniszczonych części kon­
strukcji stalowej.

O fiary
2.000 zł. na wdowy po zamor­

dowanych przez hitlerowców bo- 
JownlKach o wolność 1 demokra­

c ję  zloZył S. G.

Załoga PPB-1 usunęła z te ­
renu wieżowca ponad 9 tys  m. 
sześć, gruzu, oraz kilkadziesiąt, 
ton kons trukc ji stalowej. Po­
ważną pozycję s tanow ił f u de- 
montaż zniszczonej w ieżyczki 
te lew izy jne j o wadze ok. 9 ton. 
Jednocześnie brygada m iner­
ska un ieszkodliw iła  17 n iew y­
pałów wykopanych przy od­
gruzowywaniu. Między in n y ­
mi, 31 stycznia br. odkryto  w 
dc lrych  partiach gmachu nie­
wypał pocisku o średnicy s po­
nad 60 cm.

O cztery piętra wyższy
Kilkudziesięeio - osobowy ze­

spół SPB prowadzi w chw ili 
obecnej intensywne prace przy

usuwaniu zniszczonych elemen­
tów kons trukc ji. Najw iększe 
nasilenie prac obserwujem y w 
bocznych, pięciopiętrowych czę­
ściach budynku, z k tó rych  do 
odbudowy przeznaczone jest je 
dynie skrzyd ło od u licy Świę­
tokrzysk ie j.

Usuwanie kon s tru kc ji z sa­
mego wieżowca hamuje brak 
obliczeń statycznych. O b li­
czenia te, które łącznie z do­
kumentacją techniczną przygo 
towuje Centra lne B iuro Pro­
jek tów  A rch itek ton icznych i Bu 
dowlanych, są bardzo ważnym 
elementem odbudowy gmachu 
z uwagi na to, że zyska on 
jeszcze dodatkowe cztery pię­
tra , a okolica wieżowca zmie-

N aukow cy wrocławscy rozw ija ją  
poradnictw o d la rac jona liza torów

U tw orzona we W roc ław iu  
dolnośląska kom is ja  w spó łp ra­
cy pracowników naukowych z 
rac jona liza to ram i prowadzi sy­
stematycznie poradnictwo nau­
kowe.

N a jle p ie j rozw inę ło się do­
tychczas poradnictwo w  dzie­
dzinie m echaniki, chem ii i  ener­
ge tyk i. In s ty tu t E lektryczny  
lite ch n ik i naw iąza ł ścisłą współ 
pracę nie ty lk o  z rac jona liza ­
to ram i Dolnego Śląska, ale u- 
dziela porad z zakresu swej 
specjalności w szystk im  klubom  
z całej Polski. S tanow i więc

centrum  poradnictw a w  dzie­
dzinie energetyki.

N a  okres bieżącego i  p rzy ­
szłego ' m iesiąca przygotow a­
nych zostało 9 narad naukow­
ców z rac jona liza to ram i, w  tym  
m. in. w  TOR w  Ząbkowicach, 
w  fabryce urządzeń mechani.cz 
nych w  Świdnicy, w PZPB w 
B ie law ie, w  Z je d n o c z e n iu  Prze 
my siu W ęglowego w  W a łb rzy ­
chu i  zakładach w  Jeleniej Gó­
rze oraz w ie lka  narada z ca­
łego okręgu wrocławskiego dla
klubów  PKP.

ni się przez poszerzenie u licy  
Ś w iętokrzyskie j.

D la zapewnienia sprawnego 
przebiegu prac spawalniczych, 
p rzy w ym ianie elementów kon­
s tru k c ji i budowie nowych 
p ię ter wieżo ./ca budowana jest 
obecnie specjalna lin ia  e lek­
tryczna. |

W 1951 roku budynek 
będzie gotów

C ałkow ite  zakończenie odbu 
dowy gmachu b. P ruden tia lu  
przewidywane je s t w połowie 
roku 1951.

• Hote! M ie jsk i, k tó ry  zajm ie 
cały budynek, będzie dyspono­
w a ł k ilkuse t nowocześnie urzą­
dzonymi pokojam i. ' Problem 
„g łodu  hotelowego“  w sto licy 
zostanie tym  samym rozw ią ­
zany.

—  T erm in  oddania budynku 
do uży tku  może ulec przesu­
nięciu —  m ówi k ie row n ik  bu­
dowy z ram ienia SPB to.w. 
Strzelecki —- i  to zarówno w 
jedną ja k  i w drugą stronę. 
Prace nasze uzależnione są od 
term inowego o trzym an ia  doku­
m en tac ji i  obliczeń sta tycz­
nych. Tu nic nie »nożna robić 
na „s łowo honoru“  —  dwadzie 
ścia p ię te r to nie pa rte row y 
barak. B ra k  obliczeń technicz­
nych może w płynąć na opóź­
nienie odbudowy.

A  m om ent przyśpieszający 
odbudowę? Odpowiedź sama 
narzuca się każdemu kto spoj­
rzy  na tw arze za łog i Oddziału 
Robót In żyn ie ry jnych  SPB. 
Zespół, k tó ry  w całości pod­
p isa ł umowę o współzawod­
n ic tw ie, zrob i na pewno wszyst 
ko, aby prześcignąć harm ono­
gram  prac,

(s t)

Siec punktów  
> bibliotecznych  

powstaje na dalekich  
peryferiach

Popularyzacja czyte ln ictwa 
w W arszaw ie wzrasta z roku 
na rok. W  1949 r . udzielono 
w Bibliotece Publicznej m. 
W arszawy około 23 tysiące po­
rad i in fo rm a c ji bibliotecz­
nych. Zorganizowano też 284 
wycieczki, zebrania z czyte ln i­
kam i oraz ćwiczenia i 22 spe­
cja lne prelekcje z odczytami, 
recytacjam i i film a m i. Dzieci 
usłyszały 286 bajek n a jb a r­
dziej znanych autorów .

Jednocześnie uruchomiono 8 
nowych punktów • bibliotecz­
nych, tak  że je s t ich obec­
nie 51.

Specjalną uwagę poświęcono 
pe ry fe riom  m iasta. Grochów, 
k tó ry  dotychczas nie posiadał 
placówki bibliotecznej, o trzy ­
mał czytelnię dzielnicową, w y­
pożyczalnię i bibliotekę dzie­
cięcą przy ul. K ryp sk ie j 31. 
Ponadto o tw a rta  została w y­
pożyczalnia przy ul. Grochow­
skie j 105.

Na Powiślu o tw arto  nową
wypożyczalnię przy ul. Śniegoc 
kie j 13, oraz przy ul. M arien ­
sztat 15, a na Annopolu przy 
ul. Toruńsk ie j 23.

Powstała też centra lna w y­
pożyczalnia kompletów rucho­
mych dla dzieci p rzy ul. Pięk­
nej 15. (R )

W  Katow icach odbyła się od­
prawa ak tyw u  L ig i K ob ie t z 
terenu województwa śląskie­
go, poświęcona podsumowaniu 
dotychczasowych doświadczeń 
oraz omówieniu nowych zadań, 
stojących przed liczącą obecnie 
216 tys. kob ie t organizacją.

Na czoło zagadnień poruszo­
nych na kon ferencji wysunęły 
się sprawy szkolenia zawodowe 
go kobiet, stałego podnoszenia 
ich poziomu ideologicznego 
oraz sprawa stworzenia odpo­
w iednich w arunków  wychowa­
nia  d la  dzieci m atek p racu ją ­
cych.

P lan pracy L ig i K ob ie t na 
odcinku szkolenia zawodowe­
go w  rb., obok wzmożonego 
kontynuowania akc ji szkole­
niowej, p rzew iduje objęcie, 
większą niż dotychczas, opieką 
przeszkolonych i zatrudnionych 
kobiet.

P rzew iduje się uaktyw nien ie 
60 istn ie jących św ie tlic  L.K ., 
objęcie indyw idua lnym  naucza-

Rozwój krawiectwa 
w Poznaniu

k iń  L ig i Kob ie t, zorganizowa­
nie p rzy  kołach L ig i Kob ie t 
kó ł prelegenckich oraz zespo­
łowego czytania.

N a -Ś ląsku  przystępuje s ię , .
d o  o r g a n iz o w a n ia '  polegającego na -wprowadze-

W  poznańskim  zakładzie do­
skonalenia rzem iosła zakończo 
no pierwszy eksperym entalny 
ku rs  k ro ju  według systemu

nem początkowym  2.600 cz ło n -1 6-letniego.

ponadto
p rzy  zarządach powiatowych, 
grodzkich i  zarządach kó l sek­
c ji op ieki nad m atką i  dziec­
kiem. Zadaniem nowopowsta­
jących sekcji będzie ścisła 
współpraca z in s ty tu c ja m i stuż 
by zdrow ia, organizowanie 
wspólnie z PCK kursów, do­
brych m atek, organizowanie 
w ykładów  w  fab ryka ch  i  na 
wsi, zwiększenie k o n tro li akcji 
wczasowej i  ko lon ii le tn ich 
oraz udzie lanie pomocy kołom  
gospodyń w ie jsk ich  w  organ i­
zowaniu pomocy położniczej na 
wsi.

W  uchwalonej na zakończe­
nie obrad rezo luc ji uczestnicz­
k i odprawy zobow iązały się 
zm obilizować szerokie rzesze 
kob ie t śląskich do ja k  n a ja k ­
tywniejszego udzia łu  w  walce 
o pokój i  wykonanie planu

Z działalności krakow skiego ZO R -u  
w ro k u  1 91 9

n iu  jednej ty lk o  uproszczonej 
s ia tk i k ro ju , co zapewnie, o- 
szczędność czasu i  m ate ria łu .

P ierw szy ku rs  ukończyło 26 
kandydatów  na m istrzów  i  cze 
ladników . Obecnie rozpoczął 
się d ru g i ku rs  k ro ju  wg. no­
wego f systemu, k tó ry  zgrom a­
dz ił ponad 35 kandydatów z 
całej Polski.

K rakow sk i Zakład Osiedli 
Robotniczych, obejmujący
swym zasięgiem województwa: 
krakowskie, k ie leckie i rzeszow 
skie, oddał do uży tku  w  roku 
ub. szereg bloków  m ieszkal­
nych o- łącznej kubaturze po­
nad m ilion  m etrów  sześcien­
nych.

Na terenie samego wojewódz 
tw a  krakow skiego oddano w 
ciągu roku  do uży tku  przeszło 
1.400 izb m ieszkalnych, z tego 
500 w  osiedlu robotn iczym  w 
K rakow ie . Ponadto wykończo­
no 19 bloków m ieszkalnych w 
osiedlu robotn iczym  koło K ra ­
kowa.

Załoga S|S „P u ck“ 
wzywa m arynarzy  

do współzawodnictwa
i n d y w i d u a l n e g o

W  osta tn ich dniach załoga 
hotelowo - gospodarcza S'S 
„P uck“ , dążąc do uspraw nie­
nia  prac na statkach, rzuc iła  
pierwsza hasło udzia łu m a ry ­
narzy we współzawodnictw ie 
indyw idua lnym  i  wezwała do 
ry w a liz a c ji załog i S. S „S o ł- 
dek“ , M/S „M a zu ry “  i  S/S 
„T o ru ń “ .

W spółzawodnictwo to obej­
mować będzie iii.  in. pu nk tua l­
ne i sumienne wykonywanie 
obowiązków służbowych, u trz y  
m ywanie pomieszczeń hote lo­
wo - gospodarczych w  należy­
tym  porządku, zapewnienie za­
łodze s ta tków  ja k  najlepszego 
u trzym an ia  w  ramach obowią­
zującej um owy zbiorowej p rzy  
ja k  . na jn iższych kosztach oraz 
dokonywanie wszelkich zaku­
pów .w k ra ju .

*
W  rozpoczętym  w  r. ub. na

statkach P o lsk ie j M a ryn a rk i 
Handlowej zespołowym w spó ł­
zawodnictw ie, bierze ' obecnie 
udzia ł 95 proc. załóg.

P ierwsze m iejsce w  ty m  e 
tąp ie współzawodnictwa za ję­
ła  załoga s ta tku  S/S „H e l“ . 
Na drug im  m iejscu znalazł się 
M ‘S „L e w a n t“ , a na trzecim  
S./S „T o b ru k “ .

W  roku  bież. suma k red y ­
tów  inw estycy jnych  przyzna­
nych na budownictwo m iesz­
kaniowe dla krakowskiego ZOR 
wzrosła o 100 proc. w  porów­
naniu z rok iem  ub iegłym .

Obecnie prowadzone są p ra ­
ce p rzy  budowie osiedli i  poje­
dynczych obiektów  na terenie 
w o jew ództw : krakowskiego w 
38 punktach, rzeszowskiego w 
24 i  kieleckiego w  20 punk­
tach.

Już w  okresie wiosennym 
dyrekcja  ZOR odda do u ż y t­
ku  dalszych 1.400 izb przezna­
czonych dla św iata pracy.

Listonosz —  wybitnym
przodownikiem  pracy

W  Szczecinie na otw arc iu  
piątego kursu dla doręczycie­
l i  w ie jsk ich , dyrek to r O kręgu 
Poczt i  Te legra fów  inż. Osmyc 
k i w  im ien iu  M in is tra  Poczt i  
Te legra fów  udekorował orde­
rem  „S ztandar Pracy“  I I  k la ­
sy wyb itnego przodownika, l i ­
stonosza w iejskiego z T rzc iń ­
ska - Zdro ju , Bolesława B ag iń ­
skiego.

B ag iński je s t in ic ja to rem  w  
rozpowszechnianiu prasy robot 
niczo - chłopskie j na terenie 
w o j. szczecińskiego. U zyska ł 
on na jw iększą ilość prenume­
ra to ró w  „G rom ady“ .

B ag ińsk i o trzym a ł ponadto 
rad ioodb io rn ik  jako nagrodę 
Zarządu Zw iązku Zawodowego 
Pracowników Poczt i  Te legra­
fów .

Ju lian  Gala i 2 7 )
zw róc ił powiem, owszem, gazety zaprenumerować tak,

__ tak... sk ładk i nie kosztu ją

W rodzinie . 
Lebiodów

—  No, już , już . Radźta sobie, radźta . M nie to nie 

obchodzi.
Po tych słowach Łoza o tu li ł się kożuchem, skurczy ł 
sobie i  s iedzia ł w  m ilczeniu. K rów ka  prow adził

ze-
mnie

__ Jak  ty  sobie Jasiek wyobrażasz i
się do Kończaka. -  Czy s ta ry  Lebioda w yg na ł m io - spółdzielnie założyć al

starego ? dużo! Robociznę na e le k try fika c ję  dac —  tak... ale
__’ j a „ je  wiem —  rz e k ł Kończak —  w iem  ino ty -  ty lk o  robociznę i  to dopiero po wiosennych siewach,

le że i  tego i  tego nie ma w domu. Po co Stacho nie teraz. A  ja  tu  słyszę jeszcze Dom Ludowy i prócz 
ma się t łu c  po spółdzielniach, a ojciec jego ma się tego słyszę, że jak ieś współzawodnictwo pracy c ce- 
sam męczyć? ta  wprowadzić. W szystko to je s t dobre, dobre jes t

K rów ka  w  tym  m ie jscu rozgn iew a ł się: wszystko, ty lk o  w  m iarę. Niech k re d y ty  da Państwo,
_  Dość g łup ie j gadan iny! Znalazł się op iekun! m y damy robociznę i  już. A le  tak , ja k  ją  tui słyszę 

A lbo zebranie, albo jase łka . Żebym ja  nie w yc iągną ł i  robociznę, i  pieniądze —  nie, tem u me podołamy. 
na w ierzch innych ojców. Przechodzimy do wyborów  Ja w  tak ie  ja k  Kończak g łupstw a, czy ojciec w y­

żebranie da le j. Po om ówieniu spraw spółdzielczych, g omj^e).u E le k try f ik a c ji Reczyc. gna ł syna, czy syn ojca, nie chcę się bawić, o
chcia ł przejść do spraw e le k try fik a c ji Reczyc, lecz E le k try f ik a c ja  wsi m ia ła  w ięcej zwolenników niż na —  pogryzie  się, to i  pogodzi. A le  są mne rze- 
w  tym  m iejscu zab ra ł głos Jasiek Kończak. spółdzielnia. Gromada upow ażniła Zarząd K o ła  Sa- cźy —  ważniejsze. N ie rób ta  ludzie śmiechu. Jesz-

cz e k a jta ! Jak ju ż  jezdeśmy p rzy  spółdzie ln i, mopom0cy C hłopskie j do występowania w je j im ię - cze nie ma w  sklepie pudełka zapałek, czy kawa a 
to  pozwólta, że o coś się zapytam . Chodzi m i o to, że nhl> jako  K o m ite t E le k try f ik a c ji W si. K rów ka  m ydła , a ju ż  pretensje o posady. N ie od tego musi- 
ieszcze nim a spó łdzie ln i, a ju ż , słyszę, posady są z m iejsca zaproponował, by jednocześnie grom ada m y zaczynać. Kończę^tę swoją przemowę i  apel ję 
rozdzielane w te j spó łdzie ln i. upow ażniła zarząd do zajęcia się budową Domu Lu - do zarządu, żeby się zastanow ił, co rob i, bo się m

_  C o t Co znowu? —  zd z iw ił się n ieprzy jem n ie  dowego. Lecz tu ta j zabrał głos Leśniewski Józef, przewrócić, a m y z m m  razem. P am ię ta jta  o 
K rów ka  —  o ja k ie  posady c i chodzi? W sta ł  z ponurą i  zawziętą m iną. Zaczął m ów ił za- szłorocznym  nieurodza ju i  pam ię ta jta , ze

_  o  ja k ie  posady? Ano, jeszcze spółdzie ln i n im a, pai czywi e; w stodole nie ma już  z ia rna i  słomy. A  do nowego
a już  słyszę, je s t k ie row n ik  te j spó łdzielni. Tu obie- _  B y ł las _  n i e by ło  nas, będzie las —  nie bę- jeszcze daleko. To p a m ię ta jta ! .
ro ta  k ie row n ika , a tam  jego ojciec płacze może gdzie dzie nas. Co nagle _  to po diable. Nie jestem  ja  za Zapanowała cisza. C h łop i s iedzie li zasłuchani, 
we świecie. tym , żeby nie w Reczycach nie robić, ale, moje lu - K rów ka  i  N iedręga siedzieli również w  m ilczeniu.

K rów ka  chcia ł coś tłum aczyć, lecz uprzedził go dzie, ta k , ja k  w y chceta rob ić -  nie dojdziem y do Stacho Lebioda zap isyw ał cos na papierze. Gdy es- 
N iedręga. S po jrza ł mimochodem na Stacha Lebiodę niczego. W szystko nam się zaw ali i  ty lk o  na śmiech niew ski skończył, ^a b riR  głos K rów ka  ?
i  p rz y g ry z ł N iecierpliw ie w a rg i. się naraz im y w ca łe j gm inie , a może i w  całym  po- -  K to  chce jeszcze cos na ten tem at powiedzieć .

_  Odkąd to, Jasiek, stałeś się ta k im  ,p rzy ja d ę - wiecie. Chwalę ja  K rów kę i  N iedręgę, ze chcą nasze —  zapyta ł. , . . .
Jem Paw ła Lebiody? —  spy ta ł. —  M nie się zdaje, Reczyce postawić na pierwszym  m iejscu, ale to tak  _  Ja —  w y rw a ł się Jasiek Kończak.  ̂ N ie  zg - 

“  nieraz 3ię z n im  k łó c ił. nie pójdzie, ja k  im  się zdaje. Jak to? Czy oni nie dzam się z tym , co pow iedzia ł Leśniewski, ze to, kto
z e b ji i  ^  _  podni5si  gjos Kończak —  k łó t- wiedzą, ja k i m ie liśm y w zeszłym roku urodza j? Czy kogo w ygna ł z domu, to je s t g łupstwo...
n ia  k łó tn ią  a ojciec ojcem! N ie  podoba m i się to, oni nie wiedzą, ile  każdy z nas m usia ł oddać podatku K rów ka  zastukał gw a łtow n ie  w s tó ł i  p rze rw a ł 

, . Stacho gruntowego w pieniądzach i w zbożu? Czy oni nie mówiącemu:
C°_L° N ie podoba nam się -  roz leg ło  się k ilk a  g ło - wiedzą o tym , że ja  już  nie mam dana dla krów  -  Czy cię opętało z tym  w ygnaniem ! Gadaj na

i  słomy na ściółkę? I czy wy nie w ieta — zw róc ił tem at. Jesteśmy teraz przy Domu Ludowym .
_  A  w yśta zawsze szanowali swoich ojców? _  się Leśniewski bezpośrednio do K ró w k i i Niedre- f -  P rzy Domu Ludowym jesteśta? -  bąkał zbi- 

noderwał się K rów ka. -  N ie bądź Jasiek za mą- g i -  czy nie w ieta, że ze mnie w te j chw ili nie wy- ty  z tropu Kończak -  acha, k ie j jestesta p rzy Do- 
d ry  _  pogroz ił w stronę Kończaka, dusita jednej z ło tów ki, bo musze przetrzym ać przed- mu Ludowym... to bądźta. Ja go na razie me... Wi-

Stacho Lebioda przez ca ły czas te j sprzeczki s ic  nówek? Musze przetrzym ać do nowego. A  gdy nam dze i wątpię, czy go zobacz?, 
dz ia ł czerwony i  bardzo zmieszany. się i to nowe tak  uda, ja k  nam się w zeszłym roku Rozległ się p rzy tłu m ion y  chichot. K rów ka uderzał

W tem  zabra ł głos N iedręga : udało ? W idz ita  przecie, ja k  ta  zim a w ariu je . N ie n iec ie rp liw ie  ręką w stó ł. (d. c. n.)

Nagrody za osiągnięcia w pracy
W  Społecznym Przedsiębior­

stw ie Budow lanym  w  Pozna­
niu, odbyło się uroczyste za­
kończenie IV -go  etapu w spó ł­
zawodnictwa pracy połączone 
z rozdaniem  nagród 186 w y ­
różnionym  pracownikom , z k tó  
rych 6 uzyskało ty tu ł przo­
downika. W yróżn ien i o trzym a­
l i  dyp lom y i  nagrody pienięż­
ne na ogólną sumę 723 tys. 
zło tych. Pracownicy SPB uzy­
ska li w  IV  etapie doskonałe 
w y n ik i —  m. in. p rzy  budo­
wie szybkościowca na osiedlu 
ZOR na Dębcu, zespół m u ra r­
ski Zielińskiego, w ykona ł 630 
proc. norm y, a zespół Sznaj­
dera 590 proc. norm y. Dzię­
k i ha rm on ijne j współpracy ca­
łe j załog i roczny plan SPB 
wykonany zosta ł w  139 proc.

W  zw iązku z ukończeniem 
IV -go  etapu współzawodnic­
tw a pracy w  M ie jsk ie j Poznań 
skie j K o le i E lektryczne j, w y ­
łoniono 3fL przodowników, a 
11 przodowników o trzym ało 
książeczki oszczędnościowe.

W  IV -ym - etapie współza­
wodnictwa pracy w  „Z a k ła ­
dach S iły , Św iatła  i  W ody“  w 
Poznaniu, wysunęło się na czo 
łowe miejsce 82 robotn ików , 
k tó ry m  wręczono nagrody w  
postaci książeczek oszczędno­
ściowych z w k ładam i na ogól­
ną sumę 455 tys. zło tych. 104 
robotn ików  zdobyło po raz 
trzec i z rzędu zaszczytne m ia ­
no przodownika.

Kobieta naczelnikiem  
urzędu pocztowego
Naczeln ikiem  urzędu poczto­

wo - telegraficznego w  G ie trz­
wałdzie, w o j. olsztyńskie, zo­
sta ła  m ianowana ob. Jadw iga 

| M ierzaniec, k tó ra  pracowała 
w  tym  urzędzie początkowo ja ­
ko robotnica, a następnie jako 
listonosz.

Pom ysł rac jonaliza torów  
uspraw ni pracę prządek

K U C H A R Z  D Y P LO M O W A N Y
potrzebny. Zgłoszenia: Szpita l 
Pow iatowy Jędrzejów. U posa­
żenie miesięczne 14.000.— zł. 
z utrzym aniem . 344K

T rze j m echanicy ek ipy re ­
m ontowej przędzalni Państw. 
Zakł. Przem. Ln ia rsk iego w 
Świebodzicach: W ładys ław  Ma 
łasiewiez, Franciszek Pau liń- 
ski i Konrad Grunke skonstru­
owali pedał do zatrzym yw ania  
wrzecion w  prząśnicach. Do­
tychczas prządki za trzym yw a­
ły  wrzeciona ręką, osłoniętą 
ochraniaczem skórzanym. N ie

chroniło to  jednak dostatecznie, 
przed bolesnym i uderzeniam i i 
przed powstawaniem  odcisków 
na dłon i prządki.

Pom ysł ma szczególne zna­
czenie w  przem yśle w łók ie nn i­
czym, ponieważ szybkie i  pew­
ne hamowanie wrzecion sposo­
bem mechanicznym spowoduje 
wzrost wydajności p racy p rzą ­
dek.

S półdzie ln ie  pracy w ykorzystu ją  
odpadki i resztk i surowców

Placówki rzemieślnicze Zwiąż 
ku Spółdzielni P racy, is tn ie ­
jące na terenie W arszawy i 
w o j. warszawskiego w ykorzy­
s tu ją  do p rodukc ji nie ty lko  
czyste surowce, lecz również 
resztki m ateria łów  ja k :  ścin­
ki wełniane i bawełniane, 
skraw ki skóry, m eta li, drewna 
itp .

Rzemieślnicy branży odzie­
żowej w yra b ia ją  z tak ich  re ­
sztek piękną konfekcję dzie­
cięcą, s tro je  dla la lek oraz in ­

ne drobniejsze przedm ioty. W  
ciągu ub. miesiąca w a rszta ty  
rzemieślnicze te j branży prze­
rob iły  ponad 2 tony drobnych 
ścinek różnych m ateria łów  
w łókienniczych, oraz przeszło 
170 tys. m etrów  resztek ba­
wełnianych1.

Racjonaln ie w yko rzystu je  się 
również skraw k i skóry zarów­
no podeszwowej ją k  i m iękk ie j, 
używ ając ich do drobnych na­
praw  szewskich oraz ry m a r­
skich.

„  Bezcenne
Jeszcze w  p ierw szych dniach  

grud n ia  ub . roku  Powszechny  
Dom  T o w a ro w y  p rzy  ul. Z ło te j o- 
trz y m a ł dw a w agony porcelany i 
różnego rodza ju  w yrobów  szkla­
nych. Do dn ia  dzisiejszego Jed - 
nak to w ar ten  nie ukaza ł się w 
sprzedaży 1 duże ilości w yrobów  
szklanych oraz porce lany  b loku ją  
podręczny m agazyn D om u T o w a ­
rowego.

P rzyczyną  tego stanu rzeczy  
Jest b rak  cen, k tó re  w inna  w y - 
znaczyć Jednocześnie z w ys ła ­
n iem  to w aru  C en tra la  C e ra m ik i i 
Szkła.

In n y  p rzy k ła d . Przeszło tydzień  
tem u , ten  sam Dom  To w a ro w y  o- 
t rz y m a ł pew ną Ilość dziec innych  
łóżeczek p ro d u k c ji P rzem ysłu  
D rzew nego. I  ten  to w ar rów nież  
b lo k u je  m agazyn D om u T o w a ro ­
wego czekając na cenę.

P rzyk ład ó w  nieterm inow ego nad 
syłanla  rachu nków , ceny, specy -

“  towary
f ik a c ji itd . m ożna p rzytoczyć  w ię  
cej. Każde tak ie  opóźnienie te r ­
m inu  nadesłania spe c y fika c ji lub  
rachunku  przysparza  w ie le  k ło ­
potów placów kom  hand lu  deta iicz  
nego.

G dy n ap ływ  to w aró w  Jest duży  
1 b ra k  m iejsca w m agazyn ie , za ­
chodzi konieczność natychm iasto  
wego przekazan ia  Jeszcze nie w y ­
cenionego tow aru  w prost do skle­
pu. K a rte c zk i z napisem „nie  w y  
cenione** itp . b y n a jm n ie j nie u- 
ła tw ia ją  sprzedaży, w p ro w ad za ją  
ty lk o  w  błąd k lie n tó w , k tó rzy  w  
końcu nie w iedzą, k tó ry  to w ar  
Jest napraw dę na sprzedaż. W y ­
daje się, te  spraw ą tą  w in ie n  za­
jąć  się odpow iedni d e p a rtam e n t  
M in is ters tw a  H an d lu  W e w n ętrz  - 
nego. W ypadk i tak ie  zd a rza ją  się 
bow iem  nie ty lk o  w  P D T  na Z ło ­
te j, lecz także w  in n y ch  p laców ­
kach handlu uspołecznionego sto­
licy . (lw ).

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  6 L U T E G O

P rogram  I  na fa li 1339.3 m .

P ro g ra m  d n ia  8.35; N a ju tro  
23.55; S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o ­
m o śc i 12.04; 16.00; 20.00; 23.00;
W sze ch n ica  9.15; 21.10.

8.40 M u z y k a ; 8.55 D la  k la s  V I  — 
I X ;  9.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 
10 00 P C K .; 10.10 M u z y k a  r o z r y w ­
k o w a ; 10.50 In fo rm a c je ;  10.55 D la  
k la s  I I I  — V ;  11.15 ,.M ic k ie w ic z  - 
— p ow ie ść  P ru s z y ń s k ie g o ; 11.35 
M ic h a ł S W ie rz y ń s k i — D u e ty ; 12-30 
D la  w s i;  12-55 N a  s w o js k ą  n u tę , 
tfł.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to r  
T y g o d n ia  — Jó ze f H a y d n ; 17 00 Fe 
l ie to n  l i t e r a c k i ;  17.15 A n to n i D w o  
r z a k  — K w a r te t  s m y c z k o w y  f - d u r ;  
17.45 P o g a d a n k a ; 17.55 D la  w y  - 
c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li; 18.00 W 
r y tm ie  ta n e c z n y m ; 18.20 „P ie rw s z e
< ln i“  _ p o w ie ś ć  M . R u th -B u c z k o w
s k ie g o ; 18.40 M u z y k a  ro s y js k a  i  
ra d z ie c k a ; 19.00 p o g a d a n ka ; 19.10 
Z a p o w ie d ź  s łu c h o w s k a ; 19.15 Re -  
p o r ta ż  e k o n o m ic z n y ; 19-35 M u z y k a  
lu d o w a ; 21.30 M o n ta ż  z p ro c e s u  
R o b in e a u ; 22.00 K o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y  pod  d y r .  R o w ic k ie g o ; 23.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 24.00 K o n ie «  
a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa li 395,8 m .

P ro g ra m  d n ia  7 05; . 13.25; Na  
ju t r o  23.10; S y g n a ł czasu 5 13; W ia  
d o m o śc i 5.15; 6.00; 6.45; 8.00; 16.00; 
20.00; 23 00; W sze ch n ica  8.15; 18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6 05 — 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 M u z y k a  lu d o ­
w a  p o d  d y r .  N aw ro -ta ; 7.20 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a ; 8.05 R e p e r tu a r  
k in  i  te a tró w ; 8.35 P rz e rw a ; 13V» 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 14 00 Z N P ; 
14.15 M u z y k a  p o p u la rn a : 14.55 K o n  
c e r t  s o lis tó w ; 15.30 D la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a  ro z ry w  
k a w a ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 
16.30 Z  ż y c ia  A lb a n i i;  16.50 W ia d o  
m o śc i z te re n u ; 17.90 K o n c e r t  ro z  
r y w k o w y  pod  d y r .  C iu k s z y ; 17.45 
D la  ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ; 18.00 
K o m e n ta rz ; 18 05 O d p o w ie d z i fa ­
l i  49; 18.15 M u z y k a  lu d o w a ; 19.Ou 
D la  w s i;  19.15 „O p o w ie ś c i H o f fm a  
n a “  — o pe ra  O ffe n b a c h a ; 21.30 
M o n ta ż  z  p ro ce su  R o b in e a u ; 22.00 
M u z y k a ; 22.20 K o n c e r t  p o p u la rn y  
p o d  d y r .  R a c h o n ia : 23.15 K o n c e r t  
m u z y k i k a m e ra ln e j;  24.00 K o n ie c  
a u d y c ji .

D yrekcja  Przedsiębiorstwa Państwowego 

„K O LE JO W Y C H  Z A K ŁA D Ó W  G A S TR O N O M IC ZN Y C H “  
W arszawa, u l. Chałubińskiego 6. „W ieżow iec“  M. K . 

poszukuje od zaraz do D yre kc ji w  W arszaw ie:

K ie row n ików  O ddzia łów : planowania, kadr, p ro d u kc ji i  za­
opatrzenia, handlowego, finansowego, adm in is tracy jno  - 

gospodarczego,
Głównego Inspektora K o n tro li, Inspektorów  k o n tro li

G łównego księgowego, St. księgowych, księgowych, kon­
tys tów , s tenotypistek - maszynistek. Ponadto potrzebni są 
w ykw a lifiko w a n i pracownicy do wszystk ich Oddziałów 
w D yre kc ji i  do Oddziałów terenowych oraz do poszczegól­

nych zakładów bufetów  kolejowych.

Podania i  szczegółowe życ iorysy pros im y składać osobiście 
lub przesyłać pocztą —  W arszawa, u l. Chałubińskiego 6 
(pokój 18), „W ieżow iec“  M in is te rs tw a  K om un ikac ji. 843K

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a rtu  

R o b o tn ic z e ).

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R S W ..Prasa**.

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l S m o lna  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny
8-22-60, Zastępca  R ed a k to ra  
N acze lnego  8-33 28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł rp le is k i 
8-71-82. D z ia ł 1 gospodarczy  

8-64 78
C e n tra le : 8 - 82 28; 8 • 51 04
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 82
T e le fo n y  n ocn e : S ekre ta ria ?
8- 82-28. D z ia ł K ra jo w y  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21 Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  3-57-62

D z ia ł depesz 7-01-22

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  *  
k r a ju  z ł 150 — p re n u m e ra ta  
z b io ro w e  od  10 egz na jeden 
adres , p a iu y jn a  zł 75— zagra 

n lczn a  z ł soo —.
K o n to  P K O  -  N r M S ’** 

P rzy  z g ło sze n iu  p re n u m e r a t  
na leży  podać d o k ła d n y  i czy 

te in y  adres
A d m in is tra c ja :  W arszew * u l

S m o lna  13 te t 3-2» 84 
K o lp o r ta ż . te l 8-71 80 TV.uro 
R ek la m  1 O głoszeń 8-«o-2.i

D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a “ , u l.  S m olna »0

S B-98820

i
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Benedykt H e rtz

Poeta i zeccr
(Z bajek S. Michalkowa)

Milczący od szeregu lat, 
znalazłszy doskonały temat, 
poeta znów do pracy siadł 
i w  niespełna dwie noce wykropił poemat.
•— Dość mam milczenia!...
Sławy żądny najwidoczniej,
Czym prędzej zaniósł rękopis do tłoczni.
Spokojny, że już teraz rozgłos jego wskrześnie, 
legł spać... Gdy oto nagle ma widzenie we śnie.
Jakiś człeczyna we drzwiach staje skromnie.
*— Czego chcesz? -  autor pyta — masz interes do mnie? 

Juści, mam — rzecze przybysz — znam treść twego dzieła.

Pogadać chętka mnie wzięła.
Bo trudno mi 'zrozumieć, co powiedzieć chcesz...
Frazesy mętne... Nie zgadam się też 
Z  postępkami twych figur. Ich dobór mnie dziwi;
Są to bohaterowie bezduszni, fałszywi...
Skądeś ich wyrwał? Obrażasz jedynie 
bohaterów, którymi nasz kraj dzisiaj słynie.
' Jak śmiesz — krzyknie poeta — sądzić rzecz o której
pojęcia nie masz!... Poezja to terem*)
dla innych. A ty możesz poniechać lektury!
— Ach. niestety! nie mogę, bo jestem zecerem.

♦
Uważajcie, pisarze, i nie lekceważcie 
sądów, które usłyszeć możecie prży kaszcie.
A  ja dodam tu jeszcze, że z tejże krynicy 
pić by mogli wydawcy, jak również krytycy.

* )  Terem —  pałac, zamek, w ie lk i gmach.

Kropki nad
C e n n y  z a b y t e k

,fDer Abend“  donosi, że 
sztab amerykański ioe Frank 
furcie n. Menem informował 
się ostatnio o technicznych 
możliwościach przewiezienia 
do Stanów Zjednoczonych do 
mu rodzinnego Hitlera, w 
Brunau.

Amerykańscy „mecenasi" 
uznali widocznie, że zabytek 
godnie reprezentuje dorobek 
kultury europejskieji

Oczywiście tej, która im 
odpowiada... (a)

„Z A B A W A “  W BO NN
W jednej i  restauracji w 

Bonn odbyło się „przyjęcie 
towarzyskie“ , na które przy­
byli goście w mundurach 
,Jluzarów Śmierci“  — pułku 
cesarza Wilhelma I I  oraz po­
słowie „ parlamentu” , z par­
t i i CDU.

„ Przyjęcie towarzyskie“  o- 
kazało się rocznicą urodzin 
Wilhelma II.

Rocznicę urodzin „nieod­
żałowanego Adolfa“  zaszczy­
ci pewnie sam kanclerz Ade- 
nauer, oraz następcy „Hu­
zarów Śmierci" — umundu­
rowani oficerowie SS...

(sk)
K L A P A

]Najlepszą ocenę zakończo­
nych niedawno obrad kra-

K ro n ika
R O N C E K TY  M U Z Y K I 

S ŁO W IA Ń S K IE J  
W F A B R Y K A C H  T O R U N IA

T oruńsk i Ośrodek Upow­
szechnienia M uzyki zorganizo­
w a ł szereg koncertów m uzyki 
s łow iańsk ie j w zakładach p ra­
cy W ykonawcam i by li p ro fe­
sorowie państwowych szkół 
muzycznych

ZESPÓL SM YCZKO W Y 
DOMU K U L T U R Y  
W K A T O W IC A C H  

Przy Woje w Domu K u ltu ry  
w Katow icach powstał zespół 
złożony z 12 m łodych skrzyp­
ków Zespół ten tw orzy  zawią 
zek przyszłe j o rk ies try  smycz 
kowej. P ierwszy publiczny wy

muzyczna
stęp zespołu odbędzie się w po 
łow ię lutego br. z okazji 5-le- 
cia działa lności W ojew. Domu 
K u ltu ry .

W Y STĘPY B U ŁG A R S K IE J 
Ś P IE W A C ZK I 

W E W R O C ŁA W IU
Do W rocław ia p rzyby ła  na 

k ilkudn iow y po jjy t N e lly  K aro ­
wa, znakom ita śpiewaczka ouł 
garska, a rtys tka  Państwowej 
Opery w Sofii. N e lly  Karowa 
w ystąp iła  w Państwowej Ope 
rze W rocław skie j w „M adam e 
B u tte r f ly “  Pucciniego, odno - 
sząc duży sukces. A rty s tk a  
wystąp i po raz d ru g i na sce­
nie w rocław skie j w operze Sme 
tany „Sprzedana narzeczona“ .

7 entr

Dramat zazdrości i pychy
Jaszcz

Juliusz S ło w a ck i: „M a z e p a ". T raged ia  w 5-ciu aktach. Pre­
m iera w P aństw ow ym  T ea trze  „R o zm a ito śc i".

jów marshallowskich, tzw. 
OEEC, dał przewodniczący 
Komitetu Doradczego tej 
instytucji, van Zeeland: 

„Dobra wola pozostała, ale 
trudności wciąż się mnożą".

To samo można powiedzieć 
krócej i dosadniej: k l a- 
p a. (s)

„D E M O K R A C J A “  
A N A L F A B E T Ó W  

W południowym stanie 
USA, Georgia, istnieje do­
skonały sposób pozbawiania 
Murzynów i białej biedoty, 
prawa głosowania. Muszą om 
mianowicie zdać egzamin i 
odpowiedzieć na 50 pytań, do 
tyczących konstytucji.

Jeden z posypowych dzień 
nikarzy amerykańskich zadał 
te 50 pytań obydwu senato­
rom ze stanu Georgia. We 
dwójkę odpowiedzieli oni na 
...11.

39 nieznanych przez sena­
torów artykułów konstytucji 
dotyczyło zapewne wszy­
stkich pięknie brzmiących, a 
dawno zapomnianych gwa­
rancji praw obywatelskich 
Był między nimi zapewne i 
wstęp do Deklaracji Nie­
podległości, głoszący, że 
„...wszyscy ludzie stworzeni 
są równi...“ . (b)

9 ha i 500 dniówek
Roman Juryś

Telefony przy głównych szosach 
w Czechosłowacji

Poczta czechosłowacka wprowadza specjalne telefony dla 
automobilistów. Przy wszystkich głównych szosach in­
staluje się aparaty telefoniczne w odległości co dwa ki­
lometry. W rasie potrzeby automobilista może się po­
łączyć z najbliższą centralą telefoniczną i wezwać por 

moc techniczną lub pomoc lekarską czechopres»

SZACHY

Toczący się od la t spór o 
a rtys tyczny  i społeczny wyraz 
„M azepy" trw a  nada] i me w j 
daje się. by rych ło  m ia ł dobiec 
ki,nca. Bo choć zwolna dopa­
sowuje się di) siebie sąd k r y ty ­
ków i us ta la ją  się zgodne k ry ­
te r ia  oceny — pozostaje tea tr, 
pozostaje wykonanie te a tra l­
ne, które w swobodnej in te r ­
p re tac ji raz jednemu, kiedy 
dziej innemu problem owi „M a ­
zepy“  daje pierwszeństwo.

N ie ulega w ątp liw ości dla te 
gć kto pobieżnie zapoznał su 
z tekstem  „M azepy“ , że autor 
te j ociekającej k rw ią  h is to rii 
-o krw iożerczym  panu ta je m n i­
czego zamczyska i nieszczęs­
nych o fia rach  jego szaleństw 
zapragną ł dać romans u ltra ro - 
m antyczny w s ty lu  dram atów 
Y ic to ra  Hugo, tak  w strząsa­
jących dla widzów w czora j­
szych a rozśm ieszających lub 
drażniących widzów współczes­
nych. Jeśli więc „M azepa" — 
p rzy  wszystkich swoich okrop­
nościach, przesadach, niepraw 
dopodobieństwach o operowości 
—  n ie  w yw o łu je  d rw in y  w i­

dzów, lecz, przeciwnie, jest 
wciąż tea tra lnym  atu tem , rzu ­
canym na stó ł w c h w ili, gdy 
inne sceniczne k a rty  S łowac­
kiego zawodzą — musi w te j 
sztuce tkw ić  chyba coś w ię­
cej, n iż ty lk o  w ie lk i ta le n t poi 
skiego poety, w iększy niż jego 
pierwowzoru.

1 rzeczywiście, chociaż na 
plan pierwszy w yb ija  się „bom 
ba sceniczna“ , o an ie lsk ie j wo­
jewodzinie i je j archanie lskim  
pasierbie, o pacholęcym, z łoc i­
stym  paziku, z łym  k ró lu  z ba j- 
Ki, oszalałym  zazdrośniku s ia­
dającym na trum nach ja k  ku- 
p.ec na workach z mąką, itd. 
itd . — daje się w te j sztuce z 
całą wyrazistością  odczytać i 
d rug i tekst, w k tó rym  skom pli 
kowana i  poplątana fab u ła  z 
trupam i sta je  się kanwą, staje 
się tłem  dla —  zam ierzonej 
czy niezam ierzonej —  rozpra­
wy z sarm atyzm em , sta je  się 
jednym  z tych mocnych ude­
rzeń, k tó rych  S łowacki me 
szczędził staroszlacheckieinu 

„czerepow i rubasznemu“ .

W  1932 roku  powracający 
z Londynu A ugust hr. Zaleski 
za trzym a ł się w Poznaniu dla 
doprowadzenia do końca per­
tra k ta c ji w spraw ie kupna ma­
ją tk u  Psarskie. Czas byt odpo­
wiedni. Sprzedawca — Jan hr. 
Szołdrski —  naglony przez wie 
rzyc ie li, złam any na duchu 
z powodu a fe ry  bra ta — skłon 
ny b y ł do ustępstw. M usia ł 
ratować honor swego rodu. 
N ie m ógł przecież dopuścić do 
tego, aby nazwisko Szołdrskich 
znalazło się na pierwszych 
stronicach gazet — i to w 
związku z a fe rą  szpiegowską 
na rzecz Niemiec.

Dwa i pół m iliona zło tych 
przedwojennych kosztowało za 
tuszowanie sprawy W ik to ra  
hr. Szołdrskiego, przyłapane­
go na g ran icy n iem ieckie j z 
m ate ria łam i szpiegowskim i.

I A ugust hr. Zaleski kup ił 
Psarskie.

Zaleski k u p ił Psarskie po­
noć nie dla celów dochodo­
wych. Bo i pomyśleć — czyż 
60.000 zło tych przedwojennych 
rocznego czystego • dochodu 
traktow ane być mogło przez 
dzisiejszego londyńskiego „p re  
zydenta“  za pozycję godną u- 
wagi? Chodziło g łównie o 
piękne położenie, o wspaniały 
pałac, o to , aby było gdzie 
przyjm ow ać dostojnych gości. 
B yw a li tu przecież i Rydz, i 
Beck, a nawet kró l K aro l ru ­
m uński.

Stare to dzieje, ale p rzy jem ­
nie je wspominać w łaśnie w 
związku z tym , że tu , na grun 
Łach fo lw arcznych, k tó re  tak  
zrośnięte b y ły  ze szpiego­
stwem i wyzyskiem , z Szołdr- 
sk im i, Za leskim i, Beckami, że 
tu w łaśnie kw itn ie  dziś socja­
lis tyczne ju tro  wsi po lskie j, 
że tu , we wspan ia łym  pałacu 
chowają się dziś w żłobku 
dzieci chłopskie, że tu  chowa 
się wspan ia ły i  roześm iany 
wnuk Jóźw iakowej, k tó ra  mę­
ża swego pochowała w łaśnie 
w tedy, k iedy W Psarskiem  o- 
siadł Zaleski.

Jakież b y ły  losy Jóźw iako­
wej? W yszła za mąż w 1932 
roku —  za wdowca, k tó ry  n ie­
dawno pochował swą żonę i  zo 
s ta ł sam z czworgiem  m ałych 
dzieci. Jóźw iak by ł ciężko cho 
rym  g ru ź lik iem , um arł w pół ro 
ku po ślubie z drugą, w rok 
po swej pierwszej żonie. Tyle  
było Jóźw iakowej radości ży­
cia. Została z czworgiem  dzie­
ci męża. N a jstarsza Joasia ma 
teraz 26 la t. Najm łodsza m ia­
ła w tedy rok — w grudn iu 
1949 roku ogólne zebranie 
członków spółdzie ln i produk­
cy jn e j w Psarskiem  w y typo ­
wało ją  na kurs tra k to rz y ­
stów. P rzyszłą  jesienną orkę, 
Zofia Jóźw iakówna, córka, 
wnuczka i prawnuczka fo rn a li 
po mieczu i po kądzie li, og lą­
dać będzie z h is to ryczne j w y­
sokości swego tra k to ra .

*
Na każdym zakręcie drogi 

w idn ia ły  tu  w przeszłości mu- 
ry  dworskie. A za m uram i 
zdrada, zaprzaństwo, szpiego­
stwo. W Machcinie siedziała 
dziedziczka B irkow ska — wdo 
wa. W dowieństwo dziedziczki 
nie trw a ło  długo. W yszła po­
w tó rn ie  za mąż za syna do-

D latego w ydaje się n ie is to t­
ny spór, czy „M azepa“  jest 
ty lk o  przerysowaną do niemoż 
liwości aw an tu rn iczą  h is to rią  
okrucieństw  „s ta rego  męża 
m łodej żony“  —  ze w szystk im i 
dodatkowym i do tego głównego 
wątku, w ą tkam i pobocznymi — 
:zy dram atyczną rozpraw ą ze 
„z ło tą  wolnością“ , je j naduży- 
:iam i i  zwyrodnieniem . Jest 
ednym i d rug im , i  rzeczą re ­

żyserii w inno być ta k ie  usta­
wienie obu problem ów, b y 1 nie 
a ta rła  się an i romansowa ak- 
ja i  obyczajowe tło , ani sen- 
ic ja  i satyra.

„M azepa“  w yró s ł z demo- 
.ratycznych, rew iz jon is tycz­
nych w  stosunku do feudalne j 
’ o lski poglądów Słowackiego 

a zarazem z dobrych i  n ienaj- 
. epszych wzorów lite rack ich , 

.y reżyseria  Dobiesława Da- 
ięckiego w  „Rozm aitościach“  
ła  rów norzędny w yraz obu 

tym  k ie runkom ? U w yp u k liła  
k o n flik ty  psychologiczne i  wło 
ży ła  na jw ięce j trudu  — dodaj­
m y: uwieńczonego pięknym  po 
wodzeniem —  w uprawdopodob 
menie życiowe występujących 
w „M azepie“  postaci, ale t y l ­
ko w rysunku Jana Kazim ierza 
nie zamazała akcentów iro n ii 
i sarkazm u. K ró l b y ł ty leż 
podstarza łym  i  nieprzebiera- 
jącym  w środkach donżuanem, 
co ob łudnik iem , świętoszkiem, 
diabłem  - kardyna łem . U in-

wódcy D O K  Poznań, generała 
Raszewskiego. Generalski syn 
p rzep ił część m a ją tku , resztę 
p rze g ra ł w k a r ty  i  w 1932 ro ­
ku m ają tek w zię ty został pod 
nadzór sądowy. Od 1939 roku 
rządz ił tu  niem iecki pełnomoc­
n ik  —  hauptm ann Berger. A  ge 
nera lsk i synek dowódcy DO K 
Poznań s łu ży ł w wojsku... h i­
tle row skim . I  w  liście do haupt 
manna Bergera p ros ił, by ten 
dobrze' gospodarzył, że prze­
cież po ostatecznym zwycię­
stw ie F iih re ra , on —  Raszew­
ski —  tu  wróci.

I  ta k  na każdym zakręcie 
dróg, za każdym m urem dwo­
ru. Zdrada, zaprzaństwo.

A  teraz na zakrętach dróg 
mowa je s t wszędzie o spół­
dzielniach produkcyjnych. I o 
Machcinie. I o tym , że w tym  
roku  osiągnęli tu  członkowie 
spółdzie ln i po 309 m etrów ' bu­
raka cukrowego z jednego hek 
ta ra , podczas, gdy so łtys Su- 
ciński, gospodarujący in d y w i­
dualnie osiągnął ty lk o  165 me­
trów . że na czterech hekta­
rach selekcyjnych k a r to f li mie 
li  po 180 m etrów  z hektara, a 
sołtys ty lk o  100 —  i  nieselek- 
cyjnych.

*
W  Siedlnicy Tadeusz K ow a l­

ski — m łody jeszcze człowiek 
— gospodarzył na 9-ciu hek­
tarach. O rnych było w tym  
osiem. I cóż on s ia ł na tych 
ośmiu hektarach — a w łaści­
wie czego on tu nie s ia ł?  S ia ł: 
żyto, owies, bu rak i cukrowe, 
len, z iem niaki zw ykle  i  kon­
trak tow e , rzepak, proso, sara- 
delę itd . itd . Prosa na p rzy ­
kład siał... 10 arów. K ura , gdy

Am erykan ie  zaprosili do S ta­
nów Zjednoczonych czternastu  
Japończyków, k tó rzy  —  ja k  to 
podaje rad io  Londyn  —  „ zwie­
dzają S tany Zjednoczone, by 
uczyć się dem okrac ji". Czter­
nastu Japończyków to n iew ie­
le. I  poza tym  ła tw o się do­
m yślić, ja k ie  w a rs tw y  społe­
czeństwa reprezentu ją , je ś li 
w yb ie ra ł ich  specjalnie generał 
Mac A rth u r.

Otóż czternastu uczących się 
am erykańskie j dem okracji .Ja­
pończyków zapragnęło p rz y j­
rzeć się obradom rady m ie j­
sk ie j m iasta Bostonu. Życze­
niu. ich odmówiono , gdyż ra d ­
n i nie zgodzili się nawet na to, 
by ich wpuścić do gmachu. 
Ostatecznie Japończycy, nawet, 
ci pro tegowani przez Mac A r ­
thu ra  są, ja k  wiadomo, żółci. 
A dem okraci am erykańscy ko­
lorowych ludzi nie lubią. Tak

Po wystawach, będących 
przeglądem osiągnięć g ra ficz ­
nych narodów ZSRR, Czecho - 
S łowacji, W ie lk ie j B ry ta n ii, 
F ra n c ji i B e lg ii p rzygotow uje  
się obecnie w Muzeum Narodo 
wym W ystawę G ra fik i M eksy­
kańskie j, k tó re j o tw arcie  na - 
Stani 6 bm.

W ystawa obejm uje prace gru 
py w yb itnych g ra fik ó w  m eksy­
kańskich, zj’ednoczonych w 
„T á lle r  de G ráfica  P opular“  
(W arsz ta t G ra fik i Ludow ej). 
Grupa ta  związana ściśle z wal 
ką rew olucyjną, toczoną przez 
s iły  postępowe M eksyku pow-

nych postści dawała się zau­
ważyć skłonność do ścierania 
kantów, a wzm acniania dodat­
nich cech charakteru .

Trzeba zresztą przyznać: na 
m ałe j scenie „R ozm aitośc i“ , 
p tś ród  dekoracji (Adam a Ja ­
sie lskiego) ku ltu ra ln ych  i 
szczęśliwie rozw iązu jących wie 
le trudności (cela w  w ieży zam 
kbw ej, «praw y trum ie nn e), 
choć oczywiście nie mogących 
zdziałać cudów i  z m a łe j sce­
ny wyczarować w ie lką  — 
wśród skrom nej w ystaw y i  m i­
n im a lne j ilośc i s ta tys tów  — 
u jrze liśm y g rę  pięciu osób, 
konsekwentną, logiczną, prze­
konywającą i  mocną aktorsko.

W ojewodzie nadał W ład y ­
sław B rack i rysy  głęboko 
ludzkiego c ie rp ien ia , oszalała 
zazdrość nie wyszła  z kołem, 
psychologicznych możliwości, 
oszalała wściekłość zadbała do 
końca, by nie stać się gro tes­
kową; słowo i  ry tm  brzm ia­
ły  nienagannie, gest i ruch 
by ły  .^wielmożne“ , stylowe. Ro­
lę W ojewody może zasłużony 
a rtys ta  wpisać do swoich po­
ważnych osiągnięć.

Jerzy Leszczyński obnosił 
m ajesta t fa łszyw ego Ortodok- 
susa ( ja k  Jana Kazim ierza 
pa rokro tn ie  z przekąsem na­
zywa Mazepa) w koronie z god 
nością i pełnym  wyczuciem 
dwuznaczności te j ro li. Nie za­
tuszował paskudnych postęp-

zachodziła w  proso, ogon m ia ­
ła  w  owsie.

K ow a lsk i ma na u trzym an iu  
żonę, dziecko i  dwóch m a ło le t­
nich braci (ojciec zg iną ł w 
1944 roku pod W arszawą ja ­
ko żołn ierz I A rm ii) .  A  do­
chód Kowalskiego ze w szyst­
k ich swych dziewięciu hekta­
rów  —  po przeliczeniu całego u- 
rodzaju i przychów ka na pienią 
dze —  w ynos ił b ru tto  221.000 
zł. Tak było  w 1949 roku , k tó ­
ry  b y ł tu  mało urodza jny. Rok 
poprzedni b y ł lepszy —  i  w te ­
dy m ia ł 320.000 z ł dochodu 
b ru tto . 30 do 40 procent z te ­
go należy odliczyć na koszty 
własne —  na nawóz, pokarm  
dla bydła, ziarno siewne, na­
siona, podatki itd . A  w  p ie rw ­
szym roku spółdzielczym  K o­
w a lsk i liczy , że razem z żoną 
w yrob i około 500 dniówek roz­
rachunkowych. Oczywiście — 
trudno dokładnie obliczyć, ile  
wyniesie dniówka. Zależy to 
od tego, ja k  w S iedln icy lu ­
dzie będą pracować, ja k  m ą­
drze planować, ja k  oszczędnie 
gospodarzyć. Z tych obliczeń, 
ja k ie  ludzie obznajom ieni z do 
chodowością gospodarstwa ro l­
nego poczynili w yn ika , że 
dniówka obrachunkowa w 1950 
roku wyniesie tu  w prze licze­
niu na pieniądze około 800 zło 
tych. Dla Kowalskiego ozna­
cza to czysty dochód roczny 
około 400.000 zło tych.

*
W  S iedlnicy spółdzielnia po­

w stała jeszcze w s ierpn iu 1949 
roku. Założyło ją  26 gospoda­
rzy. W przeciągu k ilk u  dni po 
założeniu spółdzielni p rzys tą ­
p iło  do n ie j noWych siedmiu

więc Japończycy o trzym a li 
pierwszą poglądową lekcję a- 
m erykańskie j „de m okra c ji".

Gdyby m ogli jednak usłyszeć 
obrady ojców m iasta Bostonu, 
to zdobyli by jeszcze drugą  
lekcję. Oto jeden z radnych, 
k tó ry  —  ja k  s tw ierdza rad io  
Londyn  —  byl sprężyną akc ji 
niedopuszczenia Japończyków  
na salę obrad, powiedział m. 
in . :  „Jeże li pozwolim y im  l i ­
czyć się tu ta j,  to za parę la t 
rozpętają nową w ojnę“ . Roz­
b ra ja jąca  szczerość. Bo i cze­
góż innego można się nauczyć 
w „am erykańsk ie j dem okra­
c ji"?  Tylko dysk rym in a c ji ra ­
sowej i  przygotow yw an ia no­
wej w o jny. A le  tego uczy już  
dostatecznie Mac A r th u r  Ja­
pończyków w .Japonii. Po cóż 
więc było sprowadzać czterna­
stu de likw entów  aż do S ta­
nów ? .... Y A L E

sta ła  w 1937 roku i twórczość 
je j reprezentu ją  bardzo wyso­
kie osiągnięcia artystyczne.

N a jw yb itn ie jszym i przedsta­
w ic ie lam i te j g rupy  są Leopol­
do Mendez, Is idoro Ocampo, 
A lfredo  Zalce, Lu is A renal, An- 
gel Bracho i inn i.

Twórczość Leopolda Mende- 
za in teresu je nas tym  bardziej, 
iż a rtys ta , poznawszy niedaw­
no Polskę, p rzygo tow u je  onee- 
nie cyk l rysunków  z W arsza­
wy.

W ystawę p rzygo tow a li ku­
stosz M. M rozińska i m gr. inż. 
St. Zamecznik. J. K.

kcw k ró la  jegomości w p ie rw ­
szej części d ram atu, nie osła­
b ił akcentów godności i  powa­
g i, k tó ry m i ozdobił S łowacki 
zachowanie się k ró la  ku koń­
cow i „M azepy“ . W arun k i ze­
wnętrzne a r ty s ty  nie u ła tw ia ­
ły  mu zadania: Jan K azim ierz 
spogląda ku nam z po rtre tów  
jako szczupły, podm arz ły  pan 
z hiszpańską bródką —  a je d ­
nak Leszczyński p o tra f i ł nie 
być w  niezgodzie z u trw a lonym  
w naszych oczach w izerunkiem .

Z tro jg a  m łodych, prow a­
dzących platon iczną grę m i­
łosną, na jła tw ie jsze  stosunko­
wo zadanie m ia ł Ig o r Śm iałow 
ski, zw inny, poryw czy, po lo t- 
ny, p łochy ja k  paź i  ja k  paź- 
lekkoduch. Ponad to wniósł 
Ś m ia łow ski do swej g ry  walo­
ny ta le n tu  i  urody i  pokazał 
tra fn ie  zarówno Mazepę w 
igraszkach, ja k  Mazepę do j­
rzałego przez cudze i  własne 
cierpienia.

T rudn ie jsza by ła  ro la  Z b ig­
niewa —  Adam  Hanuszkiew icz 
— towarzysza pancernego, k tó ­
ry  m dleje ja k  w erte ryczny ko­
chanek i  obnosi po scenie dziew 
częce subte lnośd. Hanuszkie­
wicz um ia ł widm ową postać 
Z (.¡gniewa napełnić k rw ią  i o- 
dziać w cia ło, um ia ł nadać je j 
sens poetycki i rea listyczny.

N iew ą tp liw ie  na jtrudn ie jsze 
zadanie stanęło przed Zofią 
Kysiówną, obarczoną niezwykle

członków, a przed orką jesien­
ną dalszych pięć rodzin. Teraz 
jes t w spółdzielni p rodukcy j­
nej w S iedlnicy 88 ludz i zdol­
nych do pracy. Posiadają 360 
ha ziem i, z tego 247 ornej.

W oborze spółdzielczej zna j­
duje się teraz w Siedlnicy 30 
krów , z k tó rych  6 bardzo do­
bre j rasy. Z krów  tych p rzy ­
będzie w tym  roku dwadzie­
ścia k ilk a  c ie lą t, spośród k tó ­
rych wszystkie ja łów eczki po­
zostawione będą na hodowlę. 
Spółdzielnia posiada też dwie 
m aciory i knura. W  planie 
chów nierogacizny dojdzie do 
150 sztuk. K on i spółdzielnia 
ma 14 — wniesionych przez 
członków spółdzielni. Spół­
dzielnia posiada też własne 
dwa tra k to ry .

W grudn iu  ogólne zebranie 
członków spółdzie ln i postano­
w iło  przejść na nowy sposób 
obliczania dniówek obrachun­
kowych. Z likw idow ano s ta ry , 
z ły  system zapisywania dnió­
wek każdemu wychodzącemu 
do pracy, niezależnie od tego, 
ile i ja ką  robotę w ykonyw a ł 
oraz ja k  t‘ę robotę w ykona ł —  
a wprowadzono nowy system, 
usta la jący norm y dniówek ob­
rachunkowych dla poszczegól­
nych robót. I  ju ż  w grudn iu 
w idz im y, że S koryk Stanisław 
wa m ia ła  30 dniówek, K ra w ­
czyk A . 39,5 dn iów ki, W róblew  
ski J. — 24,5. Różnie —  w za­
leżności od ilości i jakości w y ­
konanej pracy. (Odnośnie S ta­
n is ław y S ko ryk : p rosiła  bar­
dzo przekazać podziękowanie 
władzom i tow arzyszow i B ie­
ru to w i za udzieloną je j pożycz 
kę na zakup krow y. Jest to 
wdowa po po leg łym  w Oświę­
c im iu ).

W planie na 1950 rok spół­
dzieln ia w Siedlnicy p rzew i­
duje siew około 150 hektarów  
zbóż. Poza tym  zasieje 20 ha 
łub inu selekcyjnego. Tego tu 
n igdy nie siano — ale też n i­
gdy nie było tu spółdzie ln i pro 
dukcyjne j. 12 hektarów  spół­
dzieln ia puszcza pod buraki 
cukrowe i p lanuje wydajność 
co na jm n ie j 300 m etrów  z hek­
ta ra .

Po ziem i poznańskiej za­
przaństwo bogaczy szło kiedyś 
w parze z nędzą ludzi i  zaco­
faniem  gospodarki. T ra k to r 
nie zakłócał tu spokoju szla­
checkich dworków.

Później, gdy Zalescy zamie­
nić m usie li Psarskie na Lon­
dyn i ziemię tę obsiedli K o ­
walscy i Skorykowe, chwalić 
można było nowe czasy. A le  
chw alić półgębkiem . Bo ty lk o  
z pożyczki bezzwrotnej doro­
bić się Skorykowa m ogła k ro ­
w y —  a nie w łasną pracą. I 
ty lk o  z trudem  wiązać m ógł 
K ow a lsk i koniec z końcem. 
Gdy b y ł czas szabru —  nie 
szabrowali. Jak p rzysz ły  konie 
unrrow skie  —  za słabe by ły  
ich łokcie. To samo przy  k ro ­
wach. To samo —  przez d łu ­
g i czas —  przy pożyczkach, 
nawozach itd .

I dopiero teraz Skorykowa 
m ówi bez patosu: „M n ie  cie­
szy dziś ca ły św ia t i  o 5-ej ra ­
no idę ze szczerym sercem do 
m oje j obory". Ta „m o ja “  obo­
ra, liczy , ja k  ju ż  • pow iedzia­
łem, 30 krów . Oczywiście spó ł­
dzielczych.

trudną  i  niewdzięczną ro lą  

A m e lii. Łzawa heroina, k tó ra  
w yda ła  się za odpychającego 
starca, ale oddana je s t dewo­
c ji i  zanosi przed k ró la  absur­
dalne (bo nie kok ie te ry jne ) 
ska rg i na Mazepę —  pa tro nu ­
je  ca łe j g a le r ii „n im f wo lnych“  
lite ra tu ry  po lsk ie j, kob ie t z im ­
nych, o fa łszyw e j poetyczności 
i  podejrzanej g łęb i uczuć. Ry- 
siówna w ydoby ła  z A m e lii 
wszystko, czego pozwala się do 
myśleć teks t Słowackiego, na­
wet ś lisk ie , o parodię oc iera ją­
ce się słowa ska rg i przed k ró ­
lem i  prośby do męża o pozwo­
lenie zabrania kon te rfek tu  n ie­
boszczki m a tk i z zam urowyw a- 
nej a lkow y, wypow iedzia ła  bez 
a fe k ta c ji i  n iem al przekonyw a­
jąco.

Pozostaje a k t p ierwszy, k tó ry  
ta k  w yraźn ie  różn i się od po­
zosta łych, iż świadczy o nie­
w ą tp liw e j zm ianie przez po­
etę p lanu sztuk i w  t ra k ­
cie je j pisania. K aszte la­
nowa Robroncka, słusznie 
pomyślana jako postać z innej 
epoki i z innego u tw oru , zagra­
na była  przez Irenę Renard w 
sposób, kłócący się n iestety i z 
rokokową Robroncką, zresz­
tą kobietą, k tó ra  wciąż mó­
w i o sobie „s ta ra “ . So­
czysty, wykończony epizod 
dał Tadeusz Surowa. R y­
dzewski z powagą obnosił' swe 
służby dw orskie u W ojewody.

K O N K U R S  „ A “  
Z A D A N IE  N r. 53 

P. Hagę

M at w 3 posunięciach

K O N K U R S  „B “  
Z A D A N IE  N r. 53

Pozycja powyższa pochodzi z 
p a r ti i ■ Mieses — Rubinstein, 
g rane j na w ie lk im  m iędzyna - 
rodowym  tu rn ie ju  we W roc ła ­
w iu 1912 r. Posunięcie mają 
czarne, groz i im  jednak m at 
przez Hg7, albo H :f6 . Czy mo 
gą się one jeszcze uratować?

O BRO NA R O SYJSKA

grana na tu rn ie ju  o m is trzo  - 
stwo Polski w Poznaniu r. ub.

B ia łe : A . Tarnow ski
Czarne: K . M akarczyk 

1. e4, e5. 2. Sf3, Sf6. 3. S:e5, 
d6 4. Sf3, S:e4. 5. He2, He7. 
6. d3, Sf6. 7. Gg5, H:e2 + . 8. 
G:e2, Ge7. 9. Sc3, Gd7. 10. d4, 
0-0. 11. 0-0-0, h6. 12. Gf4, Gf5. 
13. h3, Se4. 14. Sd5, Gd8. 15. 
Gd3, Gh7. 16. W h - f l,  Sd7. 17. 
W d -e l, Sd-f6. 18. S :f6  + , S :f6 . 
19. G:h7 + , S:h7. 20. We2, Sg5 
21. S:g5, h:g5. 22. Gd2, Gf6. 
23. d5, W f-e8. 24. W f-e l,  K f8 . 
25. c4, W:e2. 26. W :e2, We8. 
27. W:e8 + , K :c8. 28. Ge3, a6. 
29. Kc2, Gd8. 30. Kd3, a5. 31 
Gd4, g6. 32. b3, b6. 33. g4, f5. 
34. g :f5 , g:e5. 35. Ke.ł, K f7 . 
36. K f3 , Gf6. 37. Ge3, Kg6. 38. 
Gd2, Ge5. 39. Kg2, f4. 40. f3, 
K f5 . 41. K f l ,  Gb2. 42. Kc2, 
Gg7. 43. Kd3, G f6. 44. G e l, 
Gd8. 45. Gc3, Ge7. 46. Gd2, 
Gf6. 47. a4, b2. 48. b4, a:b4. 
49. G:b4, Gf6. 50. G e l. Kg6. 
51. Iie4 , Ge7. 52. a5, b:a5. 53. 
G:a5, Gd8. 54. c5, d:c5. 55. d6, 
c:d6. 56. G:d8, d5+. 57. K :d5, 
Kh5. 58. K :c5, Kh4. 59. Kd4, 
K :h3 . 60. G:g5 i  czarne pod­
da ły  się. 1

B ia łe  znakom icie rozegra ły  
ciekawą teore tyczn ią  i  dość 
trudną końcówkę. Jedna z lep­
szych p a r t i i tu rn ie ju .

Rozstrzygnięcie konkursu „ A “  
za październ ik^ listopad 

i  grudzień r. ub.

E tap październikowy nasze­
go konkursu, obejm ujący tru d ­
nych 5 zadań — można za li - 
czyć do etapów cięższych: za­
ledwie 5 naszych Czyteln ików  
zdołało je  w szystkie rozwiązać, 
osiągając „m ax im um “ , los za- 
tym  nie potrzebował in te rw e - 
niować.

Nagrodę „g łó w n ą “  za paź - 
dz ie rn ik  zdobył „A m a to r“  z 
W arszawy, osiągnąwszy 130 p. 
G ra tu lu jem y serdecznie. Nagro 
dy za „m ax im um “  p rzypad ły w 
udzia le: J. L. S tępniow i, J. Po­
w ierzy, Z. Soleckiemu, W. Ra- 
dz iukow i i  ..A m a to row i“ .

E tap  listopadowy, sk łada ją  - 
cy się zaledwie z 3 zadań Cył 
zato n iew ą tp liw ie  jednym  z naj 
ła tw ie jszych. Do nagrody 
„g łó w n e j“  pretendowali A . 
Chrzanowski i M . Modzelew ­
ski. z równą ilością 132 p. Po 
przeprowadzonym losowaniu na 
groda przypad ła w udziale M. 
Modzelewskiemu. G ra tu lu jem y 
serdecznie. Spośród k ilkunas tu  
pretendentów do nagrody za 
„m ax im um “  również los w y ­
b ra ł następującą „p ią tk ę “ : B. 
Lypacewicz, M. W alczyk, E. 
N ow ick i, F. Cieślak i R. Stein.

„Gwoździem “  etapu g rudn io­
wego by ła  przede w szystk im  
wspaniała końcówka R e ti‘ego. 
A n i jeden z rozw iązujących nie 
zdoła ł je j należycie pogłębić 
(chociaż k ilk a  rozw iązań wska­
zywało na to, że ich au torzy 
b y li ju ż  dość b lisko celu...) i  
w rezu ltacie nikom u nie m o g li­
śmy zaliczyć cennych 4 p. N a­
grodę za ten etap o trzym u j«  
A l. Chrzanowski za 134 p„ je ­
den z pierwszych uczestników 
naszego konkursu. G ra tu lu je  - 
my serdecznie. Wobec nieosiąg 
nięcia przez nikogo „m ax im um “  
5 dalszych nagród rozlosowa ­
no między tych uczestników, 
k tó rzy  rozw iąza li bezbłędnie o- 
ba pozostałe zadania. Los w y ­
b ra ł: K . Wendekera, J. K orze­
niowskiego, J. Łapczyńskiego,
E. Czucharskiego i E. Płoń - 
skiego.

W szystkie nagrody książko - 
we rozesłane zostaną zwycięz­
com pocztą w n ied ług im  cza - 
sie.

Stan konkursu na 31. X I I .  
r. ub. p rzedstaw ia ł się nastę­
pująco: B. Zaborowski 127, J . 
K ub ia tow sk i i  E. N ow ick i po 
126, „M . W .“  Łódź 121, S. Su­
łek 120, W . Radziuk 119, K. 
Wendeker 114, A . O strow ski 
110, K . W yszatyck i 107, J. K ły  
szejko i  Z. Solecki po 1Ó4, B. 
Lypacewicz 103, J. Szukszta* 
100, J. Dow ia t 99, Z. Sobiczew- 
s k i* *  97, M. Zadrożny 95, M. 
Lesiak i  H. O strow iński po 93, 
W. O lbryś i A. ś w ia tły  po 90, 
M. Recko 84, J. K orzeniow ski 
83, M. W alczyk 78, Z. Domań­
sk i* 76, J. Łapczyński 75, L . 
N iem and 73, E. Czucharski. i
R. S te in* po 69, R. D w orzyń- 
ski 66, A . W róblew ski 65, J. 
C iechociński 64, L. Koźb ia ł i  
J. Pow ierza* po 63, A . Zalesz- 
k iew icz 61, J. Bogdanowicz i
F. U rban po 59, K . K a linow sk i 
57, T. Baczyński 55, „S łoń“  
Łódź i Ch. G rycend le r** po 52, 
Cz. Jaw orsk i 51, M. Szpakow- 
ski 50, E. P łoński, „T . S.“  
Szczecin i Z. Daubek po 48,
M. Rozwenc i W. Święcicki f >0 
46, K . D ąbrowski 44, J. W aś- 
kiew icz 43, T. I r l ik  40„ „R . 
C.“  W arszawa i Cz. S koczy­
las po 37, B. F ilip ia k  34, W . 
Gospodarczyk 33, W . Suchodol 
ski 32, J. Adamus i  Z. S koli­
m ow ski* po 28, S. L im bach* 
27, K . Czerny i  Z. P ie trzak po 
26, S. K łos iew icz* i „T eka “  po 
24, F. C ieślak*, B. R usińsk i, 
J. L. S tęp ień*** i  J. Subda no 
23, J. W oźniak* 22, J. Goid - 
szta jn  i W . Jakubowski po 21,
S. K en ig  20, K . Gęba 19, F . 
G awor* i Cz. Łys iak  po 17? T , 
Geldner i Z. W róbel po 15, J . 
Badora*, J. Damrosz i J. K a r­
ska po 14, „A m a to r* “ , K . M y­
słowski i S. W ó jc ik  po 13, M. 
Braczko, S. Czerniak i ;,K .
N . “  ze Szczecina** po 12, „L e ­
opold“  i A . P iluch po 11, J. Do 
m iński, L. M ajew ski, i  T . P ią t­
kow ski po 10, K . Drożdż, ! K , 
Ruspis i  Z. W achowski po 9,
R. U k ra iń s k i 7, A . Chrzanow­
ski, S. Kuczewski, S. Nowak, 
M. Polak, H. Rybarczyk, ‘ M . 
S iudara, K . Szczepański i A . 
W agner po 6, F. Podgórnik 5,
L. Goldfeld, K . Grąbczewpkl, 
J. K arczew sk i, S. Kuszewski,
S. M erło, J. N ow ick i, A . K a li-  
woda, E. P ie trzykow sk i, W . 
S tenceł1 i B. Stępień po 4, L . 
K uc ińsk i* , R. Bednarowski, J. 
K o las ińsk i, J. Kurzaw a i  B. 
M aksim owicz po 3, !,. F larten- 
bergęr, J. Iłeczko, M. Jez ie r­
ski i T. Piechowic.z po 2, .A l. 
Chrzanow ski*, B. G rzybow ski*,
M. M odzelewski* i  .7. Szolc* 
po 0 p.

/Va marginesie

N auka  d e m o k ra c ji

O tw arc ie  W ystaw y  
G ra fik i M eksykańskie j


